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W id z ia ł  o p ła t ste m p lo w y c h , je s t  obecnie przez w ład ze  skarb o-'
w e  ro z p a tryw a n e . D e cyz ję  w  
sp ra w ie  m iljo n o w e j g rzyw n y , b ę­
d ące j je d n ą  z n a jw ię k sz y ch , ja k ą  
dotąd w ym ierzono w  P o lsc e , za­
p aść  m a je sz cz e  w  b ieżącym  m ie­
s ią c u . N a ra z ie  lu  i pół m iljono- 
w ą  grzyw n ę  zabezpieczono h ipo­
teczn ie  na n ie ru ch o m o ściach  Ży-

G ru dzk ie j Izby  S k a rb o w e j p rze­
s ła ł  m in. S k a rb u  m a te r ja ły , do­
ty czące  w y m ie rz en ia  -10  i pół m il­
jo n o w ej g rz y w n y  Zak ład om  Ż y­
rard o w sk im  n a  n ieo stęp lo w an ie

{‘ um ów. Od d ecy z ji G ro d zkie j Iz ­
by S k a rb o w e j z łożyły z a k ła d y  od­
w o łan ie  do M in iste rs tw a , k tóre

N ASZE ABC
I

A la rm y  w o je nn e
M am y now ą se r  je  a la rm ó w  w o­

je n n y c h  z D alekiego  W schodu. 
W ykry cie now ych sp isk ów , a re sz ­
to w an ia , protesty7, in te rw e n c je  i 
n a  łam ach  p ra sy  ja p o ń sk ie j i i-o- 
s y js k ie j je sz cz e  je d n ą  b ezk rw aw ą 
b a c a lję  na p ió ra .

P r a s a  e u ro p e jsk a  nie b ierze  
ty ch  rzeczy  zbyt go rąco  do serc a . 
N ie  w ie rz y , poprostu , w  m ożli­
w o ść  szybkiego  w yb u ch u  w o jn y , 
i trzeba  p rzyzn ać, że tę k ate ­
g o ry c z n ą  o p in ję  p o p iera  bardzo 
pow ażnem i argu m en tam i.

Po p ie rw sz e : A n i R o s ja , ani
Ja p o n ja  n ie  są  p rzygo to w an e  go­
spod arczo  i f in a n so w o  du w o jn y ,« 
k tó ra , ze w zględ u  n a  w a ru n k i te ­
ren o w e i o lb rzym ie od leg ło śc i, 
m usia łaby7 być d łu g a  i ciężka. J a ­
p o n ja  w a lc zy  z k ryzysem  i n iedo­
borem  budżetow ym  (b lisk o  m il- 
ja r d  je n ) , R o s ja  ró w n ież  m a po­
w ażne tru d n o śc i fin a n so w e  i po­
trzeb u je  je sz cz e  w ie le  czasu  d la  
u koń czen ia  m o b iliz ac ji nrzem y- 
s ło w t j.

P o  d ru g ie : Ja p o n ja  n ie  z a ry z y ­
k u je  k o n flik tu  zbro jn ego ta k  d łu ­
go, dopóki n ie  um ocni sw ego  fa k ­
tycznego p ro tek to ratu  nad  C h in a ­
mi w  sposób, w y k lu c z a ją c y  m oż­
liw o ść  n iesp o d zian ek  z te j s tro ­
ny n a  w yp ad e k  w o jn y  z R o s ją .

Po tr z e c ie : A n i R o s ja , an i J a ­
p on ja  n ie  m ogą zd ecyd ow ać się  
n a  żadn e p o w ażn ie jsze  k rok i, do- 
poki n ie  w y ja ś n i s ię  s y tu a c ja  po­
lity c z n a  na O cean ie Spokojnym , 
oraz  stan o w isk o  w  te j s p ra w ie  za­
rów no A m e ryk i, ja k  i A n g lji

A rg u m e n ty  te  s ą  isto tn ie  b a r ­
dzo p ow ażn e i je ż e li rzeczy b ie ­
rze  s ię  n a  trz eź w y  rozum , trudno 
p rz y p u śc ić , by  z ob ecnych  n iepo­
rozum ień  so w ieck o -jap o ń sk ich  mo 
g ła  w yn ik n ą ć  w  k rótk im  czasie  
pożoga w o je n n a .

Z  d ru g ie j s tro n y  je d n a k  n ie  
m ożna zapom inać, że w o jn y  nie 
zaw sze s ą  w yn ik iem  ch ło d n ej i 
trzeźw e j k a lk u la c ji. G dy d o jrz e ją  
pew ne p ro c e sy  h isto rycz n e , w y ­
s ta rc z y  czasem  drobny w yp ad ek, 
by ro zp ętać  burzę w o je n n ą . D zie­
je  s ię  to w ted y, g d y  do g ry  
sprzecznych  in teresó w  po­
lityczn ych  i go sp o d arczych  do­
łą c z a ją  się  m otyw y zad rażn ion ej 
dum y n aro d o w ej, albo p re s t ig £‘‘u 
p ań stw ow ego .

D ziś, s y tu a c ja  na D alekim  
W schodzie je s t  tak a , że stron ę 
a ta k u ją c ą  sta n o w i Ja p o n ja , u s i­
łu ją c a  zm usić R o s ję  do re z y g n a ­
c j i  z ko le i w schod nio  - ch iń sk ie ,. 
R o s ja , zd ecyd ow an a n a  m ixim um  
u stę p liw o śc i, z d a je  sobie sp raw ę, 

że n aw et w  raz ie  ugodow ego za­
ła tw ie n ia  te j sp ra w y , k o n fliK i 
n ie  skończy się , bo po kolei w scho 
dnio - c h iń sk ie j p rz y jd z ie  s p ra ­
w a  M o n g o łji, W ład yw ostoku , 
k ra ju  nad U ssu ri.-

P o lity c y  ja p o ń sc y  w ie rz ą  je d ­
nak, że czas p ra c u je  na ich  ko­
rz y ść  i d latego  zb ro ją  s ię  w  c ierp  
liw o ść. Z  d ru g ie j stro n y , Ja p o n ja  
m im o n ie k o rz ystn e j s y tu a c ji f i ­
n a n so w e j, s ta ra  się  w yk o rzystać  
tru d n e  położenie R o s ji  i n a c ią g a  
n ić  sw ych  żądań  i re p re sy j do 
g ra n ic  w ytrz y m a ło śc i

C zy n ie p rz ec ią g n ie  n ic i?  Czy 
w  pew nym  m om encie zbyt daleko 
p osu n ięte  re p re s je  ja p o ń sk ie  n ie 
w y w o ła ją  ze stro n y  M osKw y j a ­
k ie g o ś  żyw ego od ruchu  zn ie c ie rp ­
liw ien ia , w  n a stę p stw ie  którego 
Jed en  z przeciw m ików  zn a laz łb y  
s i§ w  s y tu a c ji bez w y jś c ia ?

N a  p y ta n ie  to n ik t dziś odpo- 
M 'edzieć, n ie  m oże, bo n ik t nie

Nowv lot w loratiMferg
M o ż l i w o ś ć  l ą d o w a ń  a  w  P o l s c e

B R U K S E L A , I/.8. (P A T ). W  dniu 
dzisiejszym prof. Cosytis postanowił, 
iż odlot jego do stratosfery nastąpi ju­
tro. w sobotę, o świcie. Mianowicie zapa 
nowały dla tego lotu korzystne warun­
ki atmosferyczne i profesor belgijski 
dopiero teraz, po dwumiesięcznem ocze 
kiwaniu, może plan swój zrealizować. 
W locie tym towarzyszy mu młody stu­
dent fizyki, również Belg, van der 
Elsc. Wiatr jest korzystny i popchnie 
balon prawdopodobnie w kierunku 
Czechosłowacji.

Nie jcsl wyłączone 'również wylądo­
wanie w Polsce. Załoga balonow wzię­
ła zresztą w przewidywaniu tego poi 
skie wizy.

Obaj uczeni są jeszcze bardzo mło­
dzi.' Prof. Cosyns liczy lat 28, podczas 
gdy jego towarzysz, v;.n der Ełse ma 
lat 24.

Cały materjał jest już na miejscu i 
balon wzbije się w górę około godziny 
4-ej rano. Do lotu tego użyta będzie 
ta sama gondola, kórą dokonał już dwu 
krotnie lotów prof. Piccard. Podkreślić 
należy, iż model balonu, skonstruowa­
nego przez prof. Piccarda, służył za 
wzór dla wszystk ich balonow, któremi 
dokonano wypraw stratosferycznych.

Prof. Cosyns n iem a zamiaru bić żad 
nych rekordów wysokości, chce on jedy 
nie dostać się do stratosfery, w celu 
zrobienia doświadczeń naukowych. Cały 
czas lotu trwać będzie około 14-tu go­
dzin i uczeni stopniowo będą uzyskiwać 
rozmaite wysokości, zatrzymując się 
w razie potrzeby na jednym poziomie* 
dzięki specjalnemu aparatowi regulacyj 
nemu, systemu prof. Cosynsa. Jak  wia­
domo, początkowo istniał projekt, aże­
by w wyprawie tej obok inżyniera Co­
synsa, wziął udział Polak inżynier 
Hauss.

W ysokość do 17.000 m.
Cosyns oświadczył, iż nie zamierza 

ustalić nowego rekordu wysokości lotu, 
skoncentruje on swą uwagę przedew7szy 
stkiem obserwacjach naukowych, do 
yczących działania promieni kosmicz­

nych. Balon prof. Cosynsa jest tak zbn 
dowany,jże może utrz}'mać się przez 
kilka godzin na wysokości 17.000 m.

P rzy g o to w a n ia  do lo tu
H O U R  H A Y A N N A , 18 .8 . ( P A T ) .  

Z god n ie  z w c z o ra jsz ą  zapow ie- 
d zią  p ro f. C o syn sa , balon  je g o  
w y sta r to w a ł dziś o św ic ie  do 
s tr a to s fe r y . M im o, iż w szystk o  
było  zdecydow ane w  o sta tn ie j 
c h w ili, w  k otlin ie  H our - H avun- 
ne, skąd  n a s tą p ił od lo t,'“zeb ra ł się  
liczn y  tłum  p u b liczn ości.

O godz. 10 -e j w ieczorem  p ro f. 
C o syn s p otw ierd ził k o rzystn e  w a ­
ru n ki a tm o sferyczn e , lecz na sku 
tek le k k ie j zm iany w ia tru  zapo­
w ied zia ł ląd o w an ie  balonu  w  po­
łu d n io w ych  N iem czech , w  północ 
nej S z w a jc a r ."  fb  w  A lz a c ji. O 
północy zaczęto n a p e łn ia ć  balon 
gazem . W idok je g o  b y ł n iezm ier­
nie m alow n .czy. O lbrzym ia pow ło 
ka balonu . Obok zn ajd ow ał sie  
n am iot Czerw onego K rz y ża , 
gdzie sp a ł to w arzysz  lotu C o sy n ­
sa  —  stu d en t van  d er E is t .  Sam  
C osyn s n ato m ia st p iln o w a ł p rz y ­
gotow ań  do lotu . B y ł on zupełn ie  
spoko jn y i p ew n y  sieb ie . Około g.

THIEM Z ^ B B u L lC H  i ŚCIGALSKI
Kantor Wymiany i Kolektura Loterji 
Państwowej. Warszawa, Krakowskie 

Przedmieście 0, telefon 295-18.

w ie , ja k ie  są  isto tn e  z a m ysły  J a ­
p o n ji na  n a jb liż sz ą  p rz ysz ło ść  i 
n ik t n ie  o b liczy  w ytrz ym a ło śc i 
n erw o w ej M o sk w y . S , S .

5-e j balon  był ju ż  n ap e łn io n y  g a ­
zem i v a n  d er E ls t  zaczął u s ta ­
w iać  w  gondoli p rz y rz ą d y  n au ­
kowe.

Do p ro f. C o syn sa  z w ró c ili s ię  
członkow ie B e lg ijs k ie g o  A e ro k lu ­
bu, w rę c z a ją c  m u zaplom bow any 
b a ro g ra f  z p rośb ą , ab y  w z ią ł go 
ze sobą do s t r a to s fe r y  na w y p a ­
dek, gd yb y  w yso k o ść , przez n ie­
go o s ią g n ię ta , b y ła  w yższa , m z 
d o tych czaso w y rekord  jiro f. P ic  
ca rd a . C o syn s p rz y ją ł b a r o g r *  
z a zn acz a ją c  je d n a k , że lo t je g o  
ma je d y n ie  c h a ra k te r  n aukow y.

W godzinę późn ie j balon  był 
ju ż  gotów  do lotu  i w z n ió sł się  
w olno w  gó rę  w  p rom ien iach  
w schod zącego słoń ca.

S tart n a s tą p ił d z is ia j 
o godz. 6 m in. 19

B R U K S E L A , 18 . 8. ( P A T .) .  — • 
P ro f. C o syn s w ra z  ze sw ym  po- 
m ocnikem  Y a n  d er E ls te m  w y ­
sta rto w a li dziś o godz. 6 .19  z 
m ie jsco w o śc i H ou r H av an n e  do 
lotu do s tra to s fe ry . L o tn ic y  uśi-

stąp iłó  ty lk o  w północn ych  W ło­
szech, lecz  w ą tp liw em  ' je s t , aby 
balon m ia ł tam  w y ląd o w ać , 
nadto w  A lz a c ji  zap an o w ała  
ka m gła .

Ku w schodow i
L O N D Y N , 18 . 8. (P A T .) ,  

respond ent R e u te ra  w  B ru k se li 
donosi, iż w ia t r  zachodn i p opych a 
balon  p ro f. C o sy n sa  z szyb ko ścią  
40 kim . ku w schod ow i. B a lo n  k ie ­
ru je,, s ię  "więc w  stron ę B a w a r ji .

po-
lek-

ko-

Cosyns nac B elg ją
P A R Y Ż , 18 . 8. (P A T .) .  W edług 

o trzym an ych  tu ta j w iadom ości, 
balon p ro f. C o syn sa  w id z ia n y  był 
o godz. 7 .15  nad m ie jsco w o śc ią  
N e u fc h ate au  w  B e lg j i ,  A e ro n a u e i 
z a b ra li ze sobą 1000  k lg . b a la stu , 
sk ła d a ją c e g o  się  p rzew ażn ie  z o- 
łow iu . P ły ty  o ło w ian e zrzucane 
bę ze sp e c ja ln e m i spad och ron am i 
d la  u n ik n ięc ia  w ypadków  p rzy  
opadan iu  na ziem ię.

ra rd o w a . k tó rych  w a rto ść  szacu ­
ją  na b lisko  20 m iljo n ów  zł.

Strajk 600 tysięcy
Rząd liczy na zażegnan ie

LO ND YN, 1S .S  (P A T ). S tra jk  
włókienniczy w Ameryce, o . ile i- 
stotnie. wybuchnie, obejmie olbrzy- 
nut;,,J'ze>ze robotników. Związki ro- 
botniezc w przemyśle . wełnianym, 
jedwabnym i trykotowym  postano­
w iły zuacznemi większością mi po­
przeć strajk  >v przemyśle bawełnia­
nym, i również rozpocząć strajk  1-go 
wrześniu. Decyzja ta oznacza, że w 
razie wybuchu 1-go września s tra j­
ku w przemyśle włókienniczym, o- 
bejmie on nip 25(1 t.y£. ja k  spoczął- 
kn obliczano, lecz 600 tys. robotne 
ków. Rząd liczy jednak na zażeg 
nenie strajku  w,7 porę, tembardziej. 
żc wśród mas robotniczych tenden­
cja  strajkow a jest słaba.

Podróżuj samolotem

Wiiimo w ny o Mandżurie
J a p o n j a  g r o z i  i  o s t r z e g a

urji. i poderwanie autorytetu Ja -Wiadomości o sytuacji na Dale­
kim"- Wschodzie, napływające do 
Londynu, w skazują na zaoatrzenic 
się przeciwieństw między Japon ja a 
Sowietami.

ło w ać  będ ą n a w ią z a ć  p o ł ą c z y i f . , wiskiem Jap o n ji, k ló ra  dąży z ea-

Zdaniem kół 
obecna została

sowieckich sytuacja 
wytworzona stano-

ra d jo ie le g ra fic z n e  z z iem ią z w y ­
sokości 6000 m etrów . D łu go ść  f a ­
li 24 m tr.

P ogoda s p rzy ja  lo to w i
B R U K S E L A , 18 . 8. (P A T ,) .  O 

godz. 10 -e j ran o  z In sty tu tu  M e­
teo rolo giczn ego  w B ru k se li, z n a j­
d u jącego  się  w sta ły m  kontakcie  
rad jo w ym  z za ło g ą  balonu  s t r a ­
to sferyczn ego , w ysłan o  depeszę, 
p od ając  aeron autom  b iu le tyn  m e­
teo ro lo giczn y  i p ro sząc  ich  o o- 
k re śle n ic  m ie jsc a  ich  położenia. 
P o g o d a -w  dalszym  c ią g u  sp rz y ja  
lotow i. P o gorszen ie  pogod y na-

ią bezwzględnością do zawładnięcia 
koleją wsehodnio-chiiioką. grodkiem 
do tego było zerwanie rokowań o 
kupno kolei, oraz wielokrotnie po­
wtarzane usiłowanie pod pozorami 
ochrony wprowadzenia stanu wojen­
nego na” to terytorjum .

Jap o n ja  przeczy kategorycznie za­
rzutom sowieckim, oskarżając wła­
dze sowieckie o stale, celowe prowo­
kowanie starć, organizowanie napa­
dów bandyckich na pociągi i urzęd­
ników oraz,, sabotaż. M a to rzekomo 
na celu osłabienie japońskich sił w oj­
skowych, stacjonowany eh w M in-

T łum  chasydów
Demoluje mieszkanie

w  obron ie  ek sm ito w an eg o  w s p ó łw y zn a w c y
K R A K Ó W , 18 .8  (P A T ). Prasa 

donosi, że wczoraj w Oświecili cha- 
s jd  bełzki, Benjam in Landau, ekśj 
liniował ze swego domu chasyda z 
Bobowy, H irsza K ellera, wraz z żo­
ną i -5 dzieci. Przed domem Lau- 
daua zebrał się tłum żydów i  Bobo­
wy, domagając się wstrzymania eks­
m isji.

Gdy Landau odmówił temu żąda­
niu, tłum w targnął do jego mieszka­
nia, zdemolował je  i pow ybijał szy* 
by. Otworzono również zamknięte 
mieszkanie K ellera  i ulokowano w 
niem rodzinę i rzeczy eksmitowane­
go. P o lic ja  rozpędziła demonstran­
tów i aresztowała 4 osoby.

Władze wdrożyły śledztwo.

Trzęsienie ziemi w JmohJ
LutlncSC u d e k a  w  poo łochu

T u K JO , 18 .8 . ( P A T .) .  W okoli­
cach  N a g o y a  d a ły  s ię  odczuć siln e  
w s trz ą s y  podziem ne, w  n astęp ­
stw ie  k tó rych  k o m u n ik acja  kole jo  
w a u le g ła  zerw an iu . O środek trzę

s ie n ią  z n a jd u je  się  w  od leg łości 
50 m il. od N a g o ya . W strz ą sy  b y ły  
tak  s iln e , że ludność w7 popłochu 
o p u śc iła  dom y i obozuje pod go­
lem niebem .

N iedzie lny dod atek  naszego pism a

ABC  ł i t e n c k o -a r ty s ty c z n e
przyniesie ni. r*. następujące u lw o fy  i artyku ły :

Z D Z IS Ł A W  B R O N G E L : „P o n  w ie sz cz '1 (od w ied zin y u Ja n a  
W iktora w S zcz a w n icy). 1

L . C A Ł K O S IŃ S K A : P o żegn an ie  z b ro n ią .

F R A N C I S Z E K  B R Z E Z I Ń S K I :  J a k  zarad zić  skażen iu  ję z y k a . 
B R O N IS Ł A W  K O M IE K O W S K I: W  k ra in ę  w yso k ich  w a rto śc i. 

JÓ Z E F  M A R JA N  C H U D E  > : P rz y b y sz e w sk i —  g lo ry fik a to r  
w o jn y .

J A N  B A JK O W S K I : N o rb lm  sz cz e ry  czy k o n w en cjo n aln y  

A L F R E D  JE S IO N O W S K I : Z ap ow ied ź  p ie rw sz a .

N um er o b fic ie  ilu stro w a n y .

ponji. 7
W samej M andżurji nastroje sta­

ją  się coraz bardziej niepewne i ner­
wowe. Obywatele sowieccy wyprze­
dają dobytek i uchodzą .gromadami 
do R osji. Ostatnio ponad 1000 osób 
przekroczyło już granicę, Mandżurji, 
następne partje  napływ ają w dal­
szym ciągli.

O pieka so w iecka  
i in te rw en c ja  m ocarstw

LO ND YN, 17 .8 . Z Charbiiia douo- 
ssą, że sowiecki zastępca przewod­
niczącego R ad y Nadzorczej kolei 
wschodnio-chińskiej wydał odezwę 
do urzędników sowieckich, w której 
in. in. oSwiadczył, że obywatele so­
wieccy, urzędnicy kolei wsehodnio- 
cliińskicj, są pod opieką państwa ‘so­
wieckiego i nic pot’v,ebują obaYĆjąć 
się ani o losy kolei, ani o włę.snę-.Sta- 
nowisko.

Rząd sowiecki —  zapewnia ode­
zwa —  nic sprzeda swych udzi-Tów 
na kolei wsehodiiio-chipsk, ‘7j za mis­
kę soczewicy.

Odezwa kończę7 się scnsacyjncm 
zapewnianiem: „ Je ś li  Jap o n ia  prag­
nie naruszyć poko.j nad Pacyfikiem , 
to musi liczyć się z interwencją wiel­
kiego mocarstwa, zaprzyjaźnionego 
7. Sowietam i11.

B ez groźby użycia s iły
LO NDYN, 17.8 . A gencja Reutera 

donosi z T okjo : Ze strony japońskie­
go M inisterstwa Spraw  Zagranicz­
nych oświadczono dziś, iż rząd ja ­
poński rozważa sprawo wystosowa­
nia ostrzeżenia ogólnego do rządu 
sowieckiego spowodu powtarzających 
się zajść nadgranicznych w Man­
dżurji. Oświadczono jednakże, żo o- 
sSrzcżenic to nio będzie zawierało 
żadnej groźby użycia siły  zbrojnej 
przez Japonjo. Japońskie M. 8 . Z. 
w dalszym ciągu podtrzymuje swoje 
pierwotno ostrzeżenie. Japon ia  nie 
zam ieria odkupować koloi, aresaty 
więc urzędników sowieckich nie ma­
ją  żadnego związku z rzokompmi 
projektam i Jap o n ji zawładnięcia ko­
leją-

A nalo g ja  z k o n flik te m  
przed 30 la ty

P A R Y Ż , 17 .8  (P A T ). Pra^a fra n ­
cuska śledzi z uwagą rozwój sytua­
cji na Dalekim Wschodzie.

„L e  Jo u r '1 zauważa, żc w ciągu o- 
stati.ich 48 godzin stosunki japoń- 
sko-sowieckie weszły w tak  ostrą 
fazę,' w jak ie j się nigdy dotychczas 
tiis znajdowały.

Ja k  podkreśla ,,Ocuvrc", Fran cja  
jest o wiele bardziej bezpośrednio 
zainteresowana w dalszym rozwoju 
wypadków na Dalekim Wsc-hodzie, 
niż nożiiaby to by ło w pierwszej 
chwili przypuszczać. R o sja  Sowiec­

ka j e s t  obecnie ważnym czynnikiem 
pokoju w Europie i w razie wciąg­
nięcia je j w konflikt w Azji, siła 
działania je j na Zachodzie uległaby 
oczywiście znacznemu zmniejszeniu.

Bernu? w „Jo u rn a l des Debats'* 
uważa sytuację za poważną, chociaż 
można żywić wątpliwości co do mniej 
lub bardziej bliskiego wybuebu w oj­
ny. Publicysta w id zi.d u ża analogii 
między sytuacja obecną a stanem 
sprzed 30 laty, poprzedzającym w y­
buch w ojny rosyjsko-japońskio-j, 0 - 
bcenie, w razie konfliktu, Władywo- 
stok zdaje się hyc przeznaczony do 
odegrania podobnej roli, ja k ą  swe­
go czasu odograł Port A rtu ia . Z 
drugiej' strony jednak S o w iety  nie 
pragną obecnie wojny, a Japon ja  
rćwnież nio zdaje się być zupełnie 
do niej przygotowana.' 7

Publicysta podkreśla, ze. trudno o- 
beenie snuć prognostyki co dó dal- 
jszego łdzw oju  wypadków. W  każ­
dym razie F ran cja  'nic powinna an­
gażować Gę w konflikty na Dalekim 
Wschodzie. Należy mieć nadzieję, że 
nie dojdteie do ' sojuszu francusko- 
rosyjskiego, który mógłby ściągnąć 
na Fran cję  wiele zawodów na Za­
chodzie i niemniej kłopotów na. 
Wschodzie. Pewne nieroztropne po­
ciągnięcia mogą w przyszłości dro­
go kosztować.

Rucn pociągów  p rze rw a n y
C I-IA R B I'-, 17 .8  (P A T ). W związ­

ku z ciągłemi napadami bandyckie­
mu ruch pociągów na wschodnim od- 
ć-inku wschodnio-chińskiej lin ji ko­
lejowej pomiędzy stacją  Pogranicz- 
linja a Charbinem został całkowicie 
przcrwany.cjfTszkodzone jest również 
połączenie telefoniczne i telegra­
ficzne

Japonja osKćrża  
so w ieck ie  d o w ó d ztw o
TO KJO , 18.8 (-PAT). Japońskie 

M inisteijtw o A\ oiny ogłosiło komu­
nikat, w którym  wylicza 18  ostat­
nich napadów na wschodnim odcin­
ku wsehodmo-chińskiej lin ji kolejo­
wej i uzasadnia aresztowanie 17-tu  
urzędników sowieckich Kom unikat 
głosi, iż zamachy dokonywane b\ł\ 
głównie na pociągi, tyiozące oddzia­
ły wojskowe japońskie i czyni za to 
odpowicdzialnem dowództwo arm ji 
sowieckiej.

137 rozw odów
w  i  godziny

R Y G A , 18 .8 . ( P A T ) .  J a k  dono 
;ą dzienn ik i, w  dniu  w czo ra jszym  

c z w a rty  w y d z ia ł c y w iln y  ry s k ie ­
go Sąd u  O kręgow ego • w  c iągu  
dw óch godzin  z a ła tw ił 13.7 spraw  
rozw odow ych, u s ta n a w ia ją c  w t e u
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Brunatne Niemcy p. zed Cetys a
W ie lk a  mnw=i H t  s ra  w  H am burgu

narodow o - so c ja listyczn j-m , a  zB E R L IN , 17 .  8. —  H itle r  w y ­
g ło si1 dziś w  H am burgu  z a p o y ią  
dane od ty g o d n ia  w ie lk ie  propa- 
gandpw e n rzem ó w ien ie  p le b isc y ­
towe. P rzem ó w ien ie  trw a ło  b li­
sko a w ie  god ziny. N a w stę p ie  H it 
le r  w sk aza ł, że u staw ę  o z jed n o­
czeniu  fu n k c y j k an c le rz a  i p re z y ­
den ta  R zeszy  g a b in et p rz y ją ł dla 
tego tak szybko, aby p rzec iąć  
w szelk ie  m ożliw ości zapow iad a- 
nvcli l g ło szo n ych  prze? p ra sę  za­
g r a ń .r ż n ą  w ew n ętrzn ych  tra ć  w 
N iem czech . D zis z w ra ca  się  rząd  
R zeszy  ,do n aro d u  o p o tw ierd ze­
n ie  te j u ch w a ły . „P rz e z  og łosze­
n ie  p p tąrzen ia  obu urzędovv 
Uczyni R ząd  R z esz y  to -  m ówił 
H itlp r  —  czego w  obecnych  oko- 
lip -n p ściap h  zażąd a łb y  a ir ną-

W  a a lszym  c iągu  H it le r  uza- 
§§4h iął w ję lk ię in i zasłu gam i H ; n- 
d ą p b u rg a  owe d ecyz je , ab y  n ikt 
w p rz ysz ło śc i n ie  nnsił ju ż  ty tu ­
ły  p rezyd en ta  R zeszy , w y ra ż a ją c  
pyzejfonanje, żę „u d a  mu się  na 
p rzysz ło ść  ty tu ł k an c le rz a  R z e ­
czy n ięn tieck ie j otoczyć now ą 
c l p ą j ą “ . U z a sad n ien ie  do tak  
„ś m is ie g o  z a p a try w a n ia "  w yc*ą*

i j i i i e r  ze sw e j b lisko 15 - le tn ie j 
prący."

W d alszym  c ią g u  n rzem ó w jen ia  
H it le r  s tr e s c ił  zarów no sw ó j ut 
d a ia ł “ i ż yc iu  p o lityczn em  N ie ­
m iec, ja k  ’ groźbę ro zw o ju  nar- 
ty ji i fc tw a  R zeszy, o raz  w a lk ę  po­
szczegó ln ych  stro n n ictw . Im  cięż­
s z e ’ je d n a k  są  tru p n u śc i gospodar­
cze, tem w a ż n ie jsz e  : n ow azm ej- 
sze s ą  d ecyz je, k tó re  p ow ziąć m u­
si k ie ro w n ictw o  p ań stw a . P rz y  
tem  ro zb ic iu  w ew n ęlrzn em  N iem  
cy  w  c iągu  k ilk u  tygo d n i s tra c iły  
ty le  n a  sw tm  p ow ażan iu  z a g ra ­
n icą  ile  n ie  da s ię  odrobić w cią- 
.gą w ic i* ' d z ie sią tk ó w  l a f , P o g lą ­
d y  w  N iem czech  p od zie lić  m ożna 
n a  d w ie  w ie lk ie  g r u p y : s o c ja l i­
sty c z n ą  i n a c jo n a lis ty c z n ą . ’ V al- 
k ą ,xp i§ 4 śy  n iem i d op ro w ad zić  mu 
s ia ła  do podobnego '-ozłam u, j a ­
k ie g o  m am y ju ż  p rz y k ła d  w  naro 
dzie p iem ieck im  n a  ro z łam ie  re ­
l ig i jn y m . T ego  ro d za ju  w a lk f z a ­
ta ń c z y ć  s ię  m u sia ła  chosem  b o l­
szew ickim - W idząc to, H it le r  zde*

cyd o w ał s ię  na w z ię c ie  u d ziału  w  
życiu  p o lityczn em  k jie ip iec c.ejetp 
zn iszczen ia  p a t ry j p o lityczn ych . 
Chodziło m u o p o łączen ie  idei 
n acjo n alizm u  z ideą so c ja lizm u . 
J e s l  jed n ak  rzeczą n iezm iern ie  
tru d n ą p rzen ieść  te p o jęcia  w  ab ­
s tr a k c ji do rzeczyw isto śc i-

40Q Z A B IT Y C H  —  43 T Y S IĄ C E  

R A N N Y C H

O d p o w iad ając  n astęp n ie  św ią* 
tp na ząrzu t o stro śc i system u  na- 
ąorodow o - so c ja listy c z n e g o , H it­
le r  w sk aza ł, że p a r t ja  je g o  w  le ­
ga ln e j w a lc e  o w ładzę, s tr a c i ła  
b lisk a  400 za b itych , a  p rzeszło  43 
ty s ją ie  ra n n ych  i n ie  p ra g n ę ła , 
mimo tego , d okonania  żadn ej zem 
sty .

K iero w n ic tw o  p ań stw a  spraw o 
w ane będzie p rzez , d w ie g r u p y : 
p olityczn e — przez zbiorow ość na 
r^du zo rg a n iz o w a n ą  w  ru ch u  
narodow o - so c ja lis ty c z n y m , w o j­
skow o zaś —  p rzez s iłę  zb ro jn ą . 
D ą ź e iię m  m oicm  na zaw sze  bę­
dzie p rzep ro w ad zić  ząsąd ę , ze je ­
dynym  w yk ład n ik iem  p o litycz ­
nym  narod u  je s t  p a r Ą a  n aro d o­
wo r so c ja lis ty c z n a , jed yn ym  zaś 
ob roń cą Rzeszy? — s i ła  zb ro jn a .

H O N O R  r ROM N O U P R Ą W N IE - 

V I F

Ś w ia t  c a ły  w ied z ieć  m usi po 1 1  
żę rz ą d  R zeszy  n ie  zrzeknie s ię  
sw ego ^on oru  i sw ego  rów n o­
u p ra w n ie n ia  N a ró d  niem iecki 
b ra ć  t)ęd .ie w  ubronę Drzed k aż­
dym  bezpieczeń stw o  i nit zależ­
ność R z esz y  i po 2) w ied zieć  m u­
si z a g ra n ic a , ' że rząd  R zeszv  na- 
ró w n i z narodem  niem ieckim  
p rz y c zy n ił się  n a jw y d a tn ie j do 
zabezp ieczen ia  pokoju  u a świeć­
cie . A n i a rm ja  n iem ieck a  n ie  po­
trz eb u je  re h a b il ita c ji  c h w a ły  sw e 
go oręża, an i też  rz ą d  d la  pod­
trz y m a n ia  z a u fa n ia  naro d u  nie 
p ątrz e b n je  su k cesó w  w o je u n y ih .

Ś C IS Ł E  P R Z Y  M IF R Z E

D a le j H itle i z w fó c ił s ię  do po­
szczegó ln ych  w a rs tw  sp o łecztń  • 
s tw a  ąiem ieckiegu . W spom niał 
pn o „ lic z n y c h  w sp ó łp rac o w n i­
kach , k tó rzy  n ie  w yro śli' na ru ch u

R o h o t n ł c v  p a l s c y

wypleni 7. Francji
P A R Y Ż , 17 .8 . „L a  L ibcrtć" oono- 

Którym i a ą w a n  śc is łe  p r i jm ie rz e , si, * e 20 rodzio polskich opuściło 
które n ie  u le g n ie  ro z lu źn ien iu  na dziś Letorest, udając się na Górny 
w et w  n rzysz io śe i.

P odn osząc ostro  g lo s, k a n c le r z . 
z w ra ca  3ię p rzeciw ko tym , „k tó - j 
rzy  śm ie lib y  ro zw ój p ań stw a  u - ; 
tru d n ią c  i b o d aj s i łą  h a m o w a ć". I 
K a n c le rz  zag ro z ił, że n iety lko  po-1

Śląsk. W yjazd ten ma —  zdaniem 
dziennika — charakter dobrowolny.

„L a  L iberte" zamieszczą wywiad 
z prefektem departamentu P as de 
Calais.

P refekt osw iadizył m. inĄ.żc spo-

Prote st rządu Rzeszy
. Z a g ł ę b i e  S a a r y  —  t e r y t o r i u m  n i e m i e c k i e 1*

$ Ę R L I N ,  18  8. ( P A T ) .  O puoliko 
w ą n ą  z o s ta ła  przez N iem  B iu ro  
Jn fo rm , nota, złożona przez rząd  
R z esz y  w  dn. 14  j); Pł- K o m is ji 
R z ą d z ą c e j Z a g łę b ia  S ą a r j .

W  n o cie  tej rz ą d  niem iecki 
e n e rg ic z n ie  p ro te stu je  przeciw ko 
a rtyk u jo m  p ra sy  ta m te jsz e j, k tó­
r e  „ w  n ą jp o d le jsz y  £p osóh lż y ły  
i  o c z e rn ia ły "  N iem cy , oraz ich mę 
żqw  scap u  jpow odu śm ierci p rę ­
ży A n tą  R zeszy

„Zi n a jw yższem  zdziw im iien . —  
c ią g n ie  n o ta  — zm uszony je s t  
rz ą  i R zeszy  s tw ierd z ić , że ną te- 
r y lo fju m , rząd zo n e ir w* im ien iu  
L ig i  N arodów , m ogą zd arzać się  
e k sc e sy , n ie  m a ią ce  sobie podob­

n ych  n a  ca łyn i św ie c ie . Z a ch o w a ­
n ie się  K o m is ji R ząd zące j p rze­
czy  zarów no zasadom , p rzy jętym  
w  ogólnych  sto su n kach  między-: 
n aro d ow ych , ja k  i sp ec ja ln em u  
c h arak tero w i Z a g łę b i a S a a ry ,
które  w e d łu g  T ra k ta tu  W-ersal-
skego s ta ro w i te ry to r ju m  n ie­
m ieck ie  i k tórego  Tn.csekańcy są  
N iem cam i.

W obec p ow yższego rz ą d  n ie ­
m iecki zak ład a  ja k n a je n e rg ie z r ie j 
sz y  p ro te st  przei iw ko stan o w i .ku 
K o m is ji R z ą d z ą ce j i oczeku je, że 
pow eźm ie on a n a tych m ia st w  Z a­
g łęb ] u, S a a r y  odpow iednie z a rz ą ­
dzen ia p rzeciw ko  powabnym  ek s­
c e so m ".

Konferencja oafis!w bełtycKicii
w  Końcu s ie rp n ia  w  T i l l ln le

R Y G A , 1 7 .  8. —  p rzed  paru  
d n a m i *ząd  lite w sk i zw rócił się 
ao Ł o tw y  i E s to n ji  z p rop ozyc ją  
u rząd zen ia  w  dn 1 7  b. m . k o le j­
n e j k o n feren c ji p rz e d sta w ic ie li 
M in iste rstw  Spraw  Z a g ra n ic z ­
nych N d p orząd ku  dziennym  m ia 
ła  się  zn a jd o w ać  spraw>a p rz y stą ­
p ien ia  L itw y  do so ju szu  {otewsko- 
e s io ń sk ie g s  oraz  s p ra w a  paktu  
wsoho In iego Ł a tw a  i E s jo n ja  
o d p ow ied zia ły  jed n ak  n a  propo: 
z y c ję  L itw y  odm ow nie, ze w zglę- 
du na to, że p rop on o w an a przez 
L itw ę  da^a k o n fe re n c ji, o k a z a ła  
s ję  n ieodp ow ied n ią. E sto n jć  p.d

ju t r a  go ści u dębię p rezyd enta  
F in la n d ji S v in h u fv p d ą , k ie ro w ­
n icy  zaś z a g ra n ic z n e j p olityk i 
Łotwy.- U lm an is i M ounte*? ob­
je ż d ż a ją  L e tg a lję ,

K o n fe re n c ja  przedsto^-icie ji 
M in iste rs tw  S p ra w  Z a g ra n ic z ­
n ych  n a n stw  b a łty c k ic h  ę $b y g  się  
m ą w  końcu s jg rp n ia  w  T a llin ie

F A L A  A D R J A T Y K U
NA M O R Z A  P O Ł U D N I A !

1. X -  1 3 .X  1 9 3 4
Wycieczka, lądowo - rm rska

KATO W ICE 
IC D A IE S Z T  

W 1Y P E Ń  
W S fc E G J V (L ;do)

ŁW 0W
Przejazd morski s,s. P O L O N I A  
Cena od zi. 439.— obejmuje prze­
jazdy, utrzymanie, zwied-^r e. Ilość 

miejsc ogianiczuna.
Zapisy i inform acje:

W A G O N S-i.ITSCO O K 
Krak. Przedmieście 42 4' 

L IN JA  GD YN IA-AM D  IY K A  
Marszałkowska 116

T R IE S T  
. A T EN Y

4 ć o n s -  a :  t z a
W K A R E S Ź T

7 rannych
w  v yp ad ku  

sam ochodow ym
P A R Y Ż , 18 .8 . ( P A T ) .  W  pobli­

żu W e rsa lu  m ały  sam ochód cięża­
rów ) , którym  je c h a ło  8 osób, n a­
je c h a n y  zo stał na p rzejeźd zie  ko- 
le jo w yip  przez lokom otyw ę. S ie d ­
m iu p asażeró w  sam ochodu odnio­
sło c iężkie ra n y .

E kipa a m e ry k tfis k a
w w alce  o puh ar B ennett?

N O W Y  JO R K , 18 .8- ( P A T ) .  Sc- 
k r e t a i : m a ry n a rk i Sw an so n  upo­
w ażn ił p oruczn ików  C h a r le s  K en- 
dal.la i H ow ard  T o r v i lle ‘a zw y­
cięzców  a m eryk ań sk ich  zaw odów  
balonow ych  w  lip cu  1£ 3 1 r . do 
w z ięc ia  udzia łu  w  zaw odach  o ou- 
h a r G ordona E c n n e tta , u rząd za­
n ych  w  ro ku  b ieżącym  w  P o lsce .

sunie się  do ro z strz e la n ia  m a | wodu kryzysu dyrekcje kopalń zmu-
łych , cb aląm u con ycb  ludzi, a le  
w każdym  p oszczególnym  w yp ad ­
ku zgn iecie  n a w e t najod pow ię- 
d z ia ln ie jsz y c h  m ężów.

Z w ra c a ją c  s ię  do w sz ystk ich

szonc były  zwolnić wielu robotni­
ków, w pierwszymi rzę.dzic cudzo­
ziemców. W  ten sposób w idu górni­
ków polskich, obecnie bezrobotnych, 
Zmuszonych, je st do. powrotu do kra-

o rg a n iz a e y j p a r ty jn y c h ,, k an c le rz  j „  Dziennik twierdzi, że wśród nich 
o św iad cz j 1, że ich zadan iem  je s t 'z n a jd u je "s ię  większość dobrowolnych

peemigrantóy, którzy dziś opuszcza­
ją  Letorest...

G ŁO SY P R A S Y  F R A N C U S K IE J

P Ą R Y ż , 17 .8 . Ostatnie incydenty 
W Letorest zwróciły uwagę prasy 
francuskiej na' górników polskich, 
pr :ebywającyćb w departamentach 
północnych.

„L e  Jo u rn a l" ogłasza reportaż 
swego specjalnego wysłannika ną te­
mat tycią  robotników polskich na 
północy. Dziennik podkreśla, żc sta? 
lc w zrastająca propaganda komuni­
styczną wśród gprnikpw polskich na- 
poiyką jednak ną silny opór dzięki 
przj-wiąza.ńu emigrantów polskich

p rz estrz eg ać  w ie rn ie  d y scy p lin y  i 
czysto śc i w e w n ętrzn e j.

JE D N A  M Y Ś L : N IE M C Y

Pod ad resem  w sz ystk ic h  N iem ­
ców  k a n c le rz  o św ia d c z y ł: „n ie  
licz c ie  na ja k ie ś  cudow ne w yn ik i 
ja liich k o lu  iek ^arządzep , je ś l i  k a ­
żdy z w a s  n ie  je s l  gotów  e tan ąć  
w ’ cl, p b ro n ie . U w ążam  za ko­
nieczne w ła śn ie  w  d z is ie jsz e j 
c h w ili zadokum entow ać nazęw - 
n ą trz  n iew zru szo n ą ją d r o ś ć  n a ­
rodu n iem ieck iego . N ie  ja  potrze­
b u ję  tego  r p d z a i [ votum  z a u fa ­
n ia  d la  w zm ocnienia lub  p o d trzy­
m an ia m o je j p o z y c ji, lecz  naród  
n iem ieck i p otrzebu je  tu n c ie rz a . 
d arzonego w  ob liczu  ca łegq  św *^ ' 
ta  tegq  ro d za ju  zau fan ien ą".

K a n c le rz  zako ń czył, m ó w iąc : 
„od  czasu  p o d ję c ia  przeze  m nje 
w alk i p o lity c zn e j, k ie ru ję  inną, 
na B o g a , ty lko je d n a  im p eratyw ­
na m y ś l: Ń-iegtę^Y

K O M E N T A R Z E  F R Ą N C U S K IE

P A R Y Ż , 18 . 8. (P A T .-). P rz e ­
m ów ienie H it le ra  w yw o ła ło  n ie li­
czne k ró tk ie  kom en tarze  p ra sy , 
k tó ra  stw ierd z a , ż e ' ' n iem a' w 
niem  nic n ieo czek iw an ego  i n ler 
łatwm znaleźć tam  ja k ie ś  now e 
id e je . Je d y n y m  ustępent rz e czyw i 
stego  zn aczen ia  dla z ą g ran scy  
je s t  —  jajc za u w a ża  „ P e t it  P a r i  
s ie ń "  —  u stęp , w  k tó rym  H itle r  
p od kreśla  d ecyz ję  N iem iec  p row a 
d zen ia d a lsz e j w a lk i i  ró w n o ść 
p ra w , oraz u stęp , w którym  o ś ­
w iad cza, że n ie  zam ierza  w d aw ać  
s ię  w  żadne a w a n tu ry  w a je n n e . 
J a k  s ię  zd a je , pc ra z  p ie rw sz y  dyk 
ta to r  R z esz y  w yp o w iad a  s 'ę  z ł a- 
ką p re c y z ją  w  sp ra w ie  ',vojny.

J e s t  to ty p o w a m ow a H it le ra  
— pisze „ M a t in " :  —  p u sta  d}a 
F ra n c u z a , lecz p e łn a  tre śc i d ia 
N iem ca. H it le r  n ie w ą tp liw ie  od­
n ie sie  w p le b isc y c ie  zw ycięstw o .

„ P ; t i t  -Tourual" pi=ze, że F iiti- 
r e r  rz u c ił ostrzeżen ie  pod ad r ĆT 
sem  narodów?, k tó re  ni.e ch cą  go 
zrozum ieć i że u s ta li ł  u ro czyśc ie  
m ie jsce  R e ich sw e h ry  «? nań itw ię.

do zwyczajów narodowych „Jo u r- 
nąpl zwrac-? uwagę ną projekt frąpr 
cuskieg?) k sH'dza Grueize, mieszka­
jącego wśród wychodźców polskich 
uą nólnocy, aby górników polskich, 
bicuych większość pracowała po- 
pizcunip pa rob, skłonię do powro 
cenie do pracy na ron wa Fran cji.

„Delio oe P a r is "  podkreśla, że 
góinikót. polskich na północy nie 
można traktować jak pudzoziepicow. 
Bezrobocie na północy stale się jed­
nak powiększa i wytwarza isię sytu­
acja bąrdzp skomplikowana. Obecnie 
pokutuje się za błędy, popełnione 
przy ' bezkrytyczuem sprowadzaniu 
j-cbptników cudzoziemskich. Należy 
teraz przystąpić do zlikwidowania 
lej trudnej sytuacji, ale środki, a- 
kie się będzie stosować, winny być 
ła? odne. A kcję  tę powinna cechować 
inteligencja, energia, : nozbawiopa 
jednak b ruta ln0^ci. fM y i, V"

Ten sam temat porusza w rady: 
kalnej „L a  Republi?[ue‘ ‘ k rytyk  lite­
ratk i 1 tego dziennika, P io tr P sra f. 
Zwraca on uwagę, że w obecnych 
warunkach należy jednak postępo­
wać w stosunku pracowników cu­
dzoziemskich na północy Z maksy 
aialnii dozą oględności i W sposób 
bardzo ludzki. Stosowano tych.środ­
ków obrony gospodarczej powinno 
się odbywać bez ksenofobii. Ci pra- 
cownicy, którycli w?yguanoby bru­
talnie, m ogliby łatwo zapomnieć w 
j-rch warunkach o dobrodziejstwach, 
jakich (utaj doznali, a ich ostatnią

Kob lizarja wszystkich Kipmców
G d a f t s H  m o r i l r i ę  u c z e s t n i c i y  w

G D A Ń S K , i f  8. (P A T .) .  W 42.0 
r a j  w ieezo -em .odbylci s ię  w  tu te j 
szej h a l' sp o rto w e j p u b liczn e  ze­
b ra n ie  stronnictw a, narodow o - 
so c ja listy c z n e g o , n :. k tó rem  p rze­
w o d n iczący  o k ręgu  F o r s te r  w yg ło  
s i j  Drjęemówienit p ro p agan d o w e y  
zw iązku  ji p len isćytem  n ie d z ifl 
nym  w N iem czech . - ,

M ów iąc  o p rz e ję c iu  urzęd u  pre- 
zj den ta  R z esz y  przez H it le ra , za­
zn aczył on, że w  p ew p ej cz ęśc ' kół 
n iem ieck ich  liczono się  z m ożliw o 
ś c ią  pow ołani? na to stan o w isko  
k s ię c ia  p ru sk ieg o . Z a z n a czy ł on 
rów n ocześn ie  że k s ią ż ę ta  p ru scy  
o k azali s ię  niezdol?ti do p ja sto w a - 
p ia  tak iego urzędu. N a ró d  me? 
m iecki darzy swem  bezgram cz- 
nem z a u fan iem  ty lk o  H it le ra . P a  
le j F o rs te r  stw ie rd z ił, żo lu d n ość  
G d ań ska  b ierze  pod w zg led rm  p sy  
chologicznym  u d zia ł w  n ie d z ie l­
nym  p le b iscyc ie .

Przech o d ząc do ąpraw y n a jro z ­
m aitszych  pogłosek , k rą ż ą c y c h  na 
tem at m a lw e rsa c y j czołow ych  p rzy 
w ódców  narodow o • s o c ja lis ty c z ­
n ych  w  G d ań sku , a  m. in . też o 
rzekom ych p o je d yn k ach  m iędzy 
nim i a w icep rezesem  sen atu  Grt i- 
serem . F o rs te r  ośw iad czy ł, m  kol 
p o rterz y  tych  n ie p ra w d ziw ych  por 
g ło sek  p o w ęd ru ją  do kozy. W 
zw iązku  z okrzyk iem , k tó ry  padt 
ze stro n y  a u d yto rju m , ż ą d a jącym  
w ie sz an ia  w sp o m n iąn vch  kolpor 
terów , F o r s te r  o d p o w ied z ia ł: 
C h ętn icbyam y ic h  p o w yw iesz a li, 
gd yb y  nie było k o n sty tu c ji. N ie ­
s te ty  o so b n icy  e t n a ty c h m ia st

śp iesz ą  do yyysokiego k o m isarza  
na sk a rg ę " .

N IE M C Y  G Ł O S U JĄ  W E  W ŁQ : 
SZIECH

R Z Y M , 18 .8 . ( F A T ) .  K a lę n ja  p ie  
m iecka w  R zym ie w eźm ie ud zia ł 
w p le b iscyc ie  19  s ie rp n ia , u d a ją c  
się do portu  C iv ita  Y e n c łjią  na 
k rę t n iem ieck i „K o b le n c " , g flri 
o d aad zą  sw e g ło sy . U d z ia ł N iem ­
ców  rzym skich  w p leb.SG ycie zor­
gan izo w an y  został p rzez tu te jsz ą  
am oasacię w  porozum ieniu  z lo- 
kaJnen ij o rg a n iz a c ja m i r ie m ie c k ie  
m i. W ydąno odezw ę do k o lo n ji n ie 
m ieck ie j, in fu r m t ja c ą  m. in ., że 
niezam ożnym  będą zw róconą k o s i 
ty p oo róży do C iv ita  Y e c c k ia .

Również, i w  in n ych  sk u p ie ­
n ia ch  N iem ców  ns obczyźnie 
N iem cy m ają  p rzep ro w ad zić  glo 
sew an ie  w  dniu  p le b iscy tu .

wspomnienia mogą być wyzyskane 
pizez wrogów Frąn cji. W rązję, gdyr 
by ich ciężką sytnaeję n yzyskali na­
si przeciwnicy, mogliby oni jeszcze 
kiedyś zmienić się w sprzymierzeń­
ców A icmicc i wrogo się ustosunko­
wać do Francji,

A .RES2TO W Ą N IĘ 
6 RO BO TN IKÓ W  p o l s k i c h ?

W  W arszawie otrzymano wjado- 
mość, że nieząlcżnie od wydalenia z 
granie F ran cji około ICO osób spo­
śród robotników polskich i cli ro­
dzin, władze francuskie zaareszto­
w ały 6  robotników polskich, którym 
zarzuca się, żc tp oni kierowa1 i ak­
c ją  rozruchów w szybie kopalni w 
Fseąrpełle. Aresztowanych robotni­
ków polskich konfrontowano z ro- 
b o i'i'," ’ -ni D-aiif-nskipii, którzy b vl:

trzymam w zamknięciu w? kwpąlin- 
pobołpioy wolscy tłumaczyli Bię, 
otrzymali instrukcje, jak  m ają po­
stępować od jednego z rodaków, któ­
rego nazwiską jednak nie znt-ją.

IV kołach poinformowanych zwra­
cają  uwagę, że wj-daleL.’ z granie 
Fran cji na mocy specjalnej uchwa­
ły  R ad y M inistrów robotnicy mają 
fo-rnalnie możność powrotu ?io 
F ran cji, jeżeji którykolwiek konsu­
lat francuski u,dzieli im wizy wjaz 
dowej. W praktyce jednak robotnik 
talci może być przy każde.’ nadarza­
jącej się sposobności ponownie wy­
dalony z granic F ran cji w drodze 
adm inistracyjnej. W  ten sposób w y­
daleni na mocy uchwały Irancusidej 
Rady M inistrów robotnicy pozba- 
wjepi są w rzeczywistości mcżi qści 
-inweotu do Fran cii.

Delegaci po:e,v z Ameryki
o d p ły n ę li na s ł a t« u  „K ośc iuszko**

G D YN IA  18 .3. W czoraj o godzi­
nie 15re j odpłynął 4ó Ąm cryk i sta- 
Htk ,,Kościusz’t i-1, zabierając ną 
swym pokładzie 7t)2 pasażerów, w 
tejn szereg wybitpyeh osobistości, 
powracających zo Zjazdu Polaków 
ą Zagranicy. M, in. odjechali cenzor 
^wuetlik, M ierzwa, grono
dzieDniKąrzy polskich zę g  tanów 
Zjędroczocyeh. Pozatem na pokła­
dzie „K ościasz jij"  odjechał z Gdyr 
ni ,do Kopenl,ago h. Kanclerz Rzeszy 
ijicinjeckipj, socjalista Ęcheidemau, z

małżonką, przebyw ający obecnie na 
ęniigracji.

Nasze statki, utrzymujące staia 
hoąinnikaeję % Gdynią, ai«' uptpąta- 
łv  dotychczas ta Klej iio lci pasaże­
rów.

.Odjeżdżających do Anlepdji dełe* 
gątów, którzy brali udział m  4f>»* 
gim Zjeździć polaków z Zagranicy, 
żegnali na dworcu morskim prze U 
stawicicie władz i  instytucyj spo­
łecznych.

Proces bandy Kfima-CzajKowskiear
32 łiŁ f in y u iw  p rzea

K O Ł O M Y JĄ , 18 .3 . (te l. w ł.) . 
D ziś rozpo czął s ię  w  K ołom yi 
w ie lk i n ro ces p rzeciw ko  32  Lom pa 
nom h ersz ta  ban d yck iego  H rim a- 
C za j k o w sk ieg o :

M ięd zy osk arżon ym i z n a jd u je  
-się lt) koch an ek  H rim a, k tó re  czu 
w a ły  nad jegu  życiem  i u k ry w a ły  
przed  p o lic ją . R eszta  o sk a rm n yćh  
to „p o d w ła d n i"  h ersz ta  G a jk o w ­
sk iego , k tó ry  w y d a ł s ta tu t it>o- 
w ią z u ją c y  w sz ystk ic h  członków . 
T eren em  nanad ów  b an d y Cza.ikow 
sk iego  b y ł pow . h orodeński w 
roku 19 3 3 . W  tym  czasie  zastęp o­
w a li w odza w b an d zie  D ym itr 
B u ćzo w sk i. i M ieh al jSąwoczka. 
K ie d y  w  zim ie 19 3 3  r. B u c m w sk i

członków  b an d y, .C zajkow ski w e n  
w a ł B u czo w sk iego  1 z a strz  a ł  go 
za n iep o słu szeń stw o . O prócz n a ­
padów  b an d yck ich  C z a jk o w sk i po­
s ia d a ł sp e c ja ln y  „w y d z ia ł ekspedy 
c y jn y " , k tó ry  r  "’ cn iyca ł to w ąrS  
do R a m u n ji, gdzie sprzed aw an e 
b y ły  tam te jszym  p asero m

N a ro zp raw ie  o sk a rż en i wypie 
r a ją  s ię  w in y . o b c ią ż a ją c  s ię  na­
w z a je m . C z a jk o w sk i, ja k  zeznają 
osk arżeń ., b y ł e k so ficerem  w  a*- 
m ji a u s tr ja c k ie j i z ap ro w ad ził w 
band zie  w o jsko w ą d yscyp lin ę , k a­
rząc  za n ie su b o rd y n a c ję  śm iercią , 
G łów nym  św iad k iem  p jk ą rz e n ią  
je ą t  p rzod ow n ik  Ja n k o w ią b , który 
z a strz e lił H rim a w jego m ieszka­
niu . P ro c e s  k o ło m yjsk i oo trw a

san  '«?p«pię u rząd z ił ra n a ó  w hę? k ilk a  dni. O sn arżen ic w n o sj proku 
rt ?ińe ich , gd zie  zginęło  aw óch  f r a to r R . S zew iń sk i.

Okrutna eksmoafrcia koni
n r ^ e z  w ł a l c i c i e M  w c z ó w

Rozruchy a n t y ż y d o w s k i e
w  N  ę m c z R c h

B E R I  IN , T8.8. ( j? A T ) . N iem iec 
kie  b iuro in fo rm a c y jn e  donosi z 
S zą w li, że w  u b ieg ły  c zw artek  
w ieczorem  Jo sz io  tam  óo ro z ru ­
chów a n tysem ick ich , w czasie  
k tó rych  ośm iu żydów  odniosło  ra  
ny. P q p rzed q jqgę  d ir ą  jn iędzy 
m ie jsco w ym  aptekarzem  ą p ew ­
nym  żydem  doszło do k łótn i w  re 
z u ltac ie  k tó re j a p tek arz  otrzym a) 
uderzen ie nożem w  g łow ę. W yp a­
dek ten  s ta ł s ię  p rzyczyn ą  c z w a rt­
kow ych  ro zru ch ów .

Od d łuższego  czasu  in sp ek to­
rzy  P o lsk ie j L i g f P r z y ja c io ’ Z w ie ­
rz ą t n o tu ją  fa k ty  ok ru tn e j eks­
p lo a ta c ji koni u żyw an ych  przez 
w ła śc ic ie li w ozów  frą c h c ia rsk ie h  
ną tr a s ie  m iędzy "W arszawą ą  P u ! 
tu sk ie ir  i Se-ock iem

O lbrzym 1 : fu rg o n y , q sk rz y p ią ­
cych n iesm arow an yeh  kołach , n a­
ład ow an e są. c iężaram i w ie lo k ro t­
nie p rzew yższa jącem i s i ły  p o c ią ­
gow e koni dę p ieb  zaprzężonych , 
em b ard zie j, żę kop ię t*5 n ad a ją  

s ię  ju ż  ty lk o  do Ijk w id a c ji, a  ku­
m ano za k ilk a n a śc ie  zł., ząziyy- 
ezą j n ię  są  karrp iong, ą£  n ię  p ad ­
ną po k ilku  d n iach  z nadm : erne- 
gn w y s iłk u  i g jod u . P otem  kupo­
w ane są  nowe konię i ek sp lo ato ­
w ane w  tęn sap i sposób. U przęży 
z ty ch  koni n ie zd ejtnu je  si.ę w en­
ie, n o cu ją  one zaprzężone do yyą- 
zó>y, gd zieś pa boczpych  iiliGaeh, 
ą tw a rd ą  p prząż d osłow nie w r a ­

sta  w ich  ok rw aw ion e grzbiety*. 
S ą  to p raw d ziw e  w id m a o w yb la- 
d łych  oczach, k u ia w ye b  B °g a ę h , 
w lokące s ię  re sz tk ą  s j ł  pod g r ą ­
dem  razpw  z b ez lito śn ie  p-zeła* 
dow anem i w pząpii.

"W sp ra w ię  tej’ F o lsk ą  L ig ą  O* 
chrony Z w ie rz ą t zw ró c iła  ąię  .0 - 
sta tn io  dc kom endy P , 0  pow . 
p u łtu sk iego , skąd  otrzym ała  od­
pow iedź, żę p osterunkom  P . P „  
zw łaszcza  w P u h u sk u  i Serocku , 
położonym  na lin ji  P u łtu sk — W a r 
szaw a, w yd an o za iząd zen ie  n a k a ­
z u jące  zw alczan ie  p rz e ła d o w yw a ­
n ia p o jązd ow  konnych , zn ęcan ia  
się  nad zw ierzętam i i b rak u  m re -  
p isow ych  tab liczek  u ty ch  p o jaz­
d ów ; jed n ocześn ie  fu n k c jo n a r iu ­
sze P P  pow. p u łtu sk ieg o  o trzy­
m ali poieesn ie  u d z ie lan ia  pom ocy 
członkom  L ig i  podczaą pełn ien ią 
przez nich  sw ych  czynności.

I s z & t ^ i i i  \  w ir. v
zą ko m orne

Biu-ozo pumysiowyni lokatorem Q: 
kązal sję W acław K acprzak, który 
przez k ilką piiesięcy zalegał z ke 
ruorpeui 'Właśeicjpi domu, V? któi-ym
F.acprząk piio^zhab w ykazał dużo 
cicrnlifrośęi, bo donicro w dwa micr 
siące po opływie terminu prekluzyj- 
m-ga moratorjnm mieszkaniowego 
zaskąrżył K acprzaka du siulu o eks­
misję.

W  sadzie K  icp izak ltajiuespodzic- 
waniej yy świecie ośy iprFzyi, je  har- 
flzo się dziwi, iż został pociągnięty 
do odpowiedzialności sądowej, sko­
ro komorne opłacił i wszystkie kw i­
ty ma w porządka. Ja k o  dowód 
przedstawił odpowiednie papierki, a 
których jasno wynikało,- żc zalega z 
komornem tylko jeden miodne, co, 
juk wiaaumo, nio daje w żadnym

wy punku podstawy do eksmitowa- 
ąią.

Zaskoczyłu to egrnmnie właśuicic.- 
la domu, który postanowił sprawę 
wyjaśnić. Jeszcze ua rozprawie pua- 
ruto si?, ze kwity, które K acprzak 
przedstawił, są podrobione. Wobec 
tego sześć sfałszowanych kwitów po­
wędrowało, ja  na dowed przesjęp? 
stwa, do >Sni]u Okręgęyres?! g lUi-e 
Kacprzak odpowiada z art. 487-

Na dzisiejszej ro/prawie K a i-p r '"K’ 
tłum uczył się, żo k\vi*y fatszoW’ -'a 
żona, cjała mu w ostatniej chwil’ na 
rozprawie sądowej, że 011 o niczem 
nie' wie i nie wi?dział itd. Muup 
i 0 Sąd Okręgowy wobec oczyv ist.Vc*h 
dowodów winy, skazał K acprzaka na 
pół roku wiezienia-
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W i a d o m o ś c i  n o l i t y c z n e
Z m ian y  osobow e w  M in. 

P rze m y s łu  i H andlu
W  M in P rz e m ysłu  i H andlu  

n a stą p iła  zm iana na stan o w isku  
N acz. W yd ziału  H and lu  Z a g r a ­
nicznego. D o tych czaso w y k ierów  
n 'k  tego w yd z ia łu  p rzen iesio n y  
został do M in. S k arb u , gdzie p e ł­
ni obow iązki d yr. departam entu  
celnego. K iero w n ik iem  w yd z ia łu  
H andlu Z agran iczn eg o  w  M in i­
ste rs tw ie  P rzem ysłu  i H andlu  
m ian ow an y zo stał ra d ca  B u d zyń ­
ski.

Z jednoczen ie  B ezp arty jn e  
Ż yd ó w

Do S ta ro stw a  G rodzkiego W ar­
szaw a  - P ó łn oc w p łyn ęło  podanie 
g ru p y  d z ia łacz y  żyd ow skich  o za­
leg a liz o w a n ie  now ego s to w a rz y ­
szen ia  p n. „Z jed n o czen ie  B ez­
p a rty jn y c h  Żyd ów ” . D e k la ra c ję  o 
z a lega lizo w an ie  now ego sto w a ­
rzyszen ia  p o d p isa ła  grupa dr. 
Su ch o ciń skiego .

A B C

List pasterski metropolity Szeptycki ego
Zakaz nadużyw an ia  n s in ż r f s iw  do ce lSw  p o lity c z n /c ft

W dniu d z isie jszym  ukazał się  
L is t  P a s te rsk i A rc y b isk u p a  Szep­
tyck iego . p o tę p ia ją c y  raz  jeszcze  
w zd ecydoy an e j fo rm ie  zbrodni­
czą d z ia ła ln o ść  O U .N . W  ten spo­
sób kończy7 się  pierw szy etap  w a l 
ki, k tó rą  rozsąd ne czyn n ik i p o li­
tyczne w  spo łeczeń stw ie  rusk iem  
p o d ję ły  z k o n sp ira c y jn ą  o rg a n iz a ­
c ją  wywrrotow ą, k ie ro w a n ą  przez 
cen tra lę  z B e r lin a .

O .L .N  nie p o siad ało  n ig d y  zbyt 
w ielk ich  w p ływ ó w  w  spo łeczeń­
stw ie  ru sk iem . D zięki je d n a k  s y ­
stem atyczn ie  u p ra w ia n e j m eto­
dzie te ro ru  m oraln ego , żaden po­
lity k  u k ra iń sk i przez d łu g ’ czas 
nie m ógł się  zdobyć n a  publiczne 
p otęp ien ie g w a łtó w  i zbrodni w y ­
w rotow ców .

R a d y k a ln ą  zm ianę w yw ołało do 
p iero  zabó jstw o  d yre k to ra  gim na 
zjum  ru sk iego  w e L w o w ie  d ra

Polska Wytrawa Polarna
202 km . drogi —  6 p rze łączy  —  15 s z c z y t u

W A R S Z A W A  38.8. ( P A T ) .  GxL,*>? k ie ru n k u  północno - wschod-
sp e c ja ln e g o  korespon d en ta  P A T  
uczestn iczącego  w  p o lsk ie j w yp rą  
w ie  na S p itsb erg e n , otrzym u jem y 
n a s tę p u ją c ą  d ep eszę :

„U kończono p ra ce  fo to g ram e ­
tryczn e  i tr ia n g u la c y jn e  w n ętrza  
ziem i T o re lla , p o k ry w a ją c  ob szar 
około 300 km. kw . od l in ji  m iędzy 
szczytam i Z itte lb e rg e t - N eu m ayr 
b e rg e t n a  p ółnocy do szczytu  B io- 
stertop pen  na p ołu d n iu . T ra s a  
w y n io sła  oKoło 200 kn. P rz e k ro ­
czono 6 p rzełęczy , dokunano w e jść  
na 16  szczytów ” .

W  zw iązku  z tą  d epeszą p ro f.
A . B . D o bro w olsk i, p rezes kom i-

nim  do g ó ry  N eu m ayra, stan o w i 
północną g ra n ic ę  n ieznanego wnę 
trz a  Ziem i T o re lla , o d d z ie la jącą  
to w n ętrze  od północnego odcinka 
(w zd łuż fjo rd u  van  K e u le n a ) p a­
sa  brzegow ego, poznanego ju ż  
przez poprzednie w y p ra w y . Szczyt 
zaś B lo sterto p p cn  zn a jd o w ałb y  
się  zapew ne w  o k o licy  zetkn ięcia  
się  g ra n ic y  w sch o d n ie j n ieznane­
go ob szaru  z zach odn ią , czyli w 
północnym  w ierzch ołk u  tró jk ą ta  
g ran iczn ego . Z lakon iczn ego, ale  
pełnego tre śc i tek stu  depeszy w i­
d ać, że w y p ra w a  o s iąg n ę ła  sw ój 
cel p o d sta w o w y : zap ełn ien ie  b ia

B a b ija . T rzeb a  hyło dopiero tego 
rów n ie  nikczem nego ja k  i bez­
m yślnego m ordu, by ze stron y  
b ard z ie j odp ow ied zia lnych  czynni 
ków  ru sk ich  w yw o łać  re a k c ję  

Z n alaz ło  to w y ra z  w  liśc ie  ks. 
m etro p o lity  S zep tyck iego , zam iesz 
czonego w  . D ile” . M etro po lita  o- 
k re ś lił tam  „że  zbrodnia je s t  zaw ­
sze zb ro d n ią” , a  n a w ią z u ją c  do 
m o rd erstw a d yr. B a b ija  s tw ie r­
dził, że je s t  to „p od łość  i tch ó­
rzostw o ludzi w ygo d n ie  sied zą­
cych  z a g ra n ic ą ” . D zienn ik i u k ra ­
iń sk ie  p o w tó rz y ły  l is t  m etro po lity  
i z a ata k o w a ły  zbrodniczą d z ia ła l­
ność O .U .N ., b ęd ące j ekspo zytu rą  
B e r lin a . W idzim y zatem , że w 
spo łeczeństw o ru sk ie  zaczyn a  o- 
gó ln ie  zd aw ać sobie p ra w ę  z ko­
n ieczności —  u czc iw ej w sp ó łp ra ­
cy w  g ra n ic a c h  w spó ln ego p ań ­
stw a . O statn io  w y d a ł k s. M etropo 
H ta S zep tyck i • L is t  P a s te rsk i w 
sp raw ie  „n ab o żeń stw  dla celów  
św ie c k ich .”  K s  M etro p o lita  z w ra ­
ca tam  u w agę  na n ied op u szcza l­
ność w ią z a n ia  z nabożeństw em  
d em o n stracy j p o lityczn ych  .'.Z p ra  
w a B ożego nie w olno od p rav iać  
tak ich  n abo żeń stw ” . L is t  P a s te r ­
ski m etro p o lity -Szep tyck iego , c ie­
szącego  się  dużym  au to rytetem  w  
sp o łeczeń stw ie  m iejscow em  w y 
w a rł duże w rażen ie . N a jw y ż sz y  
d osto jn ik  K o śc io ła  grecko - k ato ­
lick iego  potęp ił o fic ja ln ie  w szel- 
kie p róby w ią z a n ia  K o śc io ła  z a- 
g ita c ją  i d z ia ła ln o śc ią  pew nych  
n ieodp ow ied zialn ych  kół z m ie jseo  
w ego spo łeczeń stw a. P o n iżej pod­
d a jem y tek st w ym ienionego L ictu 
P a s te r s k ie g o :

W BWB B H a n B M B 1 w m i—

„Zdarza się, iż ludzie żądają od 
kapłana jakiegoś nabożeństwa, nic. 
by pomodlić się, lecz, by nadużyć 
nabożeństwa dla jakichś innych, po­
stronnych celów. Rozumie się samo 
przezjśię, że takie nadużywanie rze­
czy świętej jest' profanacją, t. j. 
świętokradztwem, zabronionem pra­
wem B  oz era Mozę jednak zdarzyć 
się, iż kapłan bojąc się Indzi zra­
zie, albo też posądzać ich o grzesz­
ne zamiary, nie śmie sprzeciwić się 
iek życzeniom, tembardziej, że lu­
dzie świeccy niezbyt religijni, mo­
że nie zda,ją sobie dostatecznie spra­
wy z bezprawia ł akiego postępowa­
nia.

Dlatego celem ułatwienia sytuacji 
wielebnych Ojców i  dla wyjaśnienia 
sprawy, podajemy do wiadomości 
duchowieństwa, że Ile razy kapłan 
ma rozumną przyczynę do mniema­
nia, iż ludzie proszący7 o nabożeń­
stwo czynią, to nie, by Boga uczcić 
i pomodlić się, lecz dla innych celów 
świecieh, kapłanowi z prawa Boże­
go nie wolno odprawić takiego na­
bożeństwa.

Zdarzają się ponadto wypadki, 
spowodu których nabożeństwo nie 
zarządzone przez kościół, ‘.'staje sie 
przyczyną do m anifestacyjnych de- 
monstracyj politycznych, mogących 
ściągnąć na kościół, kapłana lub 
wiernych niepożądane następstwa.

We wszystkich wypadkach, gdzie 
krpłan ma powód do obawiania się 
tego, . zakazujemy odprawiać nabo­
żeństw.

Jeże li w czasie nabożeństw, iub 
bezpośrednio po nabożeństwach, nie­
odpowiedzialne jednostki w sposób 
świętokradczy naruszają spokój na-

tetu  o rg a n iz a c y jn e g o  p o lsk ie j w y - ; ł e j  p lam y na m sp ie  S p itsb ergen u . I 
p ra w y  p o la rn e j na Sp itzb ergen , | P rzyp u szczam y, że d ru g i cel w y-
u d z ie lił nam  n a stę p u ją cy ch  w y- p ra w y  —  o d k ryc ia  geologiczne 
ja ś n ie ń : J g la c jo io g icz n e  —  został także

L m ja , b ie g n ą c a  od gó ry  Z itte la  < s ią g n ię ty .

F a l a  s t r a j k ó w
o g a rn ę ła  Łódź

LÓ D 2, 18 .8 . (te l. w ł .) .  W o sta t­
n ich  c z asa ch  w y n ik a ją  dość czę 
ste z a ta rg i z robotnikam i na tle 
now ycn  um ów zbiorow ych . W szę­
dzie odp ow ied zią  na odm owę poa 
p isa m a  ty ch  um ów są  s tr a jk i . W 
p ią tek  od była  s ię  k o n fe re n c ja  z 
p raco w n ik am i p rzęd zia in ian ym . 
u in sp ek to ra  p ra c y  nie d u jąc , n ie­
s te ty  p ozytyw n ego w yn ik u , pom e 
w aż obie stro n y  o k azały  tw ard a  
n ieu stęp liw o ść  Skutkiem  tego za­
ta rg u  s tr a jk u je  6 ty s . robotników  
od 10  ty go d n i. S t r a jk  ob ją ł ró w ­
nież fa b ry k ę  P .A  W.

W czoraj znow u z a stra jk o w a b 1 
robotn icy  w  fa b ry k a c h  rę k a w i­
czek, ż ą d a ją c  podw yżki p łac. 
Ś ladem  robotników  p o s z li. ch ałup  
n ic y  rę k ąw iczn iczy . T u ta j należy 
zazn aczyć, że ch ału p n ik  za w yk o­
nan ie tu zin a  d am skich  rę k a w i­
czek o trzym u je  1  zi. .80 g r . a za 
tuzin  d z iecin n ych  1  zł. 60 g r .

C h a łu p n ic y  lic z ą  na t 0) że po 
m ag a ją c  robotnikom  fab ryczn ym  
u z y sk a ją  podw yżkę cen prz-'z 
s tra jk . Z w iązek  zawodowy7 robot­
ników p rzem ysłu  chem icznego w

P o lsc e  p row ad zi a k c ję  s tra jk o w ą  
m alarzy , tap iceró w  i lak iern ik ów , 
d o m aga jąc  s ię  um ow y zb iorow ej. 
W firm ie  E m il E is e r t  w ybuch ł 
s t r a jk  sk iero w a n y  p rzeciw ko no­
wemu cennikow i, obniżającem u 
d otychczasow e z a ro b k i. o 25 pro­
cent.

Z pom ocą robotnikom  firm y  
E is e r t  p rz y sz li robotn icy  fa b r y * .  
Szw e jk o rta , k tó rzy  p o rzu cili .p ra ­
cę. aby fa b ry k a  ich nie u s iło w ała  
K onkurow ać z innem i fab ry k a m i. 
Położen ie s tra jk u ją c y c h  robotn i­
ków7 je s t  bardzo c ię ż k i" , w7skutek 
p rzed łu żan ia  się  stra jk ó w .

Starcia w  P a lestyn ie
A r k o w i e  p r z e c i w  ż y b o i r *

L O N D Y N ," 3 7. 8. —  Z Je ro z o li­
my donoszą o now ych  ekscesach  
antyżyd o w sk ich  w  k o lon jach  ży­
dow skich , położonych m iędzy la f -  
fą. i H a ifą . W czasie  zaburzeń, 
w yw o łan ych  przez m iejscow e 
szczepy a ra b sk ie ,’ jed en  z A rab ó w  
został zab ity

W*tvtan psirzega
Genewa n ie  m oże s łu ż y ć  ko m u n izm o w i

C IT T A  D E L  V A T IC A N O , 18 . 
8. —  „O s se rra to re  R om ano”  z a j­
m uje  n e g a t jw n e  stan o w isko  w o ­
bec w e jś c ia  R o sji do L ig i  N a ro ­
dów, S t w ie r d z a ją c ,  że R o s ja  nie 
może zad ośću czyn ić w arunkom , 
w ym agan ym  od k an d yd ató w  do 
L ig i N arodów .

Je ś l i  L ig a  N arod ó w  zechce po­
g w a łc ić  sw7ą p roced urę, sp ra w i 
n ietylko  n iespod ziankę państw om  
które  s p rz e c iw ia ją  się  w e jśc iu  
R o sji do L ig i , a le  zagrozi sw em u 
w łasn em i p restiżow i, k tó ry  za le­
ży od szan o w an ia  paktu  L ig i.

D a le j „O sse rc a to re  R om ano”  
w yłu szeza  powody, d la  których  
R o s ja  nie m o ż ć , być p rz y ję ta  do 
L ig i N arod ów . P rzed ew szystk iem  
rep u blik i sow ieck ie  nie są  uzna- 
n etan i de fac to  ani de ju re  przez

w7szystk ie  bez w y ją tk i p ań ­
stw a. D a le j w a ru n k i p ra c j' w7 R o ­
s ji  S o w ie ck ie j sprzeczne są  z w y ­
m ogam i a rt . 23 P a k tu  L ig i. G dy­
by R o s ja  so w ieck a  z o sta ła  p rz y ­
ję ta  bez spraw  dzen ia przez spe­
c ja ln ą  k om isję . cz>7 w a ru n k i p ra ­
cy w S ow ietach  o d p o w iad a ją  w y 
mogom a rt. 23 P ak tu , ozn aczało­
b y  to s fa łsz o w a n ie  p roced u ry , 
ob o w iązu jące j w Lid ze.

P rz y ję c ie  R o s ji  do L ig i  N a ro ­
dów, je ś iib y  n ie  zostało  u zależ­
nione od szeregu  w aru n k ów , do­
p row ad ziło b y  ponadto —  zda­
niem „O s s e w a to re  R om an o”  —  
do tego. że sied ziba  L ig i  N a ro ­
dów sta lab y  się  ośrodkiem  m ię­
d zyn arod o w ej propagandy7 kom u­
n isty czn e j. z a g ra ż a ją c e j cywnKża
c ji e u ro p e jsk ie j

L ic y ta c ja  u irz a d z a r i z a m k u
i; k« . P szczyńsk iego

K A TO W ICE, 18.8. Na ubiegły pią­
tek zapowiedziana bvła dalsza licy­
tacja urządzenia zamka księcia 
Pszczyńskiego' w Pszczynie. W dniu 
t.ym m iały być wystawione na licy­
tację przedmioty, które na ostatniej 
licytacji nic oyly sprzedane. K rót­
ko przed godz. 1 1  W ydział Skarpo­
wy w Katowicach zawiadomi} sekwe- 
stra torów na zamku w P.wezj nie, 
a b y  nie przystępowali do licytacji.

PowodóV/ z jakich wstrzymano l : 
cytację, nic zdołano, stwierdzić, w ia­
domo jednak, że przedmioty, mają­
ce być wystawione na sprzedaż, ku­
p ił z wolnejl r ę k i  Aleksander Hoeh- 
berg, krewny księcia Pszofyń,ski ego.

Suma szacunkowa, tych przedmio­
tów była w tym samym driu  wpła­
cona do kasy Urzędu Skarbowego w 
Pszczynie.

beżeństw lub spokój poświęconych 
miejsc, up. przez rozrzucanie ulotek 
i śpiewanie pieśni świeckich, obo­
wiązkiem odprawiającego nabożeń­
stwo jest potępić publicznie takie 
postępowanie- a jeśli to możliwe, 
przerwać ewentualnie odprawiani” 
nabożeństwa.

Z Metropolitalnego Ordynariatu 

f  Andrzej Metropolita

Podlute,vdn 25 lipca 19 34  r.“ .
Sądzim y7, że l is t  ten p rzyczyn i 

się  do u zd row ien ia  stosunków  w 
spo łeczeń stw ie  ru sk iem  i stw o rzy  
m ożliw ości sp o ko jn e j w sp ó łp racy .

1 S tr. 3 =  

Zm iany w  P.P.
' W  najbliższym czasie aojazie do 

poważniejszych zmian na kierowni­
czych stanowiskach w  Urzędzie 
Śledczym w  W arszawie. Ustąpić ma 
kierownik Urzędu Śledczego, inspek­
tor Sitkowski, a na jego miejsca, 
ja k  utrzymują, mianowany będzie 
jeden z wyższych oficerów P. P . w 
Wilnie.

Naczelnik Sitkowski przejdzie do 
służby w Głównej Komendzie P  P

P o m o c  p o w o d z i a n o m
A m er kański Czerwony K rzyz na1 

desłał Kom itetowi Powodzian depe­
szę, w której w yraża współczucie w 
związku z katastrofą powodzi, jak a 
nawiedziła Polskę i okazuj goto­
wość przyjścia z nomoeą

Na marginesie

Oda < Jo Pampy
—  R ak  b iu rokratyzm u, . g a n ­

g re n a  form alisty ici... k acyk  -p ro ­
w in cjo n a ln y ...

K tó ż  to p isze  tak im  sty le m ?  
Ja k iś  z a ja d ły  św iste k  op o zycy jn y? 
N ie . Sam a „G a z e ta  P o lsk a ” .

C o praw d a, „G a z e ta  B o isk a ” 
je szcze  tak ijn  sty lem  nie p isze, 
a le  p ew n ie  w krótce  zacznie, gdyż 
n a raz ie  p isze nie w  te s łow a, ale  
w  ten sens.

Oto w  num erze z dnia 18  s ie rp ­
n ia , p. t. „S ta ro s tw o  w a lc z y  z 
lam p ą” , czyaam y

Maleńlde miasteczko X , wojewódz­
twa poznańskiego nie nia. elektrycz­
ności; oświetlone jest miejscami ga­
zem, a miejscami wcale. Ma za to 
dobi-ego doktora, znanego na całą o- 
koticę.

Doktór biadał bardzo nad tem, że 
nie mając w  miasteczku do dyspozy­
cji prądu elektrycznego, nie może za­
łożyć lampy Kwarcowej dla swej roz­
licznej klienteli. Tyle m iał wypad­
ków błędnicy, angielskiej choroby, 
powiększonych gruczołów, dolegliwo­
ści, przeciw którym powinien stoso­
wać naświetlania —  a  n'e było spo­
sobu. Póty nad tem m yślał, aż w y­
m yślił: zrobi caią instalację sam, na 
własny koszt — ludziska mu będę 
wdzięczni.

Dowiedział --.ię, że w okolicznym 
dworze, który dla oszczędności wrócił 
do naftowego oświetlenia, jest małe 
dynamo tanio ao sprzedania. Eu pił 
używane dyr.amo i nowiuteńką lśnią 
cą lampę, zameldował wszy7stko vr 
m agistracie, wy jednał pozwolen.e od 
właściciela domu i sąsiadów na pusz­
czenie w ruch motorku, za zgodą o- 
gólną zaczy-na kuracje.

Wszyscy są zadowoleni: pacjenci
wśród szarej smutnej 2 imy smaża się 
nk', słońcu, blade dzieci nabierają ko­
lorów.

Doktór po powrocie z objazdów 
jeśli go nie woiaja. do chorego, pusz­
cza w ruch swoje słońce i oblicza, że 
przynosi mu ono 20 gr. za godzinę 
W  to idyllę 4-go grudnia woada pa­
pier ze starostw a: „Stan taki sprze­
ciwia się przepisom art. 7 i 14 SJsta- 
wv przemysłowej z dn. 7.VI. 1927 
dz. Ust. 53:27 poz. 468. > a podsta­
wie 10  tytułu 17  części II Ogóln-go 
pra’~a krajowego i 6 U st. o zr ząćz.e 
policyjnym dn. 1 1  marce 18-50 r. 
zbiór ustaw pruskich, str. 265 zarzą­
dzam natychmiastowe unieruchomie­
nie motoru ; i dynamomaszyr.y, w 
przeciwnym razie zostanie pan uka­
rany grzyw ną di wysokości zi. 1000 
po m yśli a r t  126 ust. przemysłowej.

Niniejsze zarządzenie je st natych­
miast wykonalne, a  ewentualne wnie­
sienie odwołam a nie wstrzym uje wy­
konania zarządzenia” .

Doktór w desperacji leci do adwo­
kata dowiedzieć się, co je st ukryte 
pod temi paragrafam i i odpisu ’e na 
odwołaniu „należycie ostemnlcwa- 
nern“ , że lampa Kwan-.uwa jest tylko 
instrumentem .lekarskim  etc. etc. i 
prosi wobec powyższego:

1 )  o udzielenie zezwolenia ni p«- 
nowne uruchomienie instalacji, ew. 
na przj7słanie fachowca dla zbadaria 
na miejscu etc.,

2) aż do załatwienia wniosku o w y . 
danie tymczasowego zarządzei ja t

a) anulujaceiro poprzedni zuitaz,
b) znoszącego opieczętowanie mo­

toru dokorm e etc.
Minęły dwa miesiące, 12  kuracyj 

przerwanych, o których wspomina 
doktór w rezultacie przenadło, jak i 
pieniądze już wnłocone. O co mogło 
starostwu chodzić? czy" o to, by w  
powiecie była  czwtna jedni lampa 
kwarcowa m m ej? czy jest naświetla 
niom ideowo urzeci7T7tie?

Bo jeśT przwpadk :m nodziło ty l­
ko o ściągniecie jak iejś opłaty, to 
można bvło może ją  ściągnąć baz u- 
nieruchomiania warsztatu groźbą 
zamknięcia.

Lamin, bjpaby całą zim<* leczyła lu­
dzi. doktorowi przyniosła p~.re zło­
tych, a tak w isi m artw a bania, bez- - 
sensowna- grat, a do starostwa, za­
miast pieniędzy, wpłynęło parę pa- 
pie-ów.

T y le  „G a z e ta — Polska**. Z , te j
k ró tk ie j w yc ieczk i p rzeciw ko b iu ­
ro kratyzm o w i w id a ć , że p ism o to 
wchodzi. na now ą drogę.

A zresztą ., może tydko ów  s ta ­
ro sta  m a szw ag ra  en d ek a?

Z wędrówek po Podhalu
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II.

Z głębok iego  snu obudził m nie 
m onotonny p lu sk  deszczu i p łacz  
najm łod szej la to ro śli gospodarzy.

Loże m oje p rzed staw ia ło  ża łos­
ny w idok. L eżałem , ja k  w  żłobie 
—  na zm ierzw ion ej słom ie.

P rz y k ró tk a  i w ąska p ła ch ta  
ln ia n a  dom owego w yro bu , zastę­
p u ją c a  p rześc ie rad ło  —  zm ięta, 
z n a jd o w a ła  s ię  w nogach  —  ze 
s łom ian ej poduszki zsu n ęła  się  
im prow izow ana przez k aw ałek  
rów nież ln ian ego  p łó tn a  —  po­
sz e w k a ; n ie  bez w strętu  p a trz a ­
łem na b ru d n y  przedm iot, na 
którym  sp o czyw ała  przez noc mo­
ja  g łow a.

Czułem  się  je d n a k  w yp oczęty  i 
no o trząśn ięc iu  słom y z b ie lizn y  
i w ło só w  —  ubrałem  się  i poszed­
łem do kuchni/jW  b ło g ie j nadziei 
otrzym ania m ied n icy  do m ycia.

N iestety  zaw iodłem  się  sro d ze :

tak iego  lu k su su  moi go spo da­
rze —  ja k  w ie lu  inn ych  — tu je sz  
cze nie p o sia d ali.

T rzeb a  się  byio  zad o w olić  ce­
brzykiem  d rew n ian ym . —  C ala  
rodzina zgru p ow an a b y ła  p rzy  
sto le  i kończyła  śn iad an ie  (u ży­
w am  tego w yrazu  „ś n ia d a n ie ”  —  
ze w zględu  na czas, w  którym  
spożyw a się  ten p osiłek  —  gdyż 
je  się dw a ra z y  dziennie —  rano 
i w ieczorem  po p ra cy  i c ‘ sst 
tc u t —  ca łe  m enu) Zgodnie —  
rytm iczn ym  ruchem  w y ła w ia li z 
je d n e j m iski —  d rew n ian em i łyż­
kam i „g r u le ”  teraz  na odm ianę 
z czem ś, czego w  p ierw sze j obw ili 
n ie m ogłem  rozpoznać. W k aż­
dym raz ie  b y ła  to ja k a ś  jarzy na, 
sad ząc po w yg ląd z ie  i ciem no - 
zielonym  kolorze. Jd k  się  okazaio 
była  to gotow an a... sa ła ta . (Z d a je  
się  żadne re s ta u ra c y jn e  m enu —  
n aw et w s to lic y  —  nie p o siad a  w

sp isie  —  w ten sposób p rz y rz ą ­
dzonej s a ła t y L  N ie  m iałem  .'je d ­
nak od w agi spróbow ać tego p rzy­
sm aku i poprosiłem  o m leko. .

Po śn iad an iu  zacząłem  ro z g lą ­
dać się  po ob ejśc iu  gospodar- 
skiem .

N a js ta r s z y  cb iopak  w yp ro w a­
dzał w ła śn ie  dw ie k ro w y na p a­
stw isko .

—  A  dużo też m leka d a ją  w a­
sze k ra su le  —  g o sp o siu ?

—  A  ze ś ty ry  l i t r y  —  panocz­
ku — na udój.

 Ja k to  —  dw ie k row y i ty lko
cztery7 litry ?

G ospodyni p arsk n ę ła  śm ie­
chem  :

—  A  dyć d ru ga , to ja łó w k a  
p a n ie !

M im o m ałego speszen ia  się  —  
-niedostateczneini memi w  te j ma- 
te r ji w iad om ościam i in tereso ­
w ałem  się  d a le j tą  sp raw ą .

—  I w szystk o  m leko sam i zuży­
w a c ie  —  czy też może d a jecie  
do spó łdzieln i m le c z a rsk ie j?

—  E  gdzie ta m ! —  Nosim y7 na 
sprzed aż do Zub - Such ego .

Ja k  s ię  o k azu je , n a jb liższa

sp ó łd z ie ln ia  m leczarsk a  z n a jd u je  
się  aż w  S z a fla ra c h  (prawne 20 
km .) i od ległość od nich  —  ja k  
rów n ież fa ta ln y  sta n  dróg- łą ­
czących  w ieś z głów nym  traktem  
nie pozw ala k o rz ysta ć  ludności 
z d o b rod zie jstw a te j in s ty tu c ji i 
n a b ia ł z a b ie ra ją  sk lep ik arze  po­
b lisk ich  le tn isk ow ych  m ie jsco w o ­
ści po cen ach  n iższych , niż na 
rynku . (N a jw y ż e j 15 -c ie  gr. za 
l i t r .L  P rz ew ażn ie  w  form ie  w y­
m iennej za tow ar.

Je sz c z e  go rze j p rz ed sta w ia  się  
—  w ed łu g  r e la c ji  gospodarza —  
sp ra w a  zbytu  b yd ła  —  głów nego 
źródła- dochodu w si.

Ja r m a r k i o d b y w ają  się  w  od le­
głym  o 28 km. N ow ym  T a rg u .

Z o rgan izo w an a  m a fja  h a n d la­
rzy  uż,ywa różn ych  trick ów , by 
w y k o rzystać  sp rzed aw cę. Je d n y m  
ze sposobów  je s t  v.7strzym j7w anie  
się  z kupnem  bydła, aż do w ie ­
czora i gó ra le  w7 obaw ie p ow ro t­
nego tra n sp o rtu  to w aru  —  zm u­
szeni są  w yzb yw ać  się  go za bez­
cen. W olą w ięc  sp rzed aw ać  na 
m ie jscu  .—  a le  w ted y  rów nież po 
eonie n iższej do 40 proc. —  od 
cen ryn k o w ych .

Je d n a  z prób u rząd zen ia  j a r ­
m arku w  Z akopanem  skoń czyła  
s ię  pełnym  fia sk ie m . M ie jsco w i 
k upcy nie ch cie li ku po w ać —  w7o- 
bec veto h an d la rz y , k tó rzy  m ają  
s w o ją  k a lk u la c ję  w7 odbyw aniu  
się  jarm ark ów 7 w  N ow ym  T a rg u  
—  i gó ra le  w ró c ili z bydłem  ao 
domu. b y  n a z a ju trz  —  modo an- 
tią u o  dać s ię  n ad al w yz ysk iw a ć .

T ego ro d za ju  stan  —  ty ch  dwu 
g łó w n ych  źródeł dochodu w si —• 
w p ływ a  na je j  ubogość —  a  go­
dzić się  m uszą z tem  w sz y sc y  
gazd ow ie, gd yż u p ra w a  m ałoruo- 
d z a jn e j ziem i n ie  może zaspokoić 
ich potrzeb.

Z ad łu żen ie  podatkow e —  gm in ­
ne i skarb ow e —  duze, śc ią g a n e  
w  częstych  w yp ad k ach  d ro gą  e- 
gzeku eji, a n astęp n ie  l ic y ta c ji.

Z ad łu żen ie  h ipoteczne m iesz­
kańców  W si n iem n iejsze  —  je ś li  
w ziąć pod u w agę  zdolność p ła t 
n iczą  w si —  pożyczki, sw ego cza­
su b ra n e j na kupno gru n tó w  czy 
też budow7ę —  w K a s ie  „S te fc z y -  
k a “  —  obecnie nie sp ła c a  się . 

i poza p rocentam i —  w ek sle  pre- 
< Iongow ane zostały  na p a rę  la t.
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M i l i a r d o w y  d e f i c y t
w c W łoszech

B ila n s  h an d lu  zagran iczn ego  
W łoch za l p iec b. r . w yk az u je  sa ! 
do u jem ne w7 w yso k o śc i 117 .8 5 2 ,8  
ty s . liró w  Im p ort do W łoch osiąg 
n ął 489.853,3 tys- liró w , a cksnort 
—  37 1.9 9 3 ,5  ty s . liró w .

W  c ią g u  p ierw szy ch  7  m iesięcy  
b. r . w a rto ść  im portu  do W łoch 
w y n io s ła  4.569.984,6 t j7s. lirów7, a 
eksp o rt 3.026.359 ,5 ty s . liró w . D e­
f ic y t  b ila n su  h an dlo w ego za ok res 
7 m iesięcy7 b. r. w yn o si zatem
1.5 4 3 .6 2 5 ,1  ty s . liró w . W. a n a lo ­
gicznym  o k resie  ub. r . del»cyt ten 
w yn o sił ty lko  8 77 .8 4 3 ,1 ty s . l i ió w .

Handel S ow ie tów
z B razy lią

Do Rio de Jan eiro  przyjechał c  
siatnio delegat handlowy Z S R R  dla 
przeprowadzenia rozmów w  sprawie 
zwiększenia obrotów handlowych 
miedzy B razy lją  i Z S R R .7

O gólny k ry z j7s d a je  s ię  dotkli* 
w ie odczuć w si. —  J e ś l i  p rzed ­
tem z ab aw y —  o b fic ie  „z a k ro p io ­
ne” , -bvły nieodzowmym punktem  
p rogram u każdego św ię ta  —  dziś 
p raw ie , że zan ik a  ten o b jaw  —  
ch yba, g d y  w ra c a ją  z ja rm a rk u
—  a u d a ły  s ię  gazdom  tra n z a k ć je  
h andlow e —• od zysk u ją  pod w p ły ­
wem g o rz a ły  sw o ją  w erw ę  i do­
nośn ie ro z leg a  się  w ted y  zb ó jn ic­
ka p ieśń  —  a le  norm aln ie  n aw et 
w  p ieśn i d a je  s ię  w yczu ć p rzy­
gnębien ie  —  coś ja k  s k a rg a  —  a 
może i obcy przedtem  ich  ducho­
w i —  „n a p le tw a tyz m ”  brzm i w 
g ło sa ch  ju h a só w .

S łu ch ałem  ich  w ieczorem :

„Tańcowatbyk —  kiebyk mógł
Kiebyk nie miot krziwych nóg —■
A ja krziwe nogi mom —
Co se tupnę —  to sie gnom’ .'

N ie  m a k rz yw ych  nog — 
smukły7 Ja n o s ik * —  a gną mu się
—  bo ja k  się  n ie m ają  g iąć , gdy 
dw a ra z y  dziennie je  —  raz  gru le  
ze zsiad łem  m iekiem  —  a d rugi 
raz  g ru le  z  gotow aną sa ła tą .

Sm utn y byiem  tego  w ieczora  z 
nim i razem .
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Mial wyroki na % łat
Echa na*Jy5vć w  k ^s le  kiin iczs iie j U, i .

IfR A K Ó W , 1 8 .8 . (te l. w ł.) W 
ty ch  d n iach  p rzed  Sądem  O kręgo­
wym  odbędzie s ię  ro zp raw a  karna 
B u d z isza , K o ta rb y  i w spó ln ik ów .

W ła d y sła w a  B u d z isza , sekreta- 
ta rz a  k lin ik  k rak o w sk ich , a reszto ­
w ano w połow ie  s ie r p r ia  u b ieg łe ­
go roku . B y l to człow iek  n iezw y­
k łe j ru p h liw o śc i, a je g o  d z ia ła l­
n ość  ro z c ią g a ła  się  na  różne dzie 
dzifiy. K ilk a  la t  tem u b yl re fe re n ­
tem  aportow ym  je a n e g o  z pism  
k rak o w sk ich , a rów nocześn ie  u* 
rzęd nik iem  k o m is ji k lin iczn e j Un 
J a g .  w  K ra k o w ie .

W ed łu g  d an ych  śled ztw a  postęp 
ki B u d z isz a  i K o ta rb y  p rz ed sta ­

w ia ją  się  n a stę p u ją co : od 1-go
w rześn ia  19 8 1 r. do ID s ie rp n ia  
l9 3o  r. B u dzisz  dopuszczał się  sy ­
stem atyczn ych  d e fra u d a c y j w  ka-

przed n ieszczęśliw ie  pom yślaną 
im prezą na V\ aWfelu, do k tó re j 
w c ią g n ą ł go n ie ż y ją c y  ju ż  jego  
p rz y ja c ie l K ip e f. M iało  to być m i­

sie komisji k lin icznej Un. Jag. stćrjum , z którem organizatorzy
G dy w k asie  przeprow adzono n a­
g le  kontru lę, O kręgow a Izba K o n ­
tro li w K ra k o w ie  u sta liła , jako 
m inim um  zd efbaud ow anych  p ie­
n iędzy kw otę 40.472.2*3 gr. Je d  
nakże p raw d ziw a  je j  w ysokość 
trudno u sta lić  z t w zględ u  n» to, 
że B u dzisz  zn iszczył w szelk ie  m a­
te r ja ły , k tó reb y u m ożliw iły  do­
k ła d n ie jsz e  zbadanie.

W  śled ztw ie  B u d z isz  tłu m aczy 
się , iż sp rzen iew ierzeń  dokonał

R u c h o m e  s z M t a i f e
ha te ra sa ch  zsg raźonych  eo ldem la

RÓW NE, 18. 8. Z W ołyn ia  nad ­
chodzą w  d alszym  c iągu  a larm u  
ją c e  w iad om ości o rozszerzan iu  
s ię  ep ld em ji d y z en te rji w  szeregu  
p ow iatów . W w ie lu  m iejzsow o- 
■ Bfcłaeh b ra k  odpow iednich  - u rzą­
dzeń szp ita ln ych  un iem ożliw ia  
lik w id a c ję  ep id em ii. M in iste rs t­
wo O pieki Sp o łeczn e j zw róciło

się  w  dniu" wczora |szym do B e ł­
sk iego  Czerw onego K rz j ża o zor­
gan izo w an ie  ruch om ych  sz p ita li 
d la  terenów  Zagrożonych epide» 
m ją .

leszcze  w b. tygod n iu  w ysłan e  
będą do K rzem ień ca  2 szp ita le , 
w sk ład z ie  100 łóżek, odpow ied­
nich u fżadzefi le k a rsk ich  i t. p

Powódź na Pffle l̂u
W IL N O , 18 . 8. (te l. w ł.) . Rzeki 

P o le s ia  p odnoszą sw o j poziom 
tak, że ń a  dobę p rz yb ie ra  m niej- 
w ię c e j 1  do 2 cm. dziennie.

W  P iń sk u  tr ó jk ą t  zw an y W e­
n e c ją , z n a jd u ją c y  się  na pra- m

brzegu 1'żeki m iędzy P in ą , B ra- 
m ieniem  i K ap an ccm  i*toi pod w o­
dą. M ieszczące się  tam  w  pobliżu 
p rz ysta n ie  wódne o rg a n iz a c y j 
sportowyi-h są  otoczone w odą ze 
w szystk ich  stron.

Brada *daistiwlcz£
w  W f l n l e

rod zinnej p a r a f j iW ILN O , 18 . 8. ( te l. w ł.) .  Dn 16  
6 m . p rz y b y li do W iln a  b ra c ia  
A d am o w icze  i z a trzym ali się  w 
h otelu  G eo rge  a , poczem  ud ah  się  
na  teren  ta rg ó w  fu trz a n y c h , 
gd zie  op ro w ad za ł ich  k ierow n ik  
p ro p agan d y . Po skrom nem  p rz y ję ­
c iu  b o h a terscy  lo tn icy  w y je c h a li 
do W ile jk i P o w ia to w e j, celem

odw iedzen ia 
O lkow icze.

D z is ia j b ra c ia  A d am ow icze w y- 
w y je c h a li z W ile jk i do Sto łpców . 
gdzie po przekroczeniu , g ra n ic y , 
odw iedzą s io strę  WC w si Jan kó w * 
szezyzna, położonej o 16  kim . có 
g ra n ic y  D olskiej. S tam tąd  udadzą 
się do M ińska i M oskw y, skąd 
w rócą około 22  b. m

Z  krain
SOSNOW IEC

Załamanie się strajku. Po czwart­
kowym  strajku robotników ziemnych, 
W piątek przystąpiło do strajku za 
ledwie 70 robotników, podczas gdy 
resztt w liczbie ok. 400 pracowała 
normalnie. Druga zmiana robotni­
ków stawiła się w większości do pra­
cy. RoDotnlcy, którzy strajkowali w 
czwartek nie będą mieli wypowie­
dzianej pracy, natomiast strajkujący 
w  piątek zostaną usunięci.

W alka z nielegalnym handlem wę- 
*!«• W tych  dniach ukazało się za­
rządzenie władz policyjnych zakazu­
jące sprzedaży w ęgla, pochodzącego 
a bieda-szyb ów. Ostatnimi Czasy bo­
wiem na terenie Zagłębia sprzedawa­
ne dość duże ilości tego w ęgla po 
cenach niższych niż rynkowe.

K R A K oW

B aissa na tynku zbożowym. Po o- 
żywiotiym ruchu, jak i panował na 
giełdzie Zbożowej w ubiegłych ty ­
godniach nastąpiło duże uspokojenie. 
Cena zboża wydatnie obniżyła się, 
natomiast daje się zauważyć tenden­
c ja  zwyżkowa na siano i słomę

Nowa linja kolejowa. Budowa linji 
kolejowej na przestrzeni Kraków— 
l l ‘echów zostaia już ukończona, bo­
wiem ułożono tor długości 20 kim. i 
Wzniesiono szereg budynków stacyj 
nych. Z końcem września spodziewa­
ne jest połączenie nowej linji kolejo­
wej Z linją Btrzomicezyce^-Dębiin, a 
z początkiem grudnia nastąpi Tir. tym 
odcinku normalna komunikacja kole­
jowa.

LWÓW

Goście włoscy we Lwowie. W tych 
dtnacn odwiedzili Lwów włoscy ot- 
nicy, uczestnicy tegorocznego „Chał 
knge'U“  W celu zapŁżhania się z te­
renem i lotniskiem, Dowiem L.Yuw 
jest jednym z punktów etapowym w 
trjćtoćzóyćh zawodach lotniczych.

Wykrycie drukarni komunistycznej. 
Władza śledcze w ykryły w ł yt? 
di'>rh znakomicie zakonspirować 
diu.tamię komunistyczną przy ul. 
Zamarstynowskiej 24 w warsztacie

si-. a . k it '. i)~utórala jJoiłftflSfla ta j­
ne wejście, sygnalizację alarmową. 
Na, miejscu z ialez’0110 maszynę dru­
karską i dużą ilość ulotek i odezw 
komunistycznych. Aresztowań o W 
związku z tem 7 osób.

Bandyci na plebanji. W Cieplicy 
na plcbanję kg. proboszcza Andrzeja 
Budj napadło k ;lku uzbrojonych o- 
pryszków. Pó nprzedniem fctcroi yzo- 
Wańiu domowników złoczyńcy obra­
bowali piebanję i {biegli. N atajutrz 
ujęto bandytów, odbiarając im część 
zrabowanych rzeczy z plebailji.

L L R L IN

Zinów katastrofa autobusowa. Dnia

w y b ie ra li s ię  w ob jazd, lecz spowo 
du n apotkanych  tru d n ości zafniaku 
tego zrea lizow ać nie zd ołali. Ca*a 
im preza w  rez u lta c ie  d ała  znacz­
ny niedobór k aso w y. N a urządze­
nie tego m isterju m  Budzisz 
sp rze n iew ierzy ł 10.000 zl., a g(I.v 
z k a sy  impreza nie o trzym ał p ien ię  
dzy spow rotem , s ta ra ł  się  różne- 
mi in teresam i w yró w n a ć  b rak i 
p ow sta łe  w  k asie  k lin iezń e j.

W tedy to w ła śn ie  styk a  się  z 
K o tarb ą , człow iekiem  bez sta łego  
zaw odu, m ającym  za sobą b ogatą  
p rzeszłość k rym in a ln a . P ie rw ­
szym ’ in te re se m ", k+óry m iał fiu- 
dziszuw i p rz yn ie ść  dochód, była  
spó łdzieln ia  k red yto w a , k tó re j 
d z ia ła ln o ść  p o lega ła  na tem, że 
k ie ro w n icy  je j  B u d z isz  i K o tarb a  
p ob iera li od członków  u d zia ły  i 
w pisow e, nic nie. a a ją c  im wza- 
m ian. N ą  założen ie spó łd zieln i Bu 
dzisz sp rze n iew ierzy ł z k om isji 
k lin iczn e j 4.0ÓÓ zł.

W  te j spó łce  z ło d z ie ja . t  o szu ­
stem , K o ta rb a  m a ją c y  za soba Wy­
roki sk a z u ją c e  go łączn ie  na 18  la t 
w ięz ien ia  —  p ełn ił fu n k c je  —  p rr 
zesa ra d y  nad zorczej. W ładze s ą ­
dowe odmówuly z a re je stro w a n ia  
spó łdzieln i, ja k o  in s ty tu c ji n a n Jlo  
w ej i przytem  okazało  się . że obaj 
spóln i -y z p ien ięd zy  p obranych  rta 
u d z ia ły  i ty tu łem  w p isow ego od 
członków  zużytkow ali przeszło  
2.800 zł.. Stw ierd ziH , że tą  sum a 
p ok ry li n ależn ość źa lokal i gażę 
s iły  k a n c e la ry jn e j, k tó rą  b y ła  do­
b ra  znajom a B u d z isza . Z o fia  Ł a ­
z a rsk a . G dy sąd  odm ów ił re je s tr a  
c ji , K o ta rb a  W ystąpił ze spółki, 
z g ła sz a ją c  to w ład to h i sądow ym , 
listem  adw okackim . Rzecz p ro sta , 
że chodziło mu je d y n ie  o u n ikn ię­
cie od p ow ied zia ln ości k arn e j, że 
w zględu na tó, ie  p rty  lik w id a c ji 
spó łd zieln i, w ysnedłby ń a ja w  
b ra k  gotów ki na zWrot, w kladóy 
dla człónkóW’.

W tedy spólnikotń p rzysz ło  do 
g ło w y, aby założyć lepszy  in teres, 
a m ian ow icie  w ytw ó rn ię  fa łs z y ­
w ych  dziesięciozłotów ek. L o  sp ó ł­
ki w e s z li :  W o lf fa ls e  W ład ysław , 
fa ls e  W ilhelm  P ern etż , B udzisz. 
K o tarb a  i Z o fja  Ł a z a rsk a . J e d ­
nakże p o lic ja  w krótkim  czasie  fa  
brykę Z likw id o w ała.

N a krótk i czaś prżed aresżtóW a 
niem B u d zisz  w y je c h a ł z Ł azar­
ską  do Znppot, z a m ierz a ją c  w  ka- 
s y n ń , zdobyć p rzy  ru le tce  odpo­
w ied n ią , b ra k u ją c ą  ’ mu kw otę 
Je d n ak ż e  i ten in teres p rzyn ió sł 
Zawód, Ł a z arsk a  i B u d zisz  znowu 
s tr a c i li  w ięk szą  kw otę.

G dy ca łą  spółitę p o lic ja  fife stto  
w ała , w ssysC y p rz y zn a li się* że 
d ż ia ła li w  Dorozum ieniu, przyeZem

W  „ O s t a t n i e j  P c s ł u a i t 1,
Aresztom an$ sekretarz tow. „Ó- 

statnia Posługa", Djónizy Binenstos, 
pó przesłuchaniu ptZcz będziego śled­
czego, został w dniu wczorajszym  
zwolniony z aresztu przy Urzędzie 
śW lezym, za kaucją 500 zł. Śledztwo 
trwa nadal.

Sprawą aresztowanych funknjonar- 
jazzów „Ostatnie; Posługi" Zainte­
resowali sie adwokaci; Pasehalski i 
Al. Mf^golis, tttórzy łącznie ss aaw. 
M. Ettingierem  będą intetwclijować 
U władz prokuratorskich. Członek za­
rządu przymusowego Iow. „Ostatnia 
Pc sługo" p. Hans interwenjuwał u 
wlndz skarbowych W sprawie zwol- 
p lw ia  -pod sekWestru karawanu-sa­
mochodu, zajętego za zaległe poaat* 
ki, o ęzem podaliśmy wczoraj. Rezul­
tat tej interwencji me jest jeszcze 
wiadomy.

K once rty
w  parkach I na placach

Na mocy zarządzenia Zarządu Miej 
skiego, w niedzielę, 19 b, m., órkie* 
stra tramwajów koncertować będzie 
r.a placu przy zbiegu Wolskiej i Elek­
cyjnej, w niedzielę, 26 b. m., orkiestra 
gazowni —  w parku Traugutta, w 
niedzielę, 2 września, orkiestra wodo* 
ciągów —  w parku Praskim, w  nie­
dzielę, 9 września, ork-estra tramwa­
jowa —  w parku Traugutta, w nie* 
dzielę, 10 września, orkiestra gazowni 
— w parku SiekcKim i w  niedzielę, 
23 września, orkiestra wodociągów— 
w parku Traugutta.

P o i 'O C z - e n i t
tartitegó chleba m ie |s k ie g c

Wobec ogromnego zainteresowa­
nia, Jakie wywolała wiadomość o 
sprzedaży po taruej Cenie chleba sit­
kowego, niczem nieróżniącego się ód 
pytlowego i napływających maśowo 
ze wszystkich stron zamówień, pie­
karnia* m iejska podała do wiadomo­
ści, że chlet ten w sprz zdąży deta­
licznej po 23 gr. Otrzymywać można 
wć wszystkich sklepach miejskich 
Pohadto konsumenci mogą go żądać 
w sklepach prywatnych.

W szystkie zapotrzebowania tego 
chleba bedą natychmiast Wykonywa­
ne; cena hurtowa tego chleba wynosi 
2(J gr. za kg.

Żubry w Kiepotaltath
N IE P O Ł O M IC E , 18 .8 . (te l. w ł.) . 

W puszczy B ia ło w ie sk ie j z n a jd u ­
je  śię  15  sztuk  Żubrów , lecz ty lko  
poło w-a  je s t  c zyste j k rw i, resz ta  
zaś to m ieszan in a , k tóre  bęaą  
p rzesied lon e gd zie in d zie j Do 
pusz.cz> N iep o łom ick ie j Zostaną 
sprow adzone 2 żu bry  bizony, k tó­
re  zn ajd y  tam  d oskonałe w a fu ń k i 
terenow e w p ostaci u fdcZysk  żu­
brzych . tV ładze p ra g n ą  za w sz e l­
ką cenę p rz yw ró cić  s ław ę  puszczy 
N iepo ło in ick iej, przez sp e c ja ln ą  
ochronę, zw ierzyn y  le śn e j w spe­
c ja ln y c h  m ateczn ikach.

D la żubrów' w yfta leziono dosko­
nały teren , zwany- „ G ib e lią " , z n a j­
d u ją c y  śle  w dawtltntt uroczysku , 
gdzie żyły d aw n ie j stad a żubrów . 
K fa lfó w  i N iepołófńicó z ch w ilą  
w p row ad zen ia  żubrów z y śk a iy b y

K o tarb a  s ta ra ł  s ię  n ad ać  s o b ię .^ a  a tra k c y jn o śc i i b y ły b y  liczn ie
rolę b iern ego o b se rw a to ra . P ro ces 
w ystęp n ej Spółki budzi w  K^-akó-

15  b. ra, wydarzyła się katastrofa w ie ogrofńńe zafntereśóW anie.
autobuau, kursującego na linji Janów 
Lubelski. Wypadek nastąpił wskutek 
złam ana się osi w tylnem kole. K il­
ku pasażerów zostało pokaleczonych 
odłamkami rozbitych szyb.

K A L ISZ

Loterja fantowa na ceie Challen­
g e u . L olerja  fantowa na Cele Chal- 
lenge‘u w Kaliszu odbędzie się W 
dniu 23 sierpnia r. b. Liczne i bardzo 
cenne Tmty w postaci żywego inwen­
tarza nadsyłają gminy wićjskiś, Lo­
terja wspomniana ma zapewnieni po­
wodzenie,

20 p. S. K. na ćw-lezełłiaćti. 20 p. B. 
K., startjr mjney W Kaliszu, wy uszyl 
“na killuitygodnlowe ćwiczenia połowę

Nncne dyżury uptek. Od 16  do koń­
ca bieżrewpj miesiaoą nocne dyżury 
pclhin opieki: p. ChtChfeisKicgm, ui. 
Marsz. Pilcudsklego 19 i Rotcajga, 
ul. Babina.

70-lccie istnienia K a lek ie j Straży 
Pożernel. Kaliska Ochotnicza Straż 
Pożarna, najstarsza W Pólsec, obciio- 
dzić będzie w dniu 4 listopada r. b. 
70-lccie swego istnienia. Przygotowa­
nia do efcehedu Uroczystości jiiż roz­
poczęte.

-

od w ied zan e  przez w ycieczki sżkol 
n t, k tó reb y O dnosiłyby z tego  Do­
wodu w ie lk ą  ko-zyść ,

■OHM

6' p  o  r  t

S k ła d a c ie  c f ia ry
BcfpDWOdzian

cie-

D Z 1S 1E JS Z E  IM PR EZ Y  
SPORTOW E 

Dziś, odbędą się następujące 
kawsn^ imprezy- sportówe:

Na boisku Polonii o godż. 16.30 
pierwszy mecz o wejście do Ligi pó* 
między Gwiazaą a Gryfem.

N a boisku Skrj. o 17-ej meoi o n.U 
strzostwó klasy A Czarni —  Elek­
tryczność.

Na kortach WLTK zakończenie tur 
*t!.-v̂ t tcnieov;ego młodych.

e Lwowie pierwszy osień ld-ció 
ocju o m i-'rzostwó Pólnki.

W Lipsku PopońCżytt, Oleńki 1 Kieł 
bąra .startują w bienu sżóeóńTym u Mi 
strzr-ctwo świata.
P liZ E n O t.IM P iJS K IE  TGR7.YBR V

p .aJ 3TW s t o y y  i a $ 8 R iC $
J i t g p s l o w i o ń  Ui k o r n i t - Ł  olimpij 'Ui 

Zwrócił Sie do Komitetów OlimpL
: i ch Polski, CźschośłoWacji ) B:tf-

■rafji pr pozycją rozegrania przod- 
olimpijskich igrzysk panssw s}ow'ań- 
skicii. Có 4 ’ ata  na fók przed Olim- 
ójfirhi udbylyby się igrzyska. k Ljro 
byh Sy generalnym prae-rlądem ~;ł 
państw słowiańskich prżed G impia- 
dn. Jugosłowiański kom Pst opraCo- 

■al już prowizoryczny piar, igfżysk. 
Konkurencje byłyby rozdzielone po- 
m;»dzy wszystkie pcóstwa, uczestni­
czące w tiifn H u . W Polsce np, od- 
byłaby się lekkor.t’ ctyka, s -e n r-rk ó  
i tenis, w Ju^cśi.lrti'.: pływa*4®, wio­
ślarstwo i piłka nożna, w Cż»ch.-etfl 
wneji. g !mna8tyk3. sporty kebideę, 
i,riks i ciężka atlelykin a w Bułga-.ii 
kcb.rstdró, kc 'kh rsj1 hipjiitżHe i spbl*- 
t; m: -.orowc.

Pierwsze ig-zyrko m aja się c'dbyć

mienione państwa zgodzą s'm na pro­
jekt jugosłowiański. *

K o a r s t w o
POL.4CY SZOSOW CY W L IP S K U  

Kiełbasa i Olecki prżybyh wczorai 
wieczorom dc Lipska, Zav odnic; na­
si są w dobrej fo-mie i m r h  nadzie­
ję na zajęcie miejsc w pidtwszej 
iu tce . Popoftezyk, który startuje 
wraz z nira; w sobotnim biegu szo- 
sowym o mistrzostwo świata treno­
wał przez cały czas i jak twierdzą 
.‘achowcy Ma on wszclKle »zahse za­
jęcia punktowanego miejsca.

Biegi aobotnie zapowiadają się 
sefiaacyirie. Z . najgroźniejszych u- 
chodzn Włosi, Francuzi i Niemcy.

Fi-ąrzkm* ski wyjechał z Lipska do 
W.-* razowy.

B i ^ e l a n i e

ZAWÓDY S T R Z E L E C K IE  POL 
StiA  — E ST O N JA  I TO LSK A  —  

SZM E  :j a
Dziś i jutro odbędą się w W arsza­

wie i t allinie czwarto korzsnenden- 
cyjne zawody strzeleckie Polska —  
Estóńin.

n o t n a

Snory notarjuszów a protesiy wekslowe
W  k ołach  n ó ta r ja ln y e h  dużo 

feińnbntu w y w o łu je  k w e tja  ńrotc 
lów  W ekslow ych. R a d a  N o ta r ia ln a  
W W a rsz a w ie  u tw o rzy ła  t. zw. 
„k ó ć io ł p ro te sto w y " p o le g a ją c y  
na tein, iż prow adzące- p ro testy  
k a n c e la r ję  n o ta r ja ln e  d z ie lą  m ię­
dzy sobą ró w n o m iern ie  czysty' do­
chód z p rotestów  w e k s li. N a  po­
k ryc ie  kosztów  „ w ła s n y c h "  prote­
sto w an ia  zob o w iązały  s ię  k an ce la  
r je  z a trzym yw ać  1 zł. od w e k sla . 
‘ W  p ra k ty ce  n iek tó re  k a n c e la r ję  

u w aża ły  staw k ę  1  zł. za lnewysta*. 
e ż a ją c ą  i z a czę ły  p o trą ca ć  w ię k ­
sze kw oty na p okrycie  kosztów  
w ła sn yc h  , p ro testo w a n ia . Rów no 
C żeśliit rozpoczęło się  znow u „ w y ­
ła p y w a n ie "  k l i r ^ U i  w e k slo w ej. 
W ysun ięto  p ro jek t, aby' w yz n a ­

czyć sta łe  i jed n ako w e w e w szyst­
kich k a n c e la r ja c h  staw k i w y n a ­
grod zen ia  d la k ierow n ikó w  wuKslo 
w ych  oraz p iszących  nrote&ty i 
d o ręcz a ją cych  w ezw an ia . Z a rz ą ­
dzenie tak ie  um ożliw iłoby staD ili- 
zac ję  kosztów  „w ła s n y c h "  dla 
w szystk ich  k a n c e ia ry j

Ponadto w y su w a n y  je s t  po* 
m ysł. ab y  d okonyw ać ró w n o m ier­
nego p oazia łu  w e k s li m iędzy te  
k an c o la rje , Które p row ad zą  lub  
ch cą  p row ad zić  ten dział. W  c z a ­
sach  obecnych  p ro testy  w ekslow e 
sta n o w ią  pokaźne źródło docho­
dów k a n c e ia ry j n stpw ’? la y ch , to 
też p ro je k ty  now ego u re g u lo w a n ia  
te j k w e st ji budzą zrozum iale za­
in tereso w an ie .

K o m o rn ik  e k s m i t u j  m ag is t ra t
w  t  a r m o ^ i  zach

B A R .Ś N O W IC Z E , 18 . 8 K a g i-  
o tra t m. B a ra n o w icz e  zakup ił 
przed  p aru  la ty  6 h ek ta ró w  m ło ­
dego la su , - położonego na k ra ń ­
cach  m ia sta  i n a leżącego  do h r 
R o zw a d o w sk ie j. C en a  w y n o siła  
73 ty s ią c e  z ło tych . Z ak u p ion y te ­
re n  przeznaczony zo stał na  p ark  
m ie jsk i. D o tych czas m a g is tra t  
w p ła c ił na poczet n ależności za 
ten  p la c  46.000 zł., p oro b ił a le je  
o raz  k o rty  ten iso w e.

P le n ip o ten t h r. R o zw ad ow ­
sk ie j, j e j  m ąż Ja s k o ld  • K le p ac k i 
z w ró c ił s ię  do m a g is tra tu  B a r a ­
n ow icz  c zezw olen ie  n a  P rzep ro­
w adzen ie p rzez ten p a rk  u lic y  w  
celu  u z y sk a n ia  dostępu do g ru n ­
tów, będ ących  w ła sn o śc ią  hr. R o­
zw ad o w sk ie j, k tóre  Z o sta ły  p rz e ­
znaczone na p a rc e la c ję  b u d o w la­

ną. Z a rz ą d  m ia sta  p rośb ie  te j o-ł* 
m ów ił.

K le p ac k i sk ie ro w a ł sn raw ę  do 
S ąd u  G rodzkiego , k tó ry  s k a rg ę  
o d d alił, zaś S ąd  O kręgo w y u ch y ­
lił  w’yro k  Sąd u  G rodzkiego ł w y­
dał K lepackiem U  ty tu ł w yk o n aw ­
czy. W dn 9 b. m. K le p ac ld  p rz y ­
s tą p ił  do in tro m is ji z kom orn i­
kiem . S ta ro sta  p o w iato w y  zabro­
n ił d alszego  w y c in a n ia  drzew  w  
p arku  i p ro s ił o w strzy m a n ie  się  
na d w a ao trzech  dni z w yk on a­
niem  tego  ty tu łu  ze w zględ u  n a  
złożoną k a s a c ję .

W  dniu 1 1  b. m. zarzad  m. Ba*- 
ran o w icz  w  w yniK u złożonej k a ­
s a c j i  u z y sk a ł z Sąd u  O kręgow egó 
w  N ow ogródku orzeczen ie W strzy 
m ujące  w yk on an ie  uprzednio u- 
zyskan ego przez K le p ack ie g o  ty ­
tu łu  w ykonaw czego.

3 2  toui*y a k t
n a jw ię k sz e g o  procesu w  Polsce

Do arch iw u m  S ąd u  O kręgow e­
go w  W a rsz a w ie  przekazano w sz y  
stk ie  akta , zw iązan e  z g ło śn ą  sp ra  
w ą  G in zb u rg  —  N o w iń sk i o w yzu ­
cie z m ają tk u . B y ła  to n a jw ię k sz a  
spraW a, ja k a  k ied yk o lw iek  odby­
w ała  się  w są d a ch  n iety lko  w a r ­
sz aw sk ich , lecz  w o góie  p o lsk ich . 
Dośfc p ow ied zieć, że a k ta  procesu 
licz ą  32  to m j.

S p ó r m iędzy dwoma kupcam i 
żyd ow skim i tr w a ł od roku i9 1u  do 
19 34 , g d y  w re sz c ie  n a s tą p ił o sta t­
ni a k t s p r a w y : śm ierć  G in zbu rga, 
k tó ry  zn an y b y ł w k u lu a ra ch  sądn 
w ych  ja k o  „k ró l p ie n ia c z y " , gdyż 
mimo liczn ych  n iepow odzeń nie 
u s ts w a ł w  w a lc e  O sw e r a c je . Na 
k ilką  dni p rzed  śm ierc ią , k iedy

zostały w yczerpane Wozystkie 
śro d k i odwoławcze, G in zbu rg  po­
czął zabiegać o re w iz ję  procesu. 
Zab iegi t t  SKłoniły w ład ze  sąd o ­
we do przekazania części akt do 
nadzoru  p ro k u ra to rsk ie g o  1 obec­
nie n a stę p u je  grom ad zen ie  a k t te­
go h istorycznego procesu w  a r ­
ch iw um  Sąd u  O kręgow ego.

W śró d  liczn ych  podań, zgro m a­
dzonych w  areh iw u m  z n a jd u je  s ie  
ró w n ież  d on iesien ie  k arn e  na woź 
nego sądów ., złożone przez Cinz- 
b u rg a  na dzień p rzed  śm iercią . W, 
d on iesien iu  tem  G in zb u rg  e sk a r-  
żat w oźnego o w yk ra d ze n ie  doku­
m entów  z a k t D okutnentj te m ia­
ły  być d ostarczon e przez Woźnego 
stro n ie  p rz ec iw n e j.

Krwniusi są tio w
D w a fata  za  m o rd ers tw o

W ARSZAW A. —  Wćżoraj nrzed 
Sądem Apelacyjnym odpowiadał Sta­
nisław SamOraj, oskarżony, jak dono­
siliśmy weżoraj, ó zamordowanie a- 
wanturnika Kobusza. Stanisława Sa- 
moraja skazano w Sądzie Okręgo­
wym na dwa lata więzienia, a Sąd 
Apelacyjny wyrok ten zatwierazil.

O 90.000 z ł. 
o d s zk o d o w an ia

W ARSZAWA. - W  1 Wydziale 
Cywilnym Sądu Okręgowego znalazła 
się wczoraj sprawa Wytoczona ptzez 
D. urzędnika B. G. K. Miecz. Binkow­
skiego przeciwko bankowi o odszko­
dowanie w Wysokości 90 tys. zt. spo­
wodu utraty zdolności du pracy.

Binkowski byt zatrudniony w od­
dziale B. G. K. w  Gdyni, gdz.e pelnil 
obuwiązki skarbnika.

W'skutck tych obowiązków często 
zagladal do skarbca, którego drzwi 
wagi okóio 6000 kiiógramów nie fun­
kcjonowały jednak należycie i w pcw 
nym momencie przy otwieraniu spo­
wodowały zmiażdżenie reki powoda. 
Utraciwszy zaolność do pracy urzęd­
nik wystąpi! o odszkodowanie, wyso­
kości 90 tysięcy zł.

Sąd Okręgowy postanowił powo­
łâ . biegłego dla ustalenia, w  jakim 
stopniu poszkodowany utracił zdol- 
nóść do pracy.

pi zez adwokata. Weksel na sumę 500 
złotych znajdował się W posiadaniu 
Gryngiasa, który posiał swego p ft- 
cównika, by zainkasowat należność. 
Adw. Łypacewicz, zobaczywszy Wek- 
?el, podarł go.

Przed sądem dowodzi! adwokat, że 
weksel został mu wyłudzony, ale sę­
dziowie me podzielili tych twierdzeń 
i wymierzyli mu karę 3 miesięcy wię­
zienia.

Wczoraj sprawa znalazła się na 
wokandzie Sądu Apelacyjnego, ale 
Zóstaia odroczona z powodów forthal- 
nych.

A d w o k a t przed s id e m

aż w riku  1935, naturalnie u ile w y-l w stosunku 5:0 (2 :0 ).

D R U K A R ZE W A R SZaW SC A  SĄ  
fcfcTBJ OD I\A TOWICKIGH 

W Katowicach warszawski Dru­
karz rozegra) mecz towarzyski ż kom 
b'nc>T('-'.nyni zcsnoletn katowickich dru 
lil.ii*" i i-uhotnicżegó klubti spdfto—a- 
go. /1'Yyc.rżyta drużvna warszawska

W ARSZAW A. —  Wczora] przed 
Sądem Apelacyjnym stanąi adw. St. 
Lypaccwmz, znany z wielkiej atery 
fałszowania czeków i wystaw.ania 

■ fikcyjnych weksli. Sprawa ta nic zo­
stała jesżćze osądzana. Obecnie zaś 
sąd rozpatruje drobniejsze sprawki 

: adwokata, Do takich droonostek na-

Niezwykły proces
TORUŃ. — Kuratorjum Okręgn 

szkolnego pomorskiego w Toruniu, 
obecnie w Poznaniu, wystąpiło (imie­
niem skarbu panstwa) % procesem 
przeciwko zarządowi miasta Tucholi, 
domagajac się zwrotu wyplaeonvćh 
swego czasu dla dwóch sil nauczyciel 
■-kich w Tucholi pensyj.

Pretensja skarbu państwa do mia­
sta Tucholi wraz z kosztami slega su­
my 30.CC0 zt.

Sad w Chojnicach skargę skarbu 
państwa oddalił; ostatnio skarga t*a 
została również oddalona przez Sąd 
Apelacyjny w Poznaniu na korzyść 
miasta Tucholk

Proces wzbudził zrozumiale zainte­
resowanie.

leży podarcie weksla, wystawionego

T a n i  s e z o n
w  u z d r ó w  l i c a c h

W K ry n icy 1 ou gan izow ańy je s t  
od 5 W rześnia tam  mieśińc! poby­
tu. M in isterstw o  K o m u n ik ac ji 
p rzyzn ać ma u d a jąćym  s ię  do 
K b ytiicy  w  m W rześniu pfaW o do 
u lg  k o le jo w ych  w w ysok ości 20 
proc. (tam  i spow rocem ).
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W  ^ ^ z e d e d n i u

ZfliMiy srs‘. sm»l ul) iZU> iCiif
Już n iK t n ie b ron i u s ta w y  sca le n io w e j

W  siedem  m iesięcy  po w prow a­
dzenie w życie  t. z\\. u sta n y  uca- 
1 dniowej p. prem jer Kozłowski w  
sw oiem  przem ówieniu zapow ie­
dział nową reform ę w  ubezDic- 
czeniach społecznych, uznając 
ich  d zisiejszą  form ę za zbyt kosz­
tow ną i n iedoskonałą. Okazało 
się, że w  życiu gcspodarczem  
w szelk ie projekty papierow e i nb- 
m jślon e przy urzędowem  biurku* 
ehoćbj brały sobie za w zór in sty ­
tucje zagraniczne, n ie mogą w y­
trzym ać próby życia.

Jak  w ieść  g łosi, praca nad zre­
form owaniem  ubezpieczeń spo­
łecznych została  już w M inister­
stw ie  Opieki Społecznej rozpoczę­
ta, a rów nocześn ie n ie ustaje w 
prasie kam panja rzed w ko ustro­
jow i obeenemu

„NIENASYCO NY SMOK" 
„ISKRY‘-‘

Półurzędow a agen cja  „Iskra" 
rozesła ła  w  swym  serw isie  arty­
kuł pod znam iennym  tytułem  
„O nienasyconym  smoku, który 
pożera dochód społeczny w P ol­
sce", zaw ierający szereg  liczb, 
przem aw iających przeciwko dzi­
siejszym  ubezp.eczeniom . I tak 
w płaty  składek w r. 1932 (a  w ięe  
przed w prow adzeniem  przez usta  
w ę sca len iow ą najkosztow niejsze  
go ubezpieczenia em erytalnego) 
w yn iosły  398.800.000 zł., czyli ko­
ło 25 róć. całego oLiegu pien ież  
nego w  P olsce

W kasach  in sty tu cyj ubezpie­
czeniow ych znajdow ało się  w dn. 
3 i grudnia 1933 —  149.905.000 
zł., czyli ca 9 proc. w szjstk ich  
pieniędzy w  P o lsce . Mimo tych  
zaw rotnych sum  i p&ważnege ob­
ciążenia  tak pracow nika, jak i 
pracodawcy, św iad czen ia  były 
niedostateczne i kosztow ne. Ploin  
ba w  ubezpieczaln i kosztuje b li­
sko 5 zł., czyli n iew ie le  taniej, 
niż u lekarza - dentj sty  pryw at­
nego, a je s t  napewno dużo gorsze  
go gatunku.

W  jakim  zaś stopniu  ubezpio- 
czaln ie b yły  ciężkie dla naszej 
produkcji, Wbkazują choćby cy f­
ry za leg łości na dzień 81 grudnia  
1933 w  sum ie 245.100.000 zł P o­
dobnych grzechów  dzisiejszych  
ubezpieczeń możnaby' cytow ać  
jeszcze bardzo w iele , warto jed ­
nak zatrzym ać się  na chw ilę  
na jednym  szczegó ln ie ciężkim , a 
m ianow icie na kosztach adm ini­
stracji.

O lbrzym ia m achina biurokra­
tyczna zatrudnia 20.000 pracow ­
ników, zajętych  zupełn ie niem al 
bezprodukcyjnie przy w ydaw aniu  
różnych num erków, kartek i t. d., 
co poch łania  blisko 40 proc. 
funduszów  uzbieranych ze sk ła­
dek.

O ile  jednak od chw ili przem ó­
w ien ia  pana prem jera nikt już 
nie ża łuje sobie potępień tak n ie­
dawno jeszcze w ychw alanej „sca  
lem ów ki", o ty le trudniej spotkać 
s ię  gdziekolw iek z konkretnym  
projektem  r e fo m .

A WIĘC DECENTRALIZACJA?

Jedynie na łam ach „Kurjera 
Porannego" w ystąpi! p. Fabier-

k iew icz t  projektem reform y u- 
beznieczenia na wypadek choro­
by. Proponuje on m ianow icie zu 
pełną d ecentra lizację system u u- 
bezpieczeniow ego i powrót do 
opieki lekarskiej, zorganizow anej 
przy poszczególnych fabrykach  
in stytu cjach . N a poparcie sw o­
ich tez p rofesor FabierkieW lcz 
w skazuje na ubezpieczenia pra­
cowników kolei państw ow ych, P 
K. O., M agistratu W arszaw skie­
go, Czy szczególn ie Banku Pol* 
skiego, gdzie pracownicy1- zgodzi­
li s ię  op łacać z w łasn ej k ieszeni 
gruby haracz W arszawskiej Ka­
sie  Chorych, byle n ie należeć do 
jej członków  i móc korzystać ze 
św iadczeń  u w łasn ego  pracodaw ­
cy. W ytworzyła się  taka sytuacja  
że Bank Polsk i za p ieniądze, któ­
re dawałby ubezpieczalni, zorga­
nizow ał doskonałe św iadczenia  
dla sw ych pracowników, a pra­
cow nicy W płacali sw oją część 
składki do ubeżm eczaln i, zrzeka­
jąc s ię  w szelk ich  św iadczeń z 
jej struny.

Projekt, wyłożony w „Khrje- 
rze Porannym " w ydaje się  być 
nippor.bawiony w ielu  słusznych  
m yśli v/ od niesien iu  do w ielkich  
warsztatów' p iodukcji i urzędów  
zatrudniających  dużą liczbę lu ­
dzi.

CHODZI TEŻ O DROBNY
w a r s z t a t

Chodziłoby jednak rów nież o 
dostarczenie tanich, a dobrych 
św iad czeń  pracownikom  w szel­
kich drobnych zakładów, które 
nie są w' stan ie zorganizow ać sa ­
m odzielnej opieki lekarskiej. Tu 
należałoby zm odyfikow ać organ i­
zację d zisiejszą  ubezpieczalni 
ogólnych, przez zredukow ahie do 
m inim um  w szelk ich  form alności 
i przedew szystk iem  przez zm ianę 
obsługi lekarskiej. Za wzór m o­
głyby nam służyć wr tej dziedzi­
n ie N iem cy, gdzie w szyscy n ie­
mal leicarza. naw et najw iększe  
sław y, przeznaczają pew ien okre 
ślon y czas na leczen ie ubezpie­
czonych, dzięki czemu w’ N iem ­
czech nie istn ieje  zakorzeniona  
opinja. że li ksr/.e ubezpieczalni, 
to siły  najsłabsze i najm niej god 
ne zau fania . D la uniknięcia  nad­
m iernych kosztów' za honorarja  
bardzo dobrych lekarzy, ubezpie- 
czaln ie m ogłyby p łacić tylko  
część, gw arantując pokrycie ca­
łości U lekarzy m niej głośnych.

UBEZPIECZENIE EM ERYTAL­
NE TO TW ARDY ORZECH

Również należałoby się zosta- 
nowić nad ubezpieczeniem  eme- 
rytalnem .

W edług Ustawy scalen iow ej 
składki na to ubezpieczenie są b. 
w ysokie, a św iadczenia zupełnie  
niew ystarczające, bo obracającó  
się m niejw ięcej w  granicach  20 
— 40 proc. uposażenia.

Kto zna w ysokość płac 1‘obot 
liiczych w d zisiejszych  czasach, 
ten n iew ątp liw ie oceni w artość  
takich św iadczeń.

Reform a w  tej dziedzinie b ę­
dzie, zdaje się, najtrudniejszym  
orzechem  do zgryzien ia. Byłoby 
może słuszneiń  zl*ńżniczkowan:e

m m JM m  wielka rewja
KAR(*W>> 18 — TEL 692-96

WIELKA PREHJRA!
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2 p r z e d s t a w i e n i :  T .lfł i lo-Ła w ieczór
CEFY MBPJSC od 53 gr. do 3 i ł .

Przedsprzedaż biletów w kasie Teatru w Cukierfii Ziemiańskiej 
Mazcwńecka 12, oraz w biurach ..lcar11 i ..Orbis"

składek zależnie od tego, czy u- 
bezpieczony ma rodzinę i obciąże­
nie w yższą składką bezdzietnych, 
jako przedstaw iających  gorsze 
ryzyko ubezpieczeniow e.

O graniczenie czasu w ypłaca­
nia renty starczej ao czasu uzy­
skania zarobku przez dzieci ubez 
pieczonego 1 przerzucanie potem  
Ciężaru utrzym ania starych  ro­
dziców  na dzieci, pozw oliłoby mo­
że na udzielanie rent em erytal­
nych na dobrynl poziom ie B ez­
dzietni w'zamian za w yższą sk ład­
kę otrzym yw aliby reSztę aż do 
śm ierci.

SPOŁECZEŃSTW O W INNO  
MIEĆ GŁOS

N atom iast w iększych  zmian  
trudno się  spodziew ać w  ubezpie­
czeniu od wypadków, które nie  
spotyka się  naogół z zarzutem  
W każdym badź razie dziś m inął 
już czas na zw alczanie stanu  
obecnego, a zadaniem  prasy po- 
w irn s być dyskusja nad pro.iek- 
tam nowem i, inaczej znowu mo­
żem y stanąć w sy tu acji paradok­
salnej, że nowm ustaw a, opraco­
wana bez w spółudziału  społeczeń  
stw a, okaże się po w prowadzeniu  
szkodliw a w' zastosow aniu.

N a re s z c ie * c u k i e r  s ta n ie je
P ro je k to w a n a  o b n ilk a  ceny o 20 gr. na kg.

źródło dochodówCena cukru ma być obniżona w 
handlu aetalieznym  od dn. 1 paź­
dziernika ó 20 gr. i ma w ynosić 1 
żł. 20 gr za kilogram .

Fakt ten przyczyni się  do zwięk  
szenia konsum eji cukru, która do 
tychczas była n iezw ykle niska. 
Polska zajm uje pod względem  
spożycia cukru jedno z ostatnich  
m iejsc Wśród państw  europej­
skich, przed B ułgarją i L itwą.

Na w ysokość ceny cukru w pły­
wa W P olsce Wygórowana opłata  
akcyzowa na rzecz skarbu pań­
stw a. W kołach fachowców  panu­
je opinja, że gdyby łączn ie z pro­
jektow any obmżką cukru przez 
producentów nastąpiła obniżka 
stawki opłaty akcyznej o 20 gr., 
to nastąpiłoby znaczne zw iększe­
nie konsum eji cukru.

O bliczają, że przy obniżce ak­
cyzy o 30 groszy spożycie cukru 
w zrośnie o jakieś 35 proc., a przy 
takim  wproście spożycia skarb  
państw a nietylko może w yrów nać  
zm niejszenie dóehodd z akcyzy, 
ale naw et pow iększyć dochody t  
odpow iednich podatków.

W zrost spożycia cukru wywoła  
ożyw ienie w cukrow nictw ie, co .że 
względów' społecznych nie pozo-

w ią poważne  
rolnictw a.

P re m io w a n ie
za m ia taczy  ulic

Aby podnieść sprawność pracy za­
miataczy ulic, dyrekcja Zakładu Oczy 
szczania Miasta postanowiła wypła­
cać tym spośród nich, którzy pracują 
od dłuższego czasu i utrzymują swój 
odcinek we wzorowym porządku, sp e ! 
cjalne gratyfikacje.

Ceny w W a r s z a w i e
Na sobotę, 18 b. ro.., obowiązują 

następująco najwyższe ceny podsta­
wowych artykułów spożywczych na 
rynku warszawskim: chleb pytlowy
— 33 gr., sitkowy i rezowy — 28 gr 
za kg., bułki pszenńe — 5 gr., jajks 
świeże — 7 gr. za szkutę, mleko na' nlc 
miarę — 25 gr. zs litr. słonina —
1 zł. 80 gr., mięso uboju warszaw- 
sikego: wołowina — 1 zł. 50 gT., wie 
przowina — 1 zł. 60 gr., cielęcina —
1 zł. 75 gr., uboju zamiejscowego: 
wołowina — 1 zł 30 gr,, cielęcina —
1 zł. 50 gr., masło deserowe II gat.
— 2 zł. 40 gr., osełkowe — 1 zł 95 
gr., wszystko za kg. w sprzedaży 
detalicznej

A  j e d r c s f t
D c  i a r  s p a d a

Po wczorajszej zwyżce dolara, któ­
ra np. na giełdzie warszawskiej wy­
raziła się W poprawie jego kursu o 
cale 3 punkty, dziś dewiza amery­
kańska notowana jest na wszystkich 
giełdach europejskich słabiej. W  
Warszawie kurs przekazu telegra­
ficznego ua N owy Jork spadł od 
wczoraj z 5.23 i 7/8 do 5.22 i 1/2,

w Zurychu z 3.U3 i 1/4 do 3.02 i 5/8, 
w Paryżu z 15.02 do 14.98, w Lon­
dynie z 5.08 i 3/1G do 5.09 i 7/10.

Okazi: je się, że sytuacja dolara 
jest jeszcze w dalszym ciągu niewy­
jaśniona.

Wahania innych dewiz były nie­
znaczne.

Jaja polskie nie zwyżxuią
m in o  poprew y u r  na ry .,K u  ja jc za rs k im

W pierwszym  tygodniu sierp­
nia w skutek n iedostatecznej po­
daży, przedew szystkiem  towaru" 
angielsk iego, jako tówaru decy­
dującego o poziom ie cen, oraz 
wskutek dobrego popytu wogóle, 
noaniesiono notow ania na jaj A, 
jak to zresztą można było prze- 

~ --- - - -  _  w idzieć już w tygodniu ubieg-
stan ie bez znaczenia. N ie m u ż ń ą llim . Zwyżka" w ynosiła  od 9 pen- 
zapom inać, żc cukrownie stano-1 sów' do 2 szy lin gów  R ów nież i w

P o c i ą g  •- w s f & f « i U t  « i
Nowy sposób croaagandy p r o t a j i  krajowej

W akcji rozszerzania rynku 
w ew nętrznego n ie m ożna ogra­
niczać się  jed ynie do propagan­
dy w dużych m iastach . Również  
ważnym , jeś li nie w ażniejszym , 
je st  ze w zględu na swa., liczeb­
ność konsum ent z w si i m iaste­
czek ódległych  od ośrodków pro­
dukcyjnych. W związku z tem  z 
ciekaw ą im prezą w ystępuje cen­
tralne tow arzystw o popierania  
w ytw órczości krajowej.

We w rześniu  ma w yruszyć na 
objazd 60 m iejscow ości Pomorza, 
Poznańskiego i Górnego Ślaska  
pociąg - w ystaw a.

Pociągi - w ystaw y jako nowo­
czesne środki propagandy, stoso­
w ane są  dziś zagranicą na w ie l­
ką skalę. W B elg ji, Francji, Ho- 
landji, JugosłaW ji, cz.v na Łot­
w ie, pociągi takie spotkały się  z 
dużem zainteresow aniem  i m iały  
setki ty sięcy  zw iedzających . Pol­
ski pociąg - W ystawa składać się  
ma z 30 wagonów na eksponaty  
wagonu * kina, w agonu - elek­
trow n i i wagonów' dla personelu  
obejm ującego przesżlo 30 osób. 
Pozatem  W W a rsza w ie  na usługi 
w ystaw y ma być oddana sp ecja l­
na śtacja  radjowa krótkofalowa, 
której audycje będą transm ito­
w ane W w agonach przez głośn ik i. 
P ociąg  ma się  zatrzym ywać w  po­
szczególnych  m iejscow ościach  
na I —  4 dni i bedzie dostępny  
dla w szystk ich , przyczem  specjał 
ne godziny będą zarezerwow ane 
dla kupców i rzem ieślników . Za 
pośrednictw em  pociągu - wysta-- 
w'y będzie można zaw ierać  
tranzakcje handlow e. W po­
szczególnych  punktach

zw alczając w ten sposób n iejed ­
nokrotnie uprzedzenie nabywcy  
do wyrobów krajowych

tym  tygodniu ja ja  p olsk ie n ie sko 
rzystaty  z poprawy rynkowej w 
tym  sam ym  stopniu , co tow ar a 
krajów, k tórych  jaje cieszą  s ie  od  
długiego szeregu la t dobrą repu­
tacją.

Im porterzy w yprzedali ’ zapasy  
w zupełności, a częściow o byli 
Zmuszeni do w ydobyw ania tow a­
ru z chłodni, aby W ypełnić sWóje 
zobow iązania woDec odDiorców. 
W następnym  tygodniu  n ależy się  
liczyć z dalszą zwryżką cen. Za­
znaczyć n a leży ( żc o pew nych ga­
tunkach jaj polskich w yrabia się  
opinja coraz lepsza i dają s ię  s ły ­
szeć g łosy  w  handlu, że niektóre  
partje lepsze są  od św ieżego to­
waru angielsk iego.

O zr iiką otsft fi wa
w  re s ta u ra c ja ch  s to łe czn ych

W związku z ujawnieniem nad­
miernych zysków-, pobieranych przez 
restauratorów' warszawskich przy 
sprzedaży piwa, w najbliższych 
dniach odbędzie się w Konusarjacie 
Rządu w tej sprawie konferencja z 
udziałem przedstawicieli zaintereso­
wanych stowarzyszeń restauratorów. 
Stwierdzono bowiem, że o ile w Kra­
kowie za pierwsze gatunki piwa re­
stauratorzy płacą hurtownikom 92 
zł., o tyle w Warszawie cena hur­
towa piwa wynosi tylko 70 zł. za 
hektolitr. Jest to cena, pobierana 
przez stołeczne biowary i do te/ ce­
ny muszą się dostosować browary 
południow'o-polski'j, chociaż ubar- 
ezone są znacznemi kosztami trans­
portu kolejowego Zdzierstwo resta­
uratorów warszawskich występuje 
jednak dopiero w całej pełni, gdy 
porównamy ceny jawa w sprzedaży 
detalicznej: mlflnor icic W Krakowie

pobiera się w detalu za hektolitr 
120 zł. Cw ten sposób zarohek na 
hektolitrze wynosi 28 z ł ), a w War­
szawie 160 zł. (zarobek 90 zł.). Po­
nadto w Kranówie nie dolicza się 
w piwiarniach żadnego dodatku pro­
centowego dla służby, gdy w War­
szawie półlitrowa szklankę piwa, 
kosztująca 80 zł., obciążona jest je­
szcze lO-proc. dodatkiem dla kel­
nera.

Oczywiście mowa jest o większych 
przedsiębiorstwach, produkujących i 
sprzedających piwo, gdyż oprócz te­
go dzieją się poważne nadużycia w 
handlu piwem, gdzie auźo lichych 
gatunków jest sprzedawanych we 
flaszkach znanych firm.

Tego rodzaju stosunki powodują 
znikome spożywanie jiiwa w slub 
cy- Mogą być one usunięta jedynie 
przez zmniejszenie nieuzasadnionych 
zysków restauratorów.

W  KILKU W IEFSZACH
SŁABE ZBIORY BAWEŁNY
Według oficjalnych obliczeń zb o* 

ry bawełny w Stanach Zjednoczo­
nych w roku bież. wyniosą zaledwie 
9,2 milj. bali, wobec 13,0 milj. bal 
w r. 1933 i 14,4 milj. bali, stanowią­
cych przeciętną dla ostatnich pięciu 
lat. Będzie to najniższy stan zbio­
rów, jaki zanotowano od r. 1921, 
kiedy to zbiory bawełny wynosiły 
zaledwo 8 milj. bali Wskutek tych 
wiadomości cena bawełny na gieł­
dzie nowojorskiej zwyżkowała o 45 
punktów.
OGRANICZENIE UŻYWANIA ME* 

TALI W  NIEMCZECH
Wydane zostało nowe rozpcn-ząaze* 

o dalszem ograniczeniu użytko­
wania miedzi, niklu i cynku. Rozpo­
rządzenie zakazuje użytkowania tych  
metali przy przcróbei lóżnych arty­
kułów przemysłowych. Wyłączone są 
wyroby, przeznaczone dla samocho­
dów, samolotów, okrętów oraz wy­
roby, przeznaczone ua eksport.

ZWIĘKSZENIE EKSPORTU  
WŁÓKIENNICZEGO

Według danych Delegatury Łódz­
kiej Państwowego Instytutu Ekspor­
towego, w lipcu r. b. wyeksportowa­
no z okręgu łódzkiego ogółem 
3S6.363,P kg. wyrobów włókienni­
czych wartości 2.558.136 zl., eo w  
porównaniu z eksportem w tnłesiącu 
czerwcu b. r. wykazuje zwiększenie 
się ilości towarów o 65.691,2 kg., 
pod względem żaś wartości —  zwięk­
szenie się o 298.113,9 zi.

CZESI UMIEJĄ HANDLOWAO
Bilans czecnosłowacki ego handlu 

zagranicznego Za lipiec b. t. Zamy­
ka się saldem doditnierc y w ,Doko- 
ści 48 miljonów koron. Wartość wy­
wozu osiągnęta w lipcu 616 miljó- 
nów koror, przywozu zuł 668 toilj. 
boroh. Przypominamy, że tr czerw­
cu b. r. wywóz” wyniósł 579 łniljo- 
nów, a przywóz 492 milj. koron, ZM 
w lipcu 1933 r. wywóz 497 milj., 
a przywóz 586 milj, koron.

! Od początku h. r. całkowity obrót 
handlu zagranicznego Czechosłowa­
cji Wynosi 7,4 mi1jarda kofon tr po­
równaniu z 6,3 miljarda ko on W 
tym samym Okresie ub. r. Z sumy 
tej przypada na wywóz 3,8 mi'jar 
da koron jw ^933 r. — 3,1 miljar­
da), na przywóz —  3,6 miljarda kc»- 
ron (w 1933 r. — 3,2 miljarda ko­
ron). Dodatnie saldo za 7 miesię­
cy b. r. wynosi zatem 146 mnjcnów 
koron, gay w tym samym okresie 
ub. r. saldo to było ujemne w wy­
sokości 68 milyjnów koron.

A N G L JA  M a  SALD O  U JE M N T

Wartość impo-tu do Wielkiej B ry- 
tnnj. wyniosła w  lipcu roku bież. 
58.026.218 funtów szterlingów, eks­
portu 33.229.621 funtów, a reeks­
portu — 4.128.719 funtów. W  po­
równaniu z lipcem ub. r import 
wzrósł o 4.311'460 funtów, eksport 
wzrósł o 3.282.270 funtów, a re­
eksport wykazał zmniejszenie o
195.000 funtów.

Ujemne saldo bilansu handlowego 
Wielkiej Brytanji wyniosło w lipcu 
olbrzymią sumę 24.796.597 funtów, 
wykazując w porównaniu z lipcem 
ub. r. zwiększenie się bierności Bi­
lansu o 1.029.190 funtów.

A a giełdach

fundusz putyczkowo-zaflamogrw
na w y p a d e k  choroby i m a c ie rz y ń s tw a

W „Dzienniku U staw " N r. 72 z j łu  składek, przypadających za u- 
dm a 17-go sierpnia b r. ukazam L oezpieczenie na w ypadek choroby
się rozporządzenie m inistra Opie­
ki Społecznej o funduszu  pożycz­
kowo - zapom ogowym  ubezpiecze- 

postoju n ia  na wypadek choroby i m aue-
pociągu-w ystaw y bęaą organizo­
w ane: w ykłady, odczyty i poga­
danki gospodarcze na tem at pro­
dukcji krajowej. ,

Już dzisiaj następujące ga łę­
zie produkcji zapow iedziały swój 
udział W w ystaw ie: przetnvsł m e­
talow y, elektrotechniczny, w łó­
kienniczy, konfekcyjny, w ęglow y, 
naftow y, cukierniczy, cem ento­
w y i inne. P ociąg - w ystaw a mo­
że spełn iać powitaną rolę spo­
łeczną) /uśw iadam iając konsumcń  
ta prow incojiialiicgo o tem, co 
jego. .własny Kraj w ytw arza i

rzystwa.
Fundusz ten je st  przeznaczony  

na udzielenie kredytów krótkoier 
minowych i subwencyj dla ubez­
p ieczaln i społecznych, znajdują­
cych się  w ciężkich warunkach  
m aterjalnych.

W szelkie czynności prawne* 
zw iązane z działa lnością  funduszu  
będą w ykonywane przez Z.ikiad 
U bezpieczeń na W ypadek Choro­
by. Na fundusż złożą się ni. in 
kwoty,' przekazywane przez ubez­
pieczałam  Spolc.czne w w jsok o .b i 
2 do 3 rocznych w pływ ów  z tyiu-

i m acierzyństw a, oraz z sum po­
w stałych  z oprocentow ania poży­
czek, z odsetek zwłeki i z odsetek  
od ulokowanych kapitałów  w fun ­
duszu.

Pożyczki z funduszu pożyczko­
wo - zapom ogowego mogą być u- 
dzielane ubeźpieczalniom  społecz­
nym na okres czasu nie przekra­
czający 5-ciu lat. Odsetki poh'ei‘ 1 
ne od pożyczek nie mogą przewyź 
szać 4 i pół pi'0c. w stosunku ro;,i 
nym.

Pożyczek i subwencyj udziela  
Zakład Ubezpieczeń na wypadek  
Choroby na podstaw ie decyź,.; ko­
m isji adm iniStracyjnel, Zatwier­
dzonych przez m inistra Opieki 
Społecznej,

GIEŁDA ZBOŻOWA
WARSZAW A, 1 ?. 8 . —  żyto stare 

i nówe 17 —  17 i pól; pszenica jedft. 
stara i nowa 2u — 2 1 ; pszenica zb.e- 
.a.ia 19 —  20; owies jeanolity stary 
17 —  17.50; owies zbierany stary 16
— 16.50; Jęczmień na kaszę 17 —  18 ; 
jęczmień browarny 20.5o —  2?,, 
groch Viktorja z workiem 47 — 50; 
groch polny jadalny z workiem 30 — 
32 ; w yk - 23 — 24; peluszka bez ob­
rotów 23 —  24; łubin niebieski 9 — 
9.50; łubin żóńy lu.50 —  11.50 ; rze­
pak zimowy 41 — 43, koniczyna 
czerwona bez kanianki o czystości do 
97 proc. 180.00 — 200.00; koniczyna 
czerwona bez kanianki o czystości 
71 proc 170.00 —  150.00 —  ’ 70.o0; 
koniczyna biata surowa 60 —  80; ico- 
niczyna biała surowa bez kanianki o 
czystości y ) proc. 8 —  HO; niąsa 
pszenna gat. 1 A 36 —  58; gat. 1 B 
38 — 40: gat. 1 C 36 — 38; gat. 1 D 
34 —  36; gat. I E  32 -— 34, gat. II B 
30 —  32, gat. 11 D 39 —  30: gat. 11 
F —  28 — 29; gat. JI G 27 —  28; 
gat. Ili A 20 —  24; mąka żytnia gat. 
1 55 proc 25.50 —  26.50; gat. 1 65 
proc. 24.50 —  25 50; mąki ■ żytnia 
gat. II 55 troć. 19.5! — 20.50; mąka 
i azowa 'O.OO —  20.50 mąka DOŚred- 
ma 15.50 —  16.50; otieby pszenne 
szale 17 — 18 otręby pszenne grube 
12.50 —  13.00; ofręby pszenne śred­
nie 1?  —  12.50, otręby pszenne mial- 
k.e 12  — i 2.50; otręby żytnie miał­
kie 11.50  — 12.U0, otręby żytnie 11
— 11.50 ; kucliy lniane 20 — 2 1 ;  ku­
chy rzepakowe 15  i pól —  16; kuchy 
slonećzr. kowe 19 —• 20; mak niebie­
ski 53 — 56; śruta sojowa 22 —  22 
i pól.

Ogólny obrót 11.245 tonn, W tem 
ż\ta 10.020 tonn.

Usposobienie spokojna,
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Z d z i s ł a w  U r o n c e l

Zakopane zwyciężyło!
R eportaż z w yc ie czk i „S to lic a  do Z a kopanego"

Na ekranach

M

II.

c rru f prześc ierad łam i
W czasie  pow odzi bom bardow a­

no Zakopane depeszam i, te le fo n a ­
mi, zaniepokojone rodziny z ca łe j 
P o lsk i p ra g n ę ły  dow iedzieć się o 
lo sy  n a jb liższych . O życie . O zdro 
w ie. K ied y  fa la  powodzi p o zryw a­
ła betonow ane m osty, o saczyła  
T arn ó w , uderzyła  yy Sandom ierz i 
c a łą  n a w a łą  sp ły n ę ła  pod W a r­
szaw ę, w yo b rażan o  sobie, że Z a ­
kopane poprostu  to n ie  pod w odą. 
K rupów ki z a la n e ! —  sam  to s ły ­
szałem . K ru p ó w k i pod w o d ą ! u li­
cą p jyn ie  rz e k a ! —  sam  w id z ia ­
łem  fo to g r a f  je .

Postanow iono ratow ać sto licę  
gór. Z Krakowa wysłano samo­
lot i nagle, w  samo centrum  m ia­
sta, prosto pod nos burm istrza, 
najsnokojniej popijającego popo­
łudniow ą kawkę i rozm aw iające­
go telefon em  z Krakowem, runął 
worek mąki i w ezw anie: Wiemy, 
że jesteśc ie  odcięci! Idziemy na 
ratunek! He jeszcze m acie żyw ­
n ośc i?  O dpow iadajcie p rześciera­
dłam i!

Jakże tu  w ypersw adow ać lotn i­
kowi, bujającem u ponad Guba­
łówką, że Zakopane z g łodu nie 
um iera, a te le fon  dzwoni dosko­
nale. N ie dostając żadnej odpo­
wiedzi, bohaterski lotnik w ali w  
zam arie m iasto drugą kartę, przy­
czepioną do balastu . N iem a rady, 

t;uparł się  —  koniecznie odpowia­
daj mu człow ieku prześcieradła­
mi. A  skąd tu  nabrać ty le  p łacht?  
A gd zie tu  szukać takiego, co bę- 

lidzie zn ał język podobłocznych  
szaleńców  i  +ak białe kwadraty  
Ułoży, żeby je aeroplan w yczy­
ta ł?

Te le fo n  z Londynu
K łopot zaw sze chodzi w  parze. 

■W zarządzie uzdrowiska zaczęły  
warczeć “ szystk ie telefony, W ar­
szawa żąda p cłączen ia . Zdarzenie 
niebyłejakie, bo oto dzwoni bez­
pośrednio Londyn. .F legm atyczne­
mu A nglikow i, unreszczonem u  
'przj słuchaw ce na drugim  końcu  
'linji, za kanałem  La M anche tłu - 
[nn zono z W arszaw y, że w Za­
kopanem n ie  zdarzyła s ię  żadna  
'katastrofa. N ie  w ierzy ł —  żądał 
Zakopanego. M a Zakopane —  roz­
mawia z nim  referen t prasow y u- 
td-owisha. N ie  w ierzy. Żąda bur­
mistrza. Rozm awia z n im  w resz­
cie burm istrz, terazby A nglik  u- 
wierzył, tylko, że n ic  n ie  rozu­
mie. N ie  zna n iem ieck iego. Prosi, 
żeby zaczekać przy te le fo n ie , pod­
czas gdy on poszuka tłum acza. 
N akon iec z Londynu fru n ą  do 
Zakopanego n iem ieck ie słow a, a 
Nakopane zlew a balsam  pociechy, 
że miss ,.X“ czuje się  doskonale.

500 tru p ó w  pod m ostem
W yjaśn iła  s ię  tajem nica zagad­

kom ego te le fon u . Oto dzienniki 
angielsk ie podały za agen cją  R eu­
tera w iadom ość, że W isła  zalała  
W arszaw ę i  pod m ostem  K ierbe­
dzia p ływ a p ięć se t trupów . N ie  
m ożna s ię  teraz dziw ić przeraże­
niu londyńskiego rozm ówcy, tem - 
śardziej, skoro P olacy w racający  
z Berlina, te le fon ow ali w  Zbą­
szyniu  do W arszaw y, żeby spraw ­
dzić, czy isto tn ie  powódź przybra­
ła tak straszne rozm iary.

„P o w o d zio w a  kaczka"
Ten gatu n ek  pow odziow ej prze­

sad y  m ożna b yło  w szedzie spot­
kać. Ą ,P o w o d zio w a ' K aczka" —  
je ś li  idzie  o Zakopane —  p ływ ała  
po c a łe j P o lsce . B y ły  też b lag i 
odw rotne —  n iezrozum ienie ogro­
mu k lę sk i i nieodczucie tra g e d y j, 
ja k ie  spow odow ała powódź. A le  
to ju ż  ta powódź dalsza  od T a tr . 
nic zakopiańska, nie. p od h alań ska, 
ty lko ta  n a jg ro źn ie jsza ,, p od gór­
ska, niszcząca w szystk o  tam .

specu  i n a jb je d sz e j k rw i p o w ra ca ­
ją  kuręyyae się  u T rz a sk ,, leczyć 
u kar-pow icza i pokrzep iać w 
..M orskiem  O ku" na K ru p ó w k ach . 
Nie d z iw c ie -s ię ,“• że .tak  osobliw ie 
czczą oni gó ry . P rzec ież  w ła śn ie  
tylko tacy  uciekli. Ci p raw d ziw i 
spod znaku Zakopanego nie ucie­
k ali. S tan ę li do p ra cy  p rzy zapo­
rach, w ied zie li, że p ra c a  n ie  p ó j­
dzie na próżno.’ N ie zm arnu je  się.

Widok na Giewont

gdzie rzeka za silo n a  wzrnożonemi 
dop ływ am i, m ogła w y la ć  na doli­
nę-:

W  sam em  zaś Zakopanem  w oda 
nie b y ła  je szcze  ro zsza la łym  ży­
wi idem. To iy lk o  tak , ja k b y  po­
toki s ię  w śc ie k ły . I  to nie w sz y st ; 
kie. Je d n e  z o sta ły  u trzym ane w 
ry z ie  p rzez k am ien n e k o ryta , in ­
nym zagrodzono drogę, n ie do­
puszczono ich  na u lice  i sk iero ­
w ano do b ezp ieczn ie jszego  sp ły ­
w u. W  re z u lta c ie  Zakopane ponio­
sło  s tr a ty  nie od sam ej Powodzi, 
lecz szkody p ośred n ie . Pow ódź w y 
w o ła ła  p an ikę , skoro ty lk o  przy- 
WTÓcono p o łączen ie  ko le jo w e, za­
cz ą ł się  ru n  na k a sy  b iletow e i 
codziennie ca łe  ek ip y  tchórzów  
o ra z  r a s y , n ie  lu b ią ce j w ody, u- 
c ie k a ły  z Z akopanego. P rz y je ż ­
d żali do W a rsz a w y  ja k g d y b y  roz­
b itko w ie  z to n ącego  okrętu K a ż ­
d y  s ię  c h c ia ł p o ch w alić  i zw rócić 
na s ie b ie  u w agę , w ię c  p ló tł co- 
n iem iara  i p a so w a ł się  na zw y­
cięzcę  fa l .  F ra w d z iw y m  zw ycięz­
cą by ło  Zakop ane. W ytrzym ało  
n ap ó r powodzi i a ta k  ta trz a ń ­
sk ich  stru m ien i. Co m ice j —  dziś 
zw ycii stw o Zakop an ego nad po­
w odzią  s ta je  s ię  p ełn e p rzez to. że 
n aw et lud zie  o n a jstra c h liw sz e m

Bo Zakopane B;ę nie da. I  n a p ra w ­
dę —  nie (lało się. N asz  p o p u lar­
ny p o c ią g : „S to lic a  do Z akop an e­
go " p rz y je c h a ł p rzyp ieczętow ać 
ten tr iu m f. D latego  w itan o go 
o rk iestrą  i fa n fa ra m i, niebo po­
godą, a. gó ry  n a jp ięk n ię jszem  o- 
bliczeni. P rzyw o ził okob-Pczt ery- 
stu „m arn o tra w n ych  syn ó w ".

Na Kam ieńcu
Gdzie b y ła  w a lk a , tam  są  i 

ran y . Spraw d ziło  się  p rzysło w ie  
„nom en - om en" potok B y stra  
byl n a jg ro ź n ie jsz y . R o zerw ał ko­
ryto  re g u la c y jn e , z a la ł ulicę, pod­
m ył k ilka  w ill. P o je ch a liśm y  o- 
g ląd ać

W y ło żo n e 'g łaz e m  łożysko, rów ­
ne i g ład k ie  —  ja k  w ie lk a  k a­
m ienna ryn n a  —  zam ieniło  się  w 
gruz. W oda n io sła  ta ra n y  g ó r­
sk ich  kam ien i, b iła  niem i w  k ra ­
wędzie ob ram o w an ia  re g u la c y im '-  
go, a potom, w yd o staw szy  sie  z 
łożyska. ro zn osiła  je  po drodze, i 
Potok zo stał u re gu lo w an y  jeszcze 
za czasów  p rzed w o jen n ych , póź­
niej posunięto re g u la c ję  ty lko , o ; 
200  m „ a i to kosztow ało lt>0 ty ­
s ięcy  złotych. D ziś oczyw iście , 
ani z ow ych m etrów , an i z

Z nauki I sztuki
L Ite ra iu ra

— Jubileusz autora „Ojca Konde- 
lika i narzeczonego Vejvary". Zna­
ny pisarz i ■ humorysta czeski, Tgnat 
Hermann, obchodził w tych dniach 
80-tą rocznicę urodzin.' N ajw ażniej­
sze z dzieł jego „Ojciec Kondelik i 
narzeczony V e jv ara ‘‘ przetłumaczo­
ne jest na język polski. / okazji 
80-leoia urodzin zorganizowano w 
miejscu pobytu Ilerm aim a (Roky- 
cany) uroczystości.

M uzyka
— Moniuszko i Karłowicz w Chi- 

■ cago. Na wystawie w Chicago od- 
I będą się trzy koncerty muzyki pol­

skiej. Dyrygować r zy ,Bo-
janowski. W jR-ogrnwio■ sn-a jdu m sie 
m. in. dzieła Karłowicza i Moniusz­
ki, • (b)

Teatr
—  Teatr wileński w sezonie J 934

33. W nadchodzącym" sezonie L u tr 
wileński prowadzony będzie nada! 
przez M. Sżpakicwiczn, b. VI;.rekto­
ra 'T eatru  w Torontu i reżysera i«’-a- 
Lru Polskiego w Poznaniu. K ierow ­
nikiem literackim jest Tadeusz -Lb- 
palewski, dekoratorem W. Ms&bj- 
nik, reżyserami Szpakiewiez, Czen 
giery 1 Bonccki. Od nowbgo1 sezonu 
do zespołu teatru przybywa Bay-TJy- 
dzewski. (b)

części d aw nej p racy n iew iele  zo­
sta ło .

Oto nad brzegiem , ja k i u tw o­
rz y ł się  po powodzi, zw isa  dom- 
Trzy śc ian y , cz w a rta  o tw a rta  i 
w id ać przez n ią  w n ętrze  izby. 
Ja k b y  s ie k ie rą  od rąb ał —  pół do­
mu z k u ch n ią  i s ie n ią  z a b ra ła  
w oda. D a le j na zakręc ie  sto i dom 
jak b y  na p alach . P otok  w p ad ł do 
środka, w ym ył m ieszk an ia  do czy­
sta . Z a b ra ł ca ły  dobytek, a dołem  
znów ..wziął ziem ię spod fu n d a ­
m entów —  dom p rz ec h y lił się , za­
w isł nad w odą. cudem  chyba zdo­
ła ł s?h u trzym ać. T e ra z , po pow o­
dzi. p odparto  go p alam i i d źw i­
gn ięto  trochę w  górę.

M ośt, k tó ry  leży z araz  za za­
krętem  szczęśliw ie  sto i. W oda 
sztu rm o w ała  w n iego żelazem . 
Z n o siła  w ago n ik i ja k ie jś  w ąsk o ­
torow ej fa b ry c z n e j k o le jk i, pod­
wozia sam ochodów, na dokładkę 
cząstki in n ych  m ostów , grom ad zi­
ła to w szystko  phzy brzegach  i w 
zasto in ach  poza g łów nym  prądem , 
by potem , gd y  nad szed ł now y 
przybór. d źw ign ąć cały szm elc w 
górę i zw a lić  na poręcze m ostu.

M im o to m ost się  u trzym ał. 
J e s t  chyba ostatn im  z tych  m o­
stów , k tó re  nie p ęk ły  w  połow ie, 
albo n aw et i cale  z o sta ły  o d erw a­
ne od betonow ych przyczółków .

Tu się zaczyna k lęska ...
D a le j —  zaczyna się  ju ż  k lęska 

coraz g ro ź n ie jsz a . M ost k o le jo w y  
pod Poroninem  p o p łyn ą! do N o­
w ego T a rg u , p rz e ry w a ją c  kom uni­
k ac je . pod N ow ym  T a rg ie m  D u ­
n a jec  by ł potężną rzeką. Za  N o­
wym  T a rg ie m  sta l się  w zburzo- 
nem jez io rem , o g a rn ą ł szosę do 
K ro śc ien k a  i zm ył ją ,  ja k  d rew ­
nian ą k ład kę. Pod K rościen k iem , 
w yp ły n ą w sz y  z c iasn eg o  w ięz ie ­
nia przełom u w  P ie n in ac h  p ie rw ­
szym im petem  u d erzył w  k ra to ­
w any. s ta ry  i s iln y  m ost do 
Szczaw nicy —  m ożnaby p ow ie­

d z ie ć , że go w y ją ł  z o b jęc ia  brze­
gów  —  i pon iósł w  ca ło śc i d a le j, 
raz go k ład ł p łask o , raz  go s ta ­
w ia ! sztorcem , a k ie d y  dop łynął 
pod now y m ost kam ienny, w ted y  
w\ sadzony w  gó rę  m ost sz czaw n i­
cki sp ad ! c a l 'Tm ciężarem , łam iąc  
o g o n o w e  b a r  je ry .

D a le j —  je s t  ju ż  śm ierć. W T y l 
m an ow ej u top ił się  w ó jt z dzie­
sięc io rg iem  szkolnych  dzieci. R a ­
tow ano .ich na oczach rodziców , 
w oczach rodziców  zg in ę ły . Pod 
K ro śc ien k iem  C yg an ie , ra tu ją c  sie 
z szopy, z a lan e j w odą, pow chodzi- 
li na w ierzb y. W ierzba p ad a ła  
jed n a  za d ru gą , top iąc sw ój lud z­
ki. tra g ic z n y  ow oc, ja k i z a w is ł w  
rozpaczy na je j  ga łę z ia ch . Co 
p rzeżyli ci s ied zący  na trzeeiem  
d rzew ie. w id ząc, ja k  p ierw sze  i 
d ru g ie  sp ad a  w żółty, sp ien io n y  
odm ęt...

K to  znał cudow ne p ark  n arodo­
wy w  P ie n in a c h ?  P rzep ięk n ą  d ro­
gę do gran icy7, do U tu ln i, koło 
szczytu  S io d ło ?

N ie zostało  z n ie j ś lad u . D u n a­
je c  z»rw al n aw et część  g ó rsk ie j 
śc ian y  i -płynie dziś ud sk a ły  do 
sk aty  szerokiem  rozlew isk iem ..

Zakopane szczęśliw e
Z ak o p an e! Zakop ane n ietylko  

było  zw ycięsk ie , było  i je s t  szczę­
śliw e . N ie  p rzyb ył w  niem  a n i je ­
den grób w  c iągu  trzeeh  p rz e ra ­
ża ją c y c h  dni powodzi. D latego

N a  l a l a  w s p o m n i e ń
(„C as in o “)

Reżyser tego filmu (Stephan Ro- dotychczas traktował poczciwie, lec:,
berts) chciał „odwrócić kota ogo 
nem ": ppnieważ w ostatnich czasach 
widziano szereg filmów biograficz­
nych, których akcja rozgrywała się 
chronologicznie, więc tym  razem spró 
bował zacząć ją... niemal ad końca.

Co było przedtem, dowiad . emy się 
najpierw w trwającym  kilkanaście 
chybf minut djalogu. Potem w cią­
gu godziny przesuw ają się przed na- 
szemi oczami wspomnienia bohatera, 
samouka-dentysty (Gary Cooper), 
przebiegające przez jego myśl w cią­
gu kilku minut usypiania pacjenta, 
ex-ryw ala (ŃeT Hamilton), przed o 
peiacją  wyrwania zęba.

Sztuczna konstrukcja zaciążyła f a ­
talnie nad całością firn u , w dodatku 
przeładowaną ajalogam i, ujętemu w 
sposób czysto teatralny W rezu'ta- 
cie widz nie rozumie, dlaczego do­
piero tym razem wspomnienia otwar 
ły dentyście oczy na zalety7 kochają­
cej go żony (Prances Fu ller), którą

chłodno. Przeciągnięto również stru­
nę, ukazując nieprawdopodobnie na­
trętne uganianie się. prostej dziew- 
czymy za obojętnym dla r.iej chłop­
cem.

Zaletą filmu jest piękna lotogra- 
fja , dobre udźwiękowienie, nadewszy- 
stko zaś świetna gra aktorów z Gary7 
Cooper‘em na czele. F a y  Wray i 
Franees Fuller tworzą doskonal/ 
kontrast. N a pochwałę zasługuje też 
wysiłek autorów filmu, aby stworzyć 
rzecz z jakim ś sensem. Dobre i to!

Nad program  przydługi reportaż 
z meczu bokserskiego o mistrzostwu! 
świata Bae>-— Carnera (uczta dla a- 
matorów7 boksu, piła dla jego prze­
ciwników!). oraz polska grotesku ry ­
sunkowa Kowańki p. t. „Pan Tw ar­
dowski", niesłuszni- nodDisana na­
zwiskiem p. Lemejdy, a mimo wielu 
usterek świadcząca niewątpliwie o 
zdolnościach autora

A. P.

Kowa polska nagroda literacka
u s ta n o w io n a  w  L u b lin ie

Z w ią 7.ek P ra c y  K u ltu ra ln e j w 
L u b lin ie  u stan o w ił doroczną n a ­
grodę w  sum ie 1 0 0 U zł., k tó ra  
p rzyzn aw an a  będzie co roku ko­
le jn o  v,7 dziedzin ie lite ra tu ry , 
sztuki i nauki.

W ten sposób u zysku jem y co 
trz y  la ta  s ta lą  lu b e lsk ą  nagrod ę 
lite ra c k ą . Czyn Z w iązku  P ra c y  
K u ltu ra ln e j w  L u b lin ie  z a s łu g u je  
na n a jw y ż sz ą  p o ch w ałę  —  drogą 
u stan o w ien ia  n agród  lite rack ich , 
zw iązan ych  z pew nym  regjon em  
p op ieram y tw ó rczo ść  rc g jo n a l-  
ną i s tw arzam y now e m ożliw ości 
d la  a rty stó w , p ra cu ją c y ch  poza 
w ie lk iem ! m iastam i. N a g ro d a  lu ­
belska —  je ś l i  w y łą czy m y  n a­
g ro d y  p ań stw ow e i sto w arzyszeń  
ogólno - p o lsk ich  —  je s t , po n a­
grod zie  w a rsz a w sk ie j, p oznań­
sk ie j. k ra k o w sk ie j, łód zk iej, w i­
le ń sk ie j —  szó stą  n agrod a , z w ią ­
zaną z im ieniem  p olsk iego  m ia­
sta .

L u b e lsk i Zw iązek  P ra c y  K u ltu ­

ra ln e j, k tó ry  u stan o w ił nagrodę, 
może się  ju ż  w yk az a ć  p ożytecz­
ną p ra cą . Założony w  m arcu  r  b. 
z rzeszy ł n a stę p u ją ce  in s ty tu c je : 
Tow . M uzyczne, B ib ljo te k ę  Łopa- 
c iń sk iego , Zw . N aucz. P o lsk ., 
Zw. P ra c y  O d. K o b iet, Tow . P rz y ­
ja c ió ł N au k  oraz  M a g is tra t  Ł u ­
ski i L u b e lsk i W yd zia ł P o w ia to ­
w y. W n a jb liż sz e j p rz y sz ło śc i 
p rz y łącz y  się  nowo p o w sta ją c y  
Zw iązek  P la sty k ó w  L u b e lsk ich .

N a w io sn ę  Z w iązek  zorgan izo­
w a ł obchód ku czci K a r ło w ic z a , 
na je s ie n i p ro jek to w a n a  je s t  a k a ­
dem ja ku czci N o rw id a . D zięk ' 
Zw iązk ow i utrzym a się  n ad al j e ­
dyne na te ren ie  lubelszczyzn ; 
czasopism o lite ra c k ie  —  „ K a ­
m en a".

O becnie postanow iono w ybud o­
w ać w la s n j gm ach, gdzie  w s z y s t­
kie, n a leżące  do Z w iązku  in s ty tu ­
c je  k u ltu ra ln e , będą m ieć sieccSf 
bę i gdzie będzie się  m ie śc iła  bi- 
b ljo te k a  im. Ł op aciń sk ieg o .

Zjazd „łowców mikrob wFC
M iędzynarodow y' Kongres P rzccigruźliczy  

w  W a rs z a w ie
Ledwie skończy się, Mięu/.yuarodo- 

\vy Kongres GeagTafigznj, juz bę­
dziemy gośąić nowy wielki zjazd li­
czonych. Mianowicie, prz-byw aj ; do 
W arszawy na Międzynarodowy K on­
gres Przeciwgruźliczy przedstawicie­
le 44 państw w liczbie pięciuset k il­
kudziesięciu osób. Zjazd odbędzie, się 
w dniach od 4 do (5 września b r, 
Program  zjazdu obok obrad na te­
maty naukowe^obejm ujc zwiedzenn- 
urządzeń sanitarnych i uzdrowisk 
polskich.

W łaściwe obrady trwać bedą trzy 
dni. Program  obejmuje następujące 
re fera ty : biologiczny na temat
„Zmienność biologiczna zarazku 
gruźliczego", opracowany przez doe. 
dr. Leona Karwackiego. R eferat k li­
niczny: „Postacie gruźlicy kostno- 
stawowej i ic-h leczenie", opracpwa-

m.oże teraz  być uśm iech nięte, 
p rzy jm o w ać gości, żarto w ać z 
p rzebytego n iebezp ieczeń stw a i 
m ów ić lekcew ażąco —  powódź, 
ach, owszem  byl przybór...

Następna korespondencja opisująca 
uzdrowiskowe atrakcje Zakopanego, 
nowy bacen w Jaszczurówce i nowa 
plażę na Antolówce, ukaż 3 się w nu­
merze wtorkowym „A B C ".

r.y przez prof. Putli z Wlocli, oraz 
referat o „Zużytkowaniu przychod­
ni przeciwgruźliczych dla leczenia 
chorych na gruźlico". opracowany 
przez prof. Leona Bernarda, jedne­
go K  najwybitniejszych fizjologów 
francuskich.

Ponadto ię fiira t p. t. „Metody 
szczególno zwalczania gruźlicy w o- 
kregu mii-j-kim o niskiej umieralno­
ści z gruźlicy" wygłosi delegat am e­
rykański, p. dolin King-sbury. Całość 
uzupełniona będzie przedstawieniem 
sljafttt gruźlicy w Polsce. IV dyskusji 
nad każdym referatem  zapewniony 
jc-jt udział 1 0 -ciu koreferentów.

Z wybitnych sław  lekarskich o- 
ezckiwaiii są : prof. Margliano,
światowej sław y badacz zarazka 
gruźlicy, sir Robert Philip z E d yn­
burga, twórcą metody ''społecznego 
zwalczania gruźlicy, która od m iej­
sca jego zamieszkania nosi nazwę 
systemu edynburskiego, senator A n­
dre ITonnorat, prezes T rancijskiego 
Związku Przeciwgruźliczego, autor 
ustawy francuskiej o sanat.orjacb.

N ajliczniejsza jest delegacja wio­
ska —  83 osób, następnie francu­
ska — 70 osób, rumuńska —  3 1  o- 
sćb, niemiecka —  26 osób, amery­
kańska 24 o!;ob\ szwedzka — l(i 
osób.

Wśród ksią żek

Geń na Atlantyku
Czas wszrstko cac-iera. Z perspek­

tywy wszy stko wygląda zupełnie 
inaczej. W miarę jak  coraz bardziej 
oddalamy się od pewnych zjawisk, 
ludzi i rzdeZy, tracim y tę z niemi 
bezpośrednią łączność. Przem ija sła­
wa, przechodzi wielkość. Szarość 
dnia codziennego przysłania nieu­
błaganie wszystko, co belo, działo 
się, co mc jest teraźniejszością.

M inęły chwile podniosłych za­
chwytów7, entuzjazmu. Adamowicze! 
Słowo, na dźwięk którego tłumy go­
lowe były stu.ć .gadzinami, wpatrzo­
ne w miejsce, skąd przybyć i gdzie, 
ukazać się mieli zwycięzcy A tlanty­
ku: Słowo .elektryzujące (Polskę. Bo­
haterzy ! Stali się cząstką wszyst­
kiego, eo się działo, musieli być 
wszędzie. Najprostsze słowa wzbu­
dzały zachwyt, brawa zrywały się 
szczere, gorące-

Adam owicze!
Tłum przerywa kordon pełksji i 

niesie na ramionach dziełny.c-h' pilo­
tów. M asy na ulicy. Chorągwie, jak  
na Wiulkie święto. Zieleń. Przejaz­
dy trium falne poprzez 1‘ olske. Jakże 
dumni musieli być bracia. .Ojczyzna, 
Polska ich wita. Calem sercem. Po­
dziwia icli Polska, podziwia polem 
wielotysięczna gromada robaków. 
Dali dowód miłości dla kraju , spad­
li na skrzydłach, jak  orły do stolicy, 
stali się widocznym znakiem polskiej 
dzielności, odwagi i czynu.

Dziś niema już chorągw i. Polacy 
z obczyzny oderwali się od ziemi, 
na której stanęli, które, kochają, 
która jest ich ziemią. Skończyły się 
uroczystości, piękne przemówienia., 
dostojne przyjęcia, pochwalne hym­
ny, artykuły w gazetach, powitalne 
wiersze.

Tłum, gronieda„ masa nie może 
ciągle żyć wyłącznie tylko tem, eo 
było. Dzień idący przynosi nowe, co 
raz inne spraw y,' radości i smutki.‘ " . .it

Adamowicze!
Wielki jcęt ich . czyn. Nawet nic 

jako duży wyażyn sportowy, dowód 
śmiałości- i brawury. Jako  praca, ja ­
ko dtiićło podjęte 7. miłości do „sta­
rego k ra ju ", z miłości kn Polsce: 
W obec tego maleje śm iałoś^  maleje 
odwr.ga. Ten motyw dominuje ponad 
wszystkiemi innemi. Dla P o lsk i!

I  dlatego, chociaż nic ustanowili 
zwycięzcy Atlantyku żadnego rekor­
du i nie będzie ich lot uwidoc.zr-Iony 
na bonorowem micjsńn na międzyna­
rodowej karcie trium fów i sukcesów 
lotnictwa -— powstanie na jednein 
z pierw.-zyc-h miejsc "na naszej pol­
skiej k[r.i;(ńe.

Teraz, kiedy już ru-rehł nieco gwar. 
kiedy opadły pięrwsze fa lc  entuzja­
stycznego zaciekawienia, ffdy •'ćżyn 
Adamowiczów przestał być czt-mś 
od.świetnem i in ll- iz ł swoje miejsce

właściw-e, dobrze jest popatrzyć nań 
od strony serca. Zc szlaku wielkiego 
podniebnego rajdu, z walki o tę 
szczęśliwą chirile, kiedy staną, na 
ziemi ojczystej, jirzynoszoc pozdro­
wienie od tysięcy Polaków z Ame­
ryki, powstał p am iętn ik*). Pow i­
nien dotrzeć do nas, do każdego, kto 
z bijąćcm sercem czytał komunika­
ty o ich przelocie, kto w itał ich, w i­
dział i był dmuuy ich dumą, szczę­
ś liw y  ich szczęściem.

Te niezgrabnie sformowane zda­
rła , la  myśl z trudem przyobleczo­
na w polską formę m aja jakże głę­
boko jiolską, treść. (

To nie jest zwył ły  pamiętnik du­
żego wyczynu, ani tablica, pełna 
chełpliwości i samozadowolenia. Po- 
proitu uderza prostota i skromność. 
Bezpretensjonalne, szczere oddanie 
togo. eo sii myślało i gznło, droga 
trudów, wyrzeczeń, o t ® ,  droga

Mpji Przez A tlanty! Bolesław i J ó ­
zef Adamowicze. W arszawa, 1934. 
Nakładem M. Arcta.

w je ry  i pełnego poświęcenia.
Dobrze jest przeczytać tę ^nialą 

książeczkę. Jakże  wiele może nam 
ona powiedzieć, ’ akie odkryć dale­
kie, trudne do objęcia niekiedy ho­
ryzonty.

Zdecydowana wola. W iara w swe 
własne siły. Praktyczna przedsię­
biorczość i najładniejsze wyracho­
wanie, , wyliczenie, poparte niewąt- 
płi-wym idealizmem. W szystko pod­
porządkować myśli. ukochanemu 
pragnieniu. Nie zwracać uwagi na 
niebezpieczeństwo, na trud. Mieć si­
łę niezrażania się niepowodzeniami, 
prostego dążenia do raz jrrzyjętego 
przez siełńc ’eclu.

Samolot rozbity, rany. Mógł sla-ć 
się trumną, grzc-hiącit Ciała piiolów. 
N ie przeraziło ich. W ola zwyci^ktrza 
była) zbyt uparta. NSc UKtąpiS, nie 

Afetąpić. Tylko z takiej woli nrogło 
przyjść, i przyśkło zwycięstwo.

K ied y patrzy sio. na krępe postacie 
braci, na. ich pogodne spojrzenie i 
bczpretcnsjonalnj7 uśmiech, nie w y­

dają się herosami —  i-iozoj prak­
tycznymi, realnymi ludźmi c/n. mi. 
Takimi 'są. Jest, coś bard/o nieskom­
plikowanego w ich gestach i sło­
wach. Je st  coś czarującego, ujmuj, 
cego, poeing-n iącego w tej utajonej 
ich sile, spokojnej pewności i wiel­
kości.

Pamiętnik Adamowiczów powinien 
właśnie teraz dotrzeć wszędzie. Je st  
w nim dużo spraw, któro uie są nam 
obojętne, które dają właściwą miarę 
oceny ich poświęcenia, ich bohater­
skiej wyprawy. Niema w tym ład­
nym pam iętnika ani cienia kotur­
nowości, wynoszenia się.

K toś powiedzie!, żegsława i wiel­
kość ludzi przechodzą nieubłaganie, 
pozostaje wielkość narodów. Do tej 
skarbnicy itlajfowidfce dorzucili, do­
dali swój (-/i, n, którego wielkość po­
zostanie. Kim! wielkiego trium fu pol­
skich skrzydeł, cieniom rzucony na 
A tlanty! —  nie zginie!

Al. Sendlikowski.



=  ABC Kr. 228 ZYCIŁ 5T3L1CY S tr. 7

Oszust a specyfikami lekarskiemi
MiINcnr fru  s t ra ty  ska rb u  p a ń s tw a

tgzekntyw  „  Dduzialu I I  Komcn- 
d j Granicznej w W arszawie
dokonata likw idacji olbrzymiej afe 
r.y oszukańczej, wskutek której 
Skarb Państw a poniósł wielkie stra­
ty- O fiarą oszustów padło również 
kilkadziesiąt tysięcy osób w całej 
Polsce. Szczegóły tej niezwykłej a- 
fe ry  przedstawiają się następująco: 

W  roku 19 3 1  Straż Graniczna za­
trzymała na granicy Polski i Wol­
nego M iasta Gdańsku S skrzyń, za­
wierających nieza rejestrowany w 
Polsce specyfik ,,Fregalin“ , który 
firm a ,.E)r H. Sekultze w Berlin ie11 
reklamowała jako uniwersalny śro­
dek pa wszelkie choroby . Po wykry-

T  E A T I U
T J ITR N.-ROPGWY: Dziś i ju­

tro gomedja Bałucidego „Klub kawa­
lerów'4 z Dulębianką, Ćwiklińską. 
■Węgrzynem i Stanisławsk-jn.

TEi.TR POLSKI. Dziś i jutro ko- 
'tr.edja muzyczna Benatzky‘ego „Roz­
koszna {dziewczyna" z Romanówpą, 
Dyńaszą i bymtm.

1  KA i R N i)WY nieczynny.
f  Ł.VfT. -E T N .. Dziś i jutro k->- 

i ledja Pa oman.' „Niepoprawny bo 
bus" i pic^ensani' H°mar?

l ’EJ Tl! MAŁY. ineczynny.
KAM ERALNY: Dziś i jut*o "ztuiia 

f c i id f* ! .  Grabińskiego „Kochanko 
wie” z Uryw:ńska.

HOi .-YWOOD: Dziś i jutro rewja 
a. t. ..Lu.a Ifarda" z Halamą, ra*'-
aellem "i Żelichowską.

7E ’vTF l k^ m ATYGZNY (H 
tec jr o). Dziś i ćodz.cnme ..Małżem 
»tw& i  konwenansu". W próbach 
MĘfĘ§ nad morzem” , komedie. |adr 
w ig i‘Rzepeckiej - Iwanowskiej, VV_.ro- 
tysęru Maliszewskiego i dekoracjach 
St. Cegielskiego.

W  l<ST A  W Y
INST) TUT PROPAGANDY SZTU­

KI, Królewska 13. Wystawa „Życie 
nolskie w m alarstwie"

ZACH ĘTA. W y sta ra  „Kolska i je 
lud”. I

M UZEUM  NARODU W E (Podwale 
l i l i i )  , W,s wtorki malarji w«  ̂poi | 
skie. w erwertki — obce* At 3 Maia 
13/15; W środy, piątki, soboty we- 
izieie — wystawą sztuki ;dobniczej.

S. i M. (Królewska U ). Wystawa 
zbiorowa o. n. „K-ndtaiura i grote­
ska” Wystawcy: B Berezowska W. 
Daszewski, F Topolsk’, Z. Wasilew-
#  '

K O N C E R T U
S, j M. (Królewska 1 1 ) .  Od godz!

1 S-tej —  orkiestra, dancing

cm tej pąrtji prrenjytu, ząlew Pol 
ski przez „cudowny środek lpjjjjpi- 
pzy“  usti’ 1.

W ostatnich 2-e]i hitach berliń­
ską liinm  Schultzo .-.wróciła się zno­
wu do Departamentu Zdigiyia Min. 
Opieki Społecznej z prośbą o zare­
jestrowanie „Fregulim d', jedmik i 
tym razem otrzymała odmowną qó- 
ppn icdi.

\y nickiuryjdi dzicnniljac-)i w ar­
szawskich pojawiły s.ip wówczas 0- 
głoszenia, reklamujące ,,F  regalin", 
w  kiórych zalccpno ret'le]ctantom, 
aby przesyłali swój adres d.o firm y 
H Sehultzc w Berlinie, w celu o- 
trzymam a reklamowej broszury i 
próbki „uniwersalnego środka". Sko- 
le. według wskazówek, zawartych w 
broszurze należało wpłacić na kon­
to P . 1 . O Nr. 19 17 19  19  zł., wza­
mian za co w kilka dni nadchodziły 
pudełka ze specyfikiem. Przesyłki 
przytem nadawane były nie w B erli­
nie, leejt ji.ko listowa próbka bez 
wartości w jednym z urzędów pocz­
towych w W arszawie.

Obok ogłoszeń „F regalin u ", poja­
w iły się wkrótce również ogłoszenia, 
reklamujące podobny specyfik, ,,Lc: 
-ngrau", Sposób zamawiania był i- 
dentyczny, jedynie konto P. K . 0 . 
rpiało jnny numei* — Slp.lG S

tstraż Graniczna w Warszaw ip 
pocldała obserwacji wszystkie urzę­
dy pocztowe w W arszawie i ustaliła, 
że przesyłki Z „Leeigrancui" i ,,Fre- 
galinem " są wrzucane do skrzynki 
dla próbek i drui-pw przez Lilianę 
Wdowińską (Mazowieek_ 10 ) . Dal­
sze obserwacje wvkazały, że w go­
dzinach od 1.0 —  4-ej pracuje ona 
w biurze przy ul. M arszałkowskiej 
13 7  m. 2 1 ,  skąd po godzinach urzę­

dowania wynosi ona całe pliki k o ­
respondencji i paczki zc specyfika 
mi. Ustalono następnie, że Wdowiń- 
ska co pewien czas spotyka się na 
przystankach tramwajowych z nie­
jakim  Zygmuntem Zawadzkim (Prze­
mysłowa 2 1 ) ,  który na rowerze 
przywozi je j duże jakieś paczki.

W ezoraj W dowiiLka została are 
sztowana jirzez wywiadowców S tra ­
ży Granicznej w Urzędzie Poczto­
wym M arszawa I, w csjasie nadawa­
nia przesyłek ze specyfikam i. W w,v- 
iuku rewizji w mieszkaniu Wdowin ■ 
skiej, biurze, prowadzonem przez 
nią przy ulicy M arszałkowskiej 13 7  
i w fabryce, w której Zawadzki był 
gońcem, Straż Graniczna zajęła 2000 
pudełek „Fregalinu“ , przyezem 
siwiordziłn, że w cjągu ostatnich 
2-ch lat W dowińską rozprzedała w 
Polsce 10Q.0OQ pudełek obu specyfi­
ków, za peng przeszło GbO.OOO zł. 
Speuyfiiu te, ja k  stwierdzili eksper­
ci drogą analizy chemicznej, skła­
dały się z mleka, kakao, kawy i cu­
kru. Koszt produkcji jednego pudeł­
ka specyfików, identycznych po do 
składu, wynosił 26 groszy, a w 
sprzedaży kosztowało ono przeszło 6 
złotych. Od r. 19 32  specyfiki byhr 
wyrabiane w jednej z największych 
fr.brj k chemicznych w W arsząwje, ’ 
u]c pakowane w biurze W dow iń-1 
skiej. Fab ryka  ta  nie wiedziała eo 
produkuje.

Aresztowane w W arszawie o so b y ! 
z W dowióską i Zawadzkim na czele j 
odpowiadać będą za oszustwo, nad 
użyi i a podatkowe i naruszenie zaka­
zu rozpowszechniania niezarpjeslro- 
wtinycli lekarstw.

Śledztwo w tej sensacyjnej spra­
wie jest w toku.

Mylna wiadomości o stosurkadi
5  w  W o l s k i e j  ^ a n u S a k l u r z e

K r w a w y  zatarg
b»zor v  z lu k u tę n m i

K I K A
ADRIA: ,(Caluj mnie jeszczi if.
Ae: N i poaniebnym szlaka" i

,Maivs,in".
AMOR: , Zatrute dusze" i „Dziel­

ny w„jal. Szwejk".
ANTINPĄ: „Rycerze stepu" i

„Dwaj pethowcy“-
A lL A N H C : „Zemsta papa Y“.
APOLLO „i :amV kot".
C.MTTOl; ,Ludzie w hotelu" i do- 

iatki
CASINO. „Na fali wspomnień".
COLOSSEUM: „Testament dr. Ma 

buzr'Fi rewja
COLÓSSEi .M (Mała sala): „Boha 

terowię czynu".
GORSU- „Rod pręgierzem” „Ha 

zątn żysig”.
fiR |S’i’A I : „W pogoni /a złotem", 

„M »*przujatiel".
FRA „SkandaJ w 

„Esłtndrą śmierci".
EUROFA: „Od w.eczora do półno

t y ‘-
t-AMA. „Dwa 

iraci podziemi’ .
FORUM. „Marsz Rakoczego”, „Pat 

i Paehon”.
ULURIA, .Miasto Widm”.
K O A T ^Ą : Gtoa skazańca” , rewja.
MEY’A i „KTtfb dżentelmenów" i 

„W Duduarze dypioiuatj
MAwtiZ-riU: „'du0 Vadia".
MĄSKĄ „Ek n a .. ' i „Prywatne

życie Henryka T łU  ;
MARS; „Prywatne życie Henryka 

Y llpU j „Serce wiecznie młode".
MIE (SKIE: „Ko/.koł tne kłopoty”, 

„iiiuh dżentebnerów'1.
NOM, '.'CMBU^A: „świat słu­

cha"' i ,',M o'ne dusze"
NpWU SFLENDiD: „Jej czar" i 

rewja.
OKO PRASKIE: „Ostatnia caro.

w a" j „Ślady o ŚR lpie".
PAN: „łOkąze Arkadji”
Ht j i-l 'IPUNUN: Skandal w Bp.- 

dgptszęie”, kiuObć na rozkaz

N a podw órzu domu P iu s a  48, 
kuzyn ka lo k ato ra , J a n a  K o w a l­
sk iego , s to la rz a , m yła  okpa przed 
sw ojęnt m ieszkan iem . D ozorcą do­
mu. W in cen ty  K u ch a rsk i, zw ró cił 
u w agę m y ją c e j, że zan ieczyszcza  
jiod w ó rze; Za- kuzyn ką u ję ła  się  
żona K o w a lsk ie g o , F ra n c isz k a , na 
co dozorca odp ow ied zia ł je j ,  aby 
się  n ie w trą c a ła  do n iesw oich  
rzeczy. N a  tem  tle  doszło do k łót­
ni i obelg. G dy K o w a lsk i sta n ą ł 
w oDronie żony, w y n ik ła  bó jka,

w  czasie  k tó re j żoną K . pub iła  
dozorcę d uszą od żelazka. Córka 
K u ch a rsk ie g o , H elen a  w ezw ała  
p o lic jan ta , k tó ry  z a jś c ie  z lik w i­
dow ał. przew ożąc pobitego dozor­
cę do am b u latorju m  f i l j i  P o goto­
w ia . -T a m  le k a rz  natożył o p atru ­
nek. s tw ie rd z a ją c  2 ra n y  tłuczone 
g ło w y. i

K o w a lsk i tw ie rd z i, że dozorcą 
w  czasie  z a jśc ia  by ł p op ch n ięty  i, 
u p a d a ją c , z ra n ił s ię  o zlew .

O k a ł o  7 . 0 0 0 . 0 0 0  z ł .

Winna jest Warszawa za wodą

Budapeszcie"

oc-any”, „Arysto

N ieb aeząc  na w y stą p ie n ie  Z a ­
rządu M ie jsk ieg o  do w ład z  skarb o  
w ych w  sp ra w ie  sto so w a n ia  u s ta ­
wowo p rzew id zian ego  p rz y w ile ju  
pierw7szeńgtw a w stosunku  do n a ­
leżności za w odę (n ąró w n i z po­
d atkam i państw ow r? ip i) , irzedy 
skarb o w e z a lic z a ją  w sz y s f kie 
śc ią g a n e  kw-oty im p oczet podat 
ków p ań stw o w ych . W obec tego na 
łcżności za wodę w c ią ż  w z ra s ta ją

i w yn o szą  obecnie o k o » o 6.800.000 
zl. (z tego około m iljo n a  zl. p rz y ­
p ad a na in sty tu c je  p aństtvow e i 
m ie jsk ie ) . W c ią g u  osta tn iego  ro­
ku n ależn ość ta  w z ro sła  od p ry ­
w atn ych  osób o przeszło  m i]jon 
zł

T ego ro d za ju  sta n  rzeczy  n ie­
zm iern ie  u tru d n ia  p ra w id ło w ą  go­
spod arkę p rzed sięb io rstw u  wodo­
c iągó w  i k a n a liz a c ji .

S trach  m a w ie lk ie  oczy,..
Nie lampart lecz pies

W  jednem  z p ism  w a rsz a w sk ic h  
u k aza ia  się  notatka, że na teren ie  
O grodu Zoologicznego w  W a rs z a ­
wie b ie g a  na sw obodzie lam p art, 
p ło sząc  p ub liczn ość , a  co n a jw a ż ­
n ie jsze  nozurcy n ie  z w ra c a ją  na 
to zb ytn ie j u w agi.

Tyincząocm  rzecz p o lega  na 
n ieporozum ieniu , gdyż, ja k  ju ż

KomuniKaty teatrów

] Bobuś"

Teatr Naredowy g ią  dziś po raz 
| 43-ci z wielkieiri powodzeniem kapi­
talną komedję Bałuckiego „K lub k a­
walerów*1 n deweipi.tj inscenizacji 
Węgierki \y zabatnych kcstjumach i 
dekorarjaoh W ęgielkowej z Ćwikliip 
ską," Dunibą, Janecką, ŚWiCrczewską, 
Buszyńskim, Grabowskim. Rulandem, 

•JO ł‘ LA K - Y > /aniujskiec i zO). i Stanisławskim, Węgrzynem i Wesor 
„Hpztgnanię i  bcomą", „Zwyciesku towskitji. 
bords Teatr ^etni dziś po ra , 6-ty weso-

PROM IEN „O rły na -więzi*' i j ł a  ^cmedja wiedeńska „N D pojraw ny 
„  Donovan“ .

P R A G A : „Hopła hop", „M iasto pod 
leiortm ” .

R A d; „Czerwony siad 1*, doa.
ROXY: „Tajemnica jjrofesora Hai - 

groma".
3 | Y LU WY: „Kobiety w jego ży­

ciu”,
SO JfD Ł: „Serce włóczęgi." i „Roz. 

kosze —ałżońsi wn“ .
STAROMtEJSiCTE: „Pat, Patachon, 

jako dzieło wojny, dod.
U C IEC H A : ,Bunt młodzieży*.

N JA : „Ladzie za kratam i", , Pod 
-żHblenjgą’?.

„Y A riF  1 L KINO" lgmach Cvrku): 
i w te ” Oro tańczą”  i Komedja „ 12  
Krzeseł” .

Łapińskin., Czaplińska 
Chojnacką, Żcliską, llnydzińC.ńm, 
Domirdakitim, Krzewińskim i in. 

Teatr Nowy w sierjpiiu nieczynny,

BEt H L K m CKIE pigułki 
? m. ZAKONNIK R sg u iu 'ą
żołądek, chronię od reumiDZ- 
mif, cie-pieńwjtroby, nadmier­
nej otyli ści, artretyzmu- ude-, 
rzeń Krwi do głowy, uśmierzać 
hemoroidy, czyszczą krew.
>a ła s o d n y m  ś r o d k i e m  
przeczyKCzajęcym. v  —

I Użycie 1 do 2 pigułek na noc.

ijon ieślim y przed cł^i m a m iesiąca  
mi. do O grodu Zo logjęznego sp ro ­
wadzono osw ojonego g e p a rd a  —  
zy,ierzę znane ze sw e j łagod ności, 
używ ane od k ilk ą  ty s ię c y  la t  w 
Ip d ju rh  do p o low an ia , na w zór na 
szych  ch artó w . j

N otatka b y ła  o n arta  na liśc ie  
do re d a k c ji jed n ego  z a rty stó w  
rew jo w ycli p. S ., w którego w y­
straszon ych  oczach p ies uyósł fw 
w ie lk ośc i lam p arta .

K rw a w a  b d jka
3 osoby Pdnne

X a  Annopolu, na ".reme schro­
niska dla bezdomnych, wynikła 
spizcezka, a następnie bójka między 
sąsiadam i: Z o fją  Twardowską,
praczką, i małż. Jan in ą  i  Piotrem 
łloliczami, Poszły w nich naezynia 
kuclipnne i narzędzia szewekie. Nad 
biegły iiolięjant zajście zlikwidował 
i wezwał Pogotowie.

Lekarz stwierdził u wszystkich 
rany tłuczono głowv lub twarzy. Po 
opatrunku pozostawił lannyuh ua 
miejscu.

'  °B iA D Y zdrowe, smaczne ,  tanie, 
Marja Machynia Żórawia 45

SZ. WAISIE REDAKTORZE!

Uprzejmie proszę St. Pana Redak­
tora o umieszczenie następującego 
sprostowania:

1) prawdą jesi, że wmosiem skar- 
M  lr ’ Zygmunta Lurje, oskarżając 
go o to, żc fałszywie doniósł Urzę- 
dowi Śledczemu, jakobym umyslmc 
spowodc -  al śmierć mujego majstra 
lichum-chera na tlo osobistych z nim 
stosu„ków, ponadto, ze lu rje  usi- 
towat wpłynąć na mnie w kierunku

_ złożenia fałszywych zeznań w spra- 
v-ie jego z Tuchbandem o szantaż; 
.ełefo,liczny (nawiasem mówiąc, 
Tuchbanu został skazany nie na dwa 
iata więzienia, jak podała gazeta, 
,ecz na ó -liesiecy aresztu z _awie- 
szeniem tej kary);

2) pi ąwfda jest, że Sędzia Śledczy 
umorzy! te sprawę, a Sąd to umorze­
nie pitwierdżd, wychodząc z założe­
nia, że Lurje oodzielil się pud^jrze- 
nianii ,,w stosunku dc mnie co do za­
bójstwa Schumachcra z dziennika­
rzem Hermanem Ćzerwmsk in, a ten 
uą wiasną rękę i to w tormic, w y- 
kjutzającej zarzui fałszywego do­
niesieni; wiad?''. domosł q posiada­
nej od Lurjegó wdadomości J,zęć.o- 
wi Śledczemu ; ze zatem brak j.sst 
znamon odpowiedniego dc przypi- 
Suv ar*. 143 K. K przesteps; wa, że 
sledztwq nie ustaliło w  dostatecznej 
mierze naktaniagif mnie przez Lrr- 
jegó- do fałszywych zeznań,’ wobec 
Ci-egó, zdaniem S adfyfego* ’ śledczego] 
dalsze prowadzenie śledztwa p .z e -1 
ci w ku Lu,-jemu byłoby bezcelowe. ' '

3 ,  orrwdą jes., U  już p.o mojej 
skardze, ą mc przed j’ej wmesieniem 
Lurje *v oapówiedzi oskarż,;t ritme 
o zloźerie fałszywych zeznań w oro- 
eesiŁ jego z Tąchbandem i o przy­
właszczenie chustek rzekomo pozo­

stawionych u mnie jako zabezpiecze- 
n e pretensyj oieniężnych Lurjego do 
Tuchbąnia, ża jednak Sędzia śled­
czy io śledztwu umorzył, uje znajdu­
ją-: podstaw (io ścigania mnie, że 
Prokurator Sądu Okręgowego na to 
umorzenie Wyraził pwą zgodę i że 
tylko v ’6kutek skargi Lurjego, że
-ędzia śledczy nie przesłuchał jesz­
cze wszystkich Dodanych przez nie­
go ^Wudkow Sąd Okręgowy 2e
względów formalnych postanowienie 
umarzające śledztwo nchyiil, naka­
zując uzupełnienie śledzlwa';

4) że 7atcn? nieprawdą jest, jako­
by l  rząe 1’ rokuraiorski, względnie 
Sędzia śledczy z urzędu wszczą*
przeciwko mnie sprawę o fałszywe 
oskąrżenie, zeznanie (ub spowodowa­
nie śmierci czyjejkolwiek, a tylko 
praw'dą jest, że Sędzia Śledczy, Pro­
wadzący sprawę z mojej skargi prze­
ciw Lurjemu woN-c stwierdzonych 
iąkiuw dwóch ńeszczęśkwych w y­
padków przed kilkoma jaty w mojej 
fabryce z obowiązku swego wydzielił 
tę kestję z prowadzonego przez sie­
bie śledztwa, jak również prawdą 
iest. że o żadnym tego rodzaju p- 
skarżeniu pizeeiwko mnie nic n i nie 
jtst wiadomo, że ani wzywany do 
tłumaczenia się ani przesłuchiwany 
w takiej sprawie przez nikogo nic 
byłem, gdyż władze wiedziały w swe 
im czasie o wypadkach w mojej fa­
bryce, cc zresztą wszędzie zdarzyć 
się może, i nie pociągały mnie do od- 
powiedZ[ąlr,ości,' zatem bezpodstawnie 
lysl twierdzenie w nptąicu o ukry­
waniu pizezemnie wypadków w mo­
jej jabryce pized władzami;

5) że całkowicie zmyślone jest 
twierdzenie, jakoby zostało ustal me 
docnodzemem, podstępne i nieucz- 
ciwp przeze mnie nabycie fabryki od 
innych współwłaścicieli, bowiem roz­
wiązanie spółki nastąpi.u przed czter­
nastoma laty w sposób doorowolny 
w Kanceiarji adwokackiej, na co po- 
siądąm pisemne dowody: żadnej s la i 
g zo. snany moich byłych wspólni­
ków nigdy na mnie wie było, żadnej 
podobnej sprawy w toku niema .i do 
żądnych w tej mierze zeznąn pocią­
gany nic byłem;

6) że nigdy żadnej potajemnej go­
rzelni nie urówadzilem,

7) że ini jrmacje, udzielone gaze­
tom przez Lurjego, podającego się 
za inżyniera, chociaż n!nt ny j«*st, 
gdyż nii posiada żadnego wykształ­
cenia, zmierzają do jedynego celu: 
zohydzenia mnie przez zemstę za 
świadczenia zgednię z prawdą w 
sprawie Tuchbantia, wobec czego 
jąsnem jest, fft Q jąkicmkolwdek ąsi- 
io.cam • pozyskania na noja stronę 
żony I urjego nie mogło być mowy 
wzmianka- w tym względzie iest rów­
nież nieścisła i niezgodna z rzeczywi- 
Łtością

8) twierdzenie, żt część niektórych 
członków rodziny znalazła się' w nę­
dzy z mojeffo powodu, jest p&szkw.r 
lem niegodnym odpowiedzi a opar- 
ty.m ną zlośliwem [Jiz^inaczeriu fak­
tów gdyż: '

a) Mina z Grunbergów Wolfsono- 
wą zmarłą przed objęciem fabryki 
przeze mnie. na gruźlicę mlecza pa4 
cierzowego po długotrwałej chorobie 
przyezem do ostatn ej chwili miała 
należytą opiekę U karski;

b) siostra jej •-'elsna popeiniia sa­
mobójstwo n a ' skutek rozstroju ner- 
v owego i braki; należytej Qpjeki, w 
Kióry *-o rozstrój nerwowy popada 
po wypadku ciężkiego oparzenia cia­
ła, jakiemu uległa w mieszkaniu ciot­
ki swej Wurceimąr owej, u której za­
mieszkiwała;

c) ' Pmkus Gddburd, brat daw ne­
go współwłaściciela „W olskiej Ma­
nufaktury” , aczkolwiek nic wspólne­
go z faor/ką nie mial, otrzymał o- 
de mnie stplą pensję miesięczną, do­
stateczną na* utrzymanie i samobój­
stwo jego wynikło na tle, nie mają- 
cem ni, wspólnego z moją osobą.

Jasnem jest w tych warunkach, że 
nie laożę byk w; znaczona ną wokan­
dę we wrześniu sprawa, w ki''rej bę­
dzie s ę jeszcze toczyło śledztwo, a 
dotycząca tylko kwestji depozytu z

l chustek i fałszywego zeznania w 
sprawie Tuchbandu, zatem pozostaje 
mi tylko prosić Szanownego Para  
Redaktora by, umieszczając moje 
sprostowani*: w imię prawdy, za co 
Mu ninejszem dziękuję, zechciał ła­
skawie wstrzymać wszelkie aabze 
informacje w sprawie zatargu moje- 
gc z Lurjem aż do ukończenia tego 
śledztwa.

Łączę wyrazy szącunku
(— ) Maks Rninberg 

Warszawa, dnia 11  8 1934 r.

SZ. PAN lc REDAKTORZE'
W. związku z licznemi artykułami 

w pras.ę codziennej o rzekomych na 
du yciach w 'fa b ryce  „Wolska Air 
liufaktura” , my nLej podpisani wie­
loletni robotnicy te.i fabryki . świad­
kowie .wypadku z maistiem Schuma- 
:herem w imię pra wdy oświadczamy 
ćo następuje: '

Wypadek, jakiemu uiegt majster 
Schumacher przed 27 przeszła 'laty, 
mai miejsce jeszcze przed objęciem 
fabryki przez n. Maks a Reinberga i 
spowodowany był wyłącznie z winy 
Schumachera, ‘ który, po naprawieniu 
kotła f  przed odbyciem próby, pomi­
mo, ostrzeżeń, własnoręczni! pod­
palił 'kocioł, powodując wybuch. O- 
bok' l.otła w tym ■ momencie znajdo- 
wal .się ojciec p. Maksa Reinberga, 
który tylko cudem uniknął śntierp.

. Wiązanie przeto wypadku z Schp- 
i jnacherem z -osobą p. Re pberga, jest 
(niezgodne i  p u w d ą i jako wym ysł,
1 wysoce krzywdzący jego aobre imię: 

wyniągą stanowczego napiętnowania. 
Fakt pobieb przez Scnumachera p. 
Reinberga nigdy nie miał miejsca. 

Hodpisain:
(—) Stanisław 1Tyszkiewicz.
( —) Jan Gburski,
(— ) Ludwik Wyszogrodzki. 

W arszawa, ania 11.8  1934 r.
SZ. PANIE REDAKTORZE 1 
W związku z artykułami w niektó­

rych pismach codziennych, zamiesz­
czających wiadomości o stusunkach 
panujących w fabryce „W olska Ma­
nufaktura” , my wszyscy robotnicy i 
pracownicy tej fabryki oświadczamy, 
co następuje:

Wiadomości, jakoby w  „Wolskiej 
Manufakturze lekceważono życie ro­
botnika i zaniedbano właściwych za­
bezpieczeń, są liezgodne z ‘ prawdą 
i wprost zmyślone. Stwieidzamy, że 
urządzenia techniczne w „Wolskiej 
Manufakturze”  stoją na właściwym 
poziomie, wszystkie transmisje i pą­
sy są odpowiednio zabezpieczone, co 
stwierdziły wielokrotne lustracje ia- 
spekcii pracy, której miecenia, były 
przez właściciela p. Maksa Rei.iber- 
ga niezwłocznie i sciśfe wykonywa­
ne. Wypadek, jaki w iwoim czasie 
mial miejsce z cieślą, Czabanem, po­
wstał stąd, że Czaban, nic będąc 
robotnikiem fabryki, wszedł do po­
mieszczenia, do którego wstęp byt 
wzbroniony, i w  ktoren. to miejscu 
ną strychu wcale się nie pracuje. —  
jak ustalono na m ielcu Czabar po­
szedł na strych ukryć skradzione 
deski i padł ofiarą własnej lekkomy­
ślności Na miejsce wypadku niezwlo-

I m UMjjSjU I

cznic przybyły władze śledcze z u* 
działem p. inspektora pracy Podgór­
skiego, które nie dopatrzyły się żad­
nej winy dyrekcji fabryki. H. Rein- 
berg nie niogl odmówić wdowie od­
szkodowania z tego prostego powo­
du. ponieważ po śmierci Czabana 
wogóle nikt się do rjiego nie zwracał 
w tej sprawne.

Twierdzenie wydalonych z tabryki 
robotników: Gano za kradzież a Sta- 
lingera za pijaństwo, jakoby w fa­
bryce były uszkodzone transmisje są 
kłamliwe: transmisje te do dnia dzi­
siejszego są w ruchu. Znając tiajbli- 
że| stosunki, panujące w „Wolskiej 
Manufakturze” stanowczo stwierdza­
my, że stosunki pomiędzy wiaści- 
c elem fabryki, p. Maksem Reinber- 
giem a robotnikami były . są nietylko 
takie, jak w każdej fabryce, lecz 
znacznie przyjażniejsze, gdyż p 
Maks Reinberg sam prowadzi tech­
niczny dział fabryki i jest z nami w  
ciągłym kontakcie, życzliwie odno­
sząc się do naszych potrzeb.

Nigdy nie zwracaliśmy się do p. 
Reinoerga z żadairem zabezpiecze­
niu maszyn i nigdy nie miato miejsca 
odezwanie się p. Rpinoergą do robot­
ników: „Jednego polskiego chama bę- 
d; e mniej” .

Twierdzenie o istnieniu jakiejś bo­
jówki i teroru, stosowanego przez 
p Reinberga, jest ziośliwen. oęzcęer- 
stwem, które my, jako rzekome ofia­
ry nieistniejącego teroru z oburze­
niem odpieramy.

W arszawa, dnia 1 ł sierpnią ,334  L
Następuje 29 podpisów tolofnikow 

i pracowników „Wolskiej Manufak­
tury” .

R A D J O
S ob ota , d n . 18 s ie r p n ia

16.00 Muz. lekka. 17.00 SłucL dlff 
dzieci. 17.25 R et. śpiew. Kazimierz* 
Czekotowskiepo (baryto. > 11.45 Mu 
zyka popularna (pl.). 18.00 „Cq czy.- 
tnć” . 18, i 5 Recital fortepianeyy 
Marji Wiłkomirskiej. 18.45 Ho^mawa 
w poradni budowlanei. 18.55 „Życie 
'mli irhlne i artystycjne stolicy” . 
19,00 Rozm aitoścr *9 10 Program na 
dzień następny. 19 .15  Koncer* popu­
larny w wyk. ork, F . K. 19.50 Wia­
domości sportowe. 20.00 Koncert snu 
zvki polskiej. Ork. symf. F. K, 20.3C 
udczyt w  języku angielskim p t. 
„Laboratorium walki z chorobami 
zakażnemU 20.40 Koncert chóru F a ­
na. i 1.00 UaDSirzyk Alarm - ki Woj, 
z Gdyni. 21.04 Dziennik Wieczorny 
2 1 . .2  Muzyka lek ka. 2„.00 Pogadanka 
aktualra. 22.IC Muz.yka 'aneczna z 
dane! ,,Paradis” . 23.00 Wiadomości 
meteor. 23.05 „Pod znakiem optymi­
zmu” . 23.40 Muzyka tekka.

N ie d z ie la , dn. 19 s ie r p n ią  •"

Lecznica Dra G i S E H f c
W E N E R Y C Z N E ,  płciowife, skórne 
Chmtema 47, nd ó rano do 9 wieczór

W y p a d K i  i  K r a d z i e ż e
Z B R A K U  P R A C Y  

. Przy ul. Górczewskiej 15 , w domu 
fundacji, tanich mieszkań, małż. H; 
p ń ita  Ludwiki W awelbergów, syn 
em eryta tramwajów miejskich, 28-1. 
Jó ze f ftiiroszewski, pozostający od 
dłuższego czasu bez pracy, me chcąc 
być cieżarerr rodziców, targnął się 
na życie, wyskoczywszy z okna n e- 
szkauia H I piętra upadają, na asfall 
podwórza. Lekarz Pogotowia stwier­
dzi! ogólne potłuczenie, złam aw - e- 
wej nogi, wstrząśmeme nu zgu. Nie­
szczęśliwego w stanie ciężkim prze­
wieziono do szpitala na Czysi-em- 

Przy ul- Pawiej 43, w  bramie tar­
gnął się na życie, otruwszy się e- 
sencją octową 23-letni Adam Nowa 
kowski. bez pracy, (Gęgia 75). I te­
go desperata w stanie ciężkim prze­
wiozło Pogotowie cło szpitala na Czy- 
stpm.

PR ZY P K A C Y
N a terenie parku Sieleckiug. przy 

ulć Chełm skiej,’ 26Tetni Teofil Kop­
czyński, ' i-obo-nik, ( Czerniakowska 
38), rąbiąc arzewa, zadał sobie cios 
siekiery w prawą stopę. Lekarz Pogo­
towia stwierdził ranę rąbaną z u 
szkodzeniem ścięgien. Nieszcżęu.we- 
go Pogotowie przewiozło do szpitala 
Dz. Jezus.

W P R Z Y S T Ę P IE  A T A K U  
Przy ul puławskiej 9 1, w lokalu 

X I stacji m iejskiej wydziału Opieki 
Społecznej targnął «!§ na jy.cig 36-i. 
W ładysław Łukasik, bez zajęcia, 
(Krochmalną 54), chory umysłowo, 
k t ó r y  P t r p {  się strych liną. Pogoto­
wie przewiozło desperata do szpitala 
Dz. Jezus. ;

ś. p. K rysia  Jfianotyska. 1. 19 , w 
Wars&awie; s. p. Roman Gruszczyń­
ski, 1. 7(5, w W arszawie; ś. p. Mr!ki:or 
Brzozowski, 1. 36. v Vfarszawie; 
ś. p. Helena Iwanicka. 1. 68, w W ar­
szawie; ś. p. --Luna z Ostro w si :h 
Czernecka, w W arszawie; ś. p. Stą- 
nislaw Wichrowski, 1. 64, w W arsza­
wie,

8.30 „K iedy ranne w stają  zorze"* 
8.35 ivluzvka (pł ). 8.88 Gimnastyka.
8.53 Muzyka (pł.) 9 95 Dziennik po 
lanny. ".j.9 Muzyka (pł.) 9.20 Chwil 
ka puń domu. 9 25 Mjjzykąi (p l) .  
9.55 Proeraiu ua dzień bieżąc; , 10.00 
Transm isja nabożeństwa se uw&wa. 
1+ .5”  Sygnał czasu. 4.2.00 Hejnał. 
12.03 Wiad. meteor. 12 .10  Poranek 
muzyczny. 13.00 Pogadanka muzycz­
na. Ta.io Transm isja z Po: nam«- 
13.25 Muzyka lekka. 13.45 .Podroż 
dnokoia Polski „ biletem okrpżnym 
P .K .P ." 14.00 Muzyka lekka (pl.).
15  00 Feljeton rolniczy. 1 5 .15  Trąrw- 
-iiisja dożynek we wsi Michałow na 
Mazowszu. 15 .25  „Przegląd rynków 
produktów rolnych". 15 .35  .D. c.
transm dożynek. 15.45 „W rażenia z 
wycieczki rolniczej do D anii". 16.00 
D. c. dożynek. 16 .15  Koncert zespo- 
h Tadeusza Seredyńskiego. 17.00 
„Przecrląd teatral ic " . 17 .10  Konc. 
solistów. 18.00 „Fragm ent teatral­
ny". 4 8 15  Transkrypcje jazzowe. 
18.45 „Wybuch w ojny" —  wspomnie­
nia osobiste —  w ygł. p. .St«unsław 
'4 ,łaszewski. 19.00 Rozmaitość.. 19 .10  
Progiąm  na dzień następny. 19 .15  
Koncept popularny. 2u.uO „M yśli wyr 
b -ane‘- 20.02 Feljeton aktaalnj 
20.12 Koncert sol'stó\.. 20.50 Dzien­
nik wieccom y. 21.00 Capstrzvk Ma­
rynarki Wojennej. 21.02 „N a weso­
łej lwowskiej fali** 22.00 S k r z y n ­
ką pocztowa techniczną". 22.15  W ia­
domości sportowe. 22.30 Muzyka la»- 
ka i taneczna (pł.). 23.60 WTąd.
meteor. 23.05 Muzyka taneczna z 
Janc. „Europa" w  Ciechocinku.

P on isid zią lek , dn. 2Q s ję rp n ia
6.30 „Kiedy :anne w stają  zurze1'. 

0.9-5 I/Iuzyką (pł.), 6.38 Gimnastyka.
6.53 M uzjita (pi.). 7.05 Dz'.ennil> po- 
. annj 7.10 Muz’ Va (pł.) 7.2Q Chwil­
ka pań .do.nu. 7.2.Ę Program, ną dzień 
bieżący. 7.30 Rozmaitości. 11-57  '$y- 
gnał czasu. 1.2.00 F e .n a ł 12.08 Wia-

oniości meieor. 12  05 Przegiąć. P ra ­
sy. 12 .10  Koncert muzyki łeaklej z 
Oięęhocinka. 13.00 Dzieiiik południo­
wy. 1L 05 Aluzyks pcpulam a (pi.). 
14.00 Wiad. o eksporcie poi łkim. 
14.05 Wiad. gosp. 15.56 Komunikat 
giełdowy. 16  10 Wesoła audycja m u­
zyczna. 16.46 Muzyka Iekkt (pł.). 
17.09 „Sosenka z wydm " 17 .15  Kon­
cert kam eralny. 17.45 R eG ial śpie­
waczy Wandy Aladeyowej (mezos'1- 
pran). 18.00 „Pow rót do rę’ od-ieła 
18 .15  „Św iat zwierząt w muzyce" 
(pł.). 18.45 Pogadanka. 18.55 „Życie 
kulturalne i artystyczne stolicy". 
J9.0ii Rozmaitości. 19 .10  Program  na 
dzień następny. 19 .15  „Podćnorąiów- 
ka" — audycja żołnierska. 19.40 Wią­
zanka marszów Sous‘a (pł.). 19.50 
Wiad. sportowe. ,20.00 „M yśli w ybra­
ne". 20.02 „aw iat z w ysoka". 20.12 
Muzyka lekka. 20.50 Dziennik Wie­
czorny. 21.00 Tr. z Gdyni capstrzy­
ku. 21.02 ,,Skrzynka pocztowa rolni­
cza" -  koresp bież. 2 1 .12  Koncert 
popularny. 22.00 „Yćyoudi wojny —  
wspomnienią osobiste". 22.15  Muz; ka 
taneczna i iekka z rest. hoteT. „B ri­
stol". 23.00 Wiad. meteor.
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S y b e ry js k i żyd , n ie m ie c k i ks ią żę , h it le ro w s k i a re s z ta n t l

Kariera niezwykłego awanturnika
Ze starych, szyargałów

M a  d a r i e ń  I B  A ^ j g n s f i

G d y po 30  cz erw c a  ro zesz ła  się  
Tv N iem czech  w ie ść , że p rzy  wód 
c y  n ieud an ego zam ach u by li w  
k o n tak cie  z ja k ie m ś m ocarstw em  
zagran iczn em , o a raz u  p o d ejrzen ie  
p ad ło  na M oskw ę. Podróż byłego  
d em okratyczn ego k an c le rz a  W ir- 
th a  do R o s ji i p e r tra k ta c je  p rz y ­
w ódcy „C z a rn eg o  F ro n tu ”  Otto 
S tr a s s e r a  z p arysk iem  p rz e d sta ­
w icie lstw em - dy'plom atycznem  So 
w ie tó w  z d aw a ły  s ię  ja sn o  na to 
w sk a z yw a ć .

W  zw iązku  z tem liczn i em i­
g ra n c i ro s y js c y , za m iesz k u ją cy  
N iem cy zaczęli s ię  spod ziew ać 
zm iany7 ta k tyk i H it le ra  do sp raw  
ro sy jsk ic h .

D o tych czas w yrazem  w sp ó łp ra ­
cy  H itle ra  z e m ig ra c ją  antybol- 
szew ick ą  b y ła  d z ia ła ln o ść  z o rg a ­
n izo w an ej na  w zó r n iem ieck i t. 
zw . „ R o s y js k ie j N arod ow o - So­
c ja lis ty c z n e j P a r t j i ” . O rgan iza-' 
c ja  ta  je d n a k  sk u p ia ła  w  sw oich  
sz ereg a c h  n ie licz n ą  ty lko  część 
e m igran tó w , co m. in . m u sia ło  
b yć spow odow ane i osobą je j  p rz y  
w ódcy.

K siążę -żyd
B y ł .  nim  k sią ż ę  P a w e ł R a fa iio -  

rvicz A w a ło w , a  w  rz e c zy w isto śc i 
P a w e ł B erm o n d t, syn  żyd a, ze­
g a rm is trz a  z W ład yw ostok u , a  po 
tom ek  słyn n ego  ca d yk a  cudo­
tw ó rc y  z W o łyn ia . K a r  je r a  tego 
ż y d k a  b y ła  rz e c z y w iśc ie  fen o m e­
n a ln a  i n iezw yk ła  n a w e t ja k  na 
n a sze  c z asy .

W  m łod ości o b ja w ia  on „ ta le n ­
t y ”  m uzyczne i z o sta je  k ap e lm i­
strzem  sa b a jk a lsk ie g o  p u łku  ko­
z akó w , a le  ju ż  w7 19 0 4  roku  w stę ­
p u je  ja k o  och o tn ik  do k a w a le r ji  
i od zn acza s ię  o d w a g ą  w  w o jn ie  
z  Ja p o ń c z y k a m i, zd o b yw ając  
k rz y ż  św7. Je rz e g o  i n o m in ac ję  na 
o f ic e r a  w  p ie rw sz y m  p e te rsb u r­
sk im  p u łk u  ułanów G ło śn e sk a n ­
d ale  z m u sz a ją  do je d n a k  do op u­
sz czen ia  tego  p u łk u . M łod y B er- 
m ondt za p o zn aje  s ię  z sek reta- 
1 żem R a s p u tin a , P im anow iczem  i 
z a c z y n a  p ro w a d z ić  w sp ó ln e  z nim  
intejręś;*-

‘ W  la ta c h  1 9 1 4  —  1 7  B erm o n d t 
s łu ż y  znow u w7 w o jsk u  ro s y j 
sk iem , a le  z n ik a  z c h w ilą  w y b u ­
ch u  re w o lu c ji i p o ja w ia  s ię  zno­
w u  na w id o w n i w  19 19  r . W tedy 
io  n iem ieck i g e n e ra ł, vo n  Goltz, 
p ro w a d z ą c y  w a lk ę  z b o lsz e w ik a ­
m i w7 k r a ja c h  B a łty c k ic h , w  ob ro­
n ie  ta m te jsz e j sz la c h ty  niem iec-

to ra  s i ł  an tyb o lsz^w ick ich  na 
D alekim  W schodzie.

Z razu  g ru p a  M e lle n h o ffa  żąda 
z a w a rc ia  porozum ien ie  ź ro sy j­
skim  ruch em  fa sz y sto w sk im , k ie ­
row anym  przez b yłego  o f ic e ra  ro ­
s y jsk ie g o , A n a sta z eg o  W on siac-

k ie j p o w o łu je  B erm o n d t‘a  na wo 
dza s p e c ja ln ie  u tw orzo n ej „ b ia ­
łe j a rm ji r o s y js k ie j” . D la  u ła tw ię  
n ia  mu a k c ji g e n e ra ł von G oltz 
z a z n a ja m ia  go z jed n ym  z k s ią ­
ż ą t n iem ieck ich  i ten  n a d a je  mu 
ty tu ł k s ię c ia  A w a ło w a .

R o lą  je d n a k  a rm ji A w a ło w a  
o k azała  się  bez znaczenia'. A rm ja  
ta  n iety lko  n ie zaszk od ziła  „c z e r­
w o n ym ” , a le  się  im  je sz cz e  po* 
śred n io  p rz y s łu ż y ła  przez n ie ­
sp o d ziew an y  a ta k  na R y g ę  i bom ­
b ard o w an ie  tego m ia sta , co zm u­
siło  a rm ję  ło te w sk ą  i e sto ń sk ą  do 
w a lk i p rzeciw  A w a ło w o w i za­
m iast p rzec iw  bolszew ikom .

Toteż T ro c k i w y s ła ł w ted y  do 
A w a ło w a  iro n icz n ą  d ep eszę :
„N a jw y ż s z a  w d zięczn o ść  za bo h a­
te rsk ą  w a lk ę  z Ł o ty sz a m i” .

A w a ło w -R o s e n b e rg
A w ało w  z n a laz ł s ię  w  tru d n e j 

s y tu a c ji  i w7k ró tce  w y je c h a ł ze 
sw7ym i w sp ó łp raco w n ik am i do 
N iem iec . W  N iem czech  n a w ią z u ­
je  on k o n tak t z n aro d ow ym i so ­
c ja lis ta m i je sz cz e  p rzed  ich  d o j­
ściem  do w ła d z y  i z y sk u je  p o p a r­
c ie  A lfr e d a  R o se n b e rg a .

D zięki tem u p o p arc iu  bezpo­
śred n io  po p rz ew ro c ie  h it le ro w ­
skim  s ia je  on n a  'c z e le  is tn ie ją ­
ce j ju ż  narodow o - s o c ja lis ty c z ­
n e j p a r t j i  ro s y js k ie j i u su w a  je j  
d o tych czasow ego  p rzyw ódcę,

N iem ca, b a ro n a  P e lch a u , n o szą­
cego p seu d on im  „Ś w ie to z a ro w a ” ,
Który7 w k ró tce  potem  z o sta je  m ia­
n o w an y n a  G ru p p e n -F iib re r ‘ a w7 
b e rliń sk ie m  G au  D. N  S . P . No- 
w o k re o w a n y  p rz yw ó d ca  n / a n u je  
n a  sw y c h  n a jb liż sz y c h  ws ó łp ra- 
c o w n ik ó w : N iem ca  k a p ita n a  M el- 
le u h o fa , B o r y s a  So b in o w a, syn a  
znanego ro s y js k ie g o  ten o ra , k ió- 
r y  z o sta ł u b o lszew ik ów , b a ­
ro n a  M e lle r  -  Z ah om elsk iego  
n ie ja k ą  p an ią  K e l le r .

Z n aczen ie  A w a ło w a  je s t  je d ­
n ak  ś c iś le  uzależn ione od. R o se n ­
b e rg a  i g d y  ten  op uszcza stano 
w isk o  n acze ln ik a  w7yw ia d u  z a g ra  Podług danych posiadanych przez 
n icznego i z ry w a  z nim  kon takt, [P  A. S. T.-iczną rocznie przypada

na każdego abonenta przeciętnie 
3,425 uskutecznionych rozmów, nir 
licząc wezwań, po których nie nastą­
piły rozmowy, a tych mst jeszcze o- 
kolo 30 proc. wyżej podanej liczby.

Z powyższych danych wynika, że 
ogółem W arszawa przeprow7adza ro­
cznie przeszło 157.550.000 rozmńw 
telefonicznych.

„N o w e  S ło w o " pod re d a k c ją  von 
Żurow a i von  H ersch e lm an n a . 
G rupa ro sy jsk ic h  „n a z i”  pod w o­
dzą b a ro n a  M e lle r  - Z ah o m elsk ie ­
go c ie szy  s ię  sta łem  p op arciem  
w ład z  i co raz  g ło śn ie j m ów i s ię  o 
p ow ro cie  n a  stan o w isk o  k ierow -

k iego , ożenionego z je d n ą  z n a j- l  n icze b a ro n a  P e lch a u  - Sw ieto za-
b o gatszych  k ob iet A m e ry k i. W on- 
s ia c k ij o b ieca ł podczas pobytu  na 
D alek im  W schodzie tam te jszym  
kołom  w o jsk o w ym , w  ra z ie  u rze­
c z y w istn ie n ia  oczek iw an ych  zd a­
rzeń , 50.000.000 dolarów  na o r­
g a n iz a c ję  b ia łe j a rm ji ro s y js k ie j 
G dy do p oro zu m ien ia  tego n ie  do­
chodzi, w7 połow ie  lip ca  roku b ie ­
żącego w y b u ch a  fo rm a ln y  „b u n t” 
M e lle n h o ffa . k tó ry  ze sw yn ii 
stro n n ik am i sk ła d a  A w a ło w a  ze 
s ta n o w isk a  dow7ód cy  p a r t ji .

O baj ry w a le  w  odezw ach  po­
ró w n u ją  s ię  z H itle rem , a A w a ­
łow  s ta w ia  n a w e t sw em u p rze­
c iw n ik o w i te sam e z arzu ty , k tóre  
robiono R óhm ow i.

R e z u lta t  bun tu  je s t  je d n a k  n ie­
p o m yśln y  d la  obu stron , bo „G e ­
s ta p o ”  a re sz tu je  i Awałowm  i M el 
le n h o ffa , w y s y ła ją c  obu do obo­
zu k o n ce n tracy jn eg o  pod H an n c- 
w erem  i o d m a w ia ją c  u d z ie len ia  
ja k im k o lw ie k  w iad om o ści o ich 
losach .

W ładze n iem ieck ie  n ie  likw o- 
d u ją  je d n a k  b ia ły c h  o rg a n iz a c y j 
ro s y js k ic h , lecz p rzec iw n ie  za­
p ra s z a ją  dowódcę fa s z y s tó w  ro ­
sy js k ic h . A n a sta z e g o  W onsiac- 
k iego , u ła tw ia ją c  m u zorgan izo­
w a n ie  w  je d n e j z n a jw ięk sz y ch  
sa l B e r lin a  w „S p o r t  P a ła c e ”  od­
cz y tu .

Row m ocześnie mimo ostrych  
p ro testó w  b o lszew ick iego  poł- 
p re d stw a  (p o se ls tw a ) , zaczyn a  
wwchodzić w  B e r lin ie  now e ro­
s y js k ie  p ism o an tyb ó lszew ick ie

row7a, zw iązan eg o  ju ż  podobno z 
W o n siack im . K a r  je r a  sy b e ry jsk ie  
go żyd ka  w y d a je  s ię  być tym  r a ­
zem skończona.

Z  dzieła p. t. „Kalendarz świąt do­
rocznych y  Prognosticon, Przestroga, 
Praktika abo Obwieszczenie y  prze­
strzeżenie przypadków wszelkich z 
N auki Gwiazd y  Biegów Niebieskich 
z wyborami Czasów na każdy dzień 
A. D. 1564 przez Stanisław a Jako- 
bejusza z Kurzelowa“ .

N a dzień 18  Augusti. Szesny TVe- 
nusa. Dzień ten wielce jest sposobny 
ku wszelakiej przyjaźni nabywaniu. 
Rzeczam żeńskim, się oddaj, Małżeń­
stwa zaczynaj, robotniki najmuj. Ta­
koż szaty nowe obłócz.

Dla prezerwatywy zdrowia dzień 
ten nie jest sposobny, tedy wina me 
pij, chyba stare, ki-wie nie puszczaj 
Groch zielony ba~zo zdrowy, mleko, 
miód.

Dnia tego dobrze jest rudy, abo 
kruszce zlewać, alchimia palić, przed- 
się pieniężnej rzeczy nie podejmuj, 
nie kupuj, nie przedawaj.

Dziecię dziś urodzone foremne bę1 
dzie i k  ludziam szczęśliwe, przez 
ludzi do fortuny przydzie.

X.

Proces o perły japońskie
N ie z w y k ła  sp ra w a  są tio w a  na h n ji P a ry ż — T o k io

Jedn a z największych firm  ju bi­
lerskich w Paryżu w ystąpiła na dro­
gę sądową, przeciwko swemu dostaw­
cy drogich kamieni. Skarga bizmia- 
ła n iezw ykle:

| —  Dostawca nasz przez szereg lat
] zaopatrywał nas w perły, traktowa-

Gadatliwość Warszawy

g w iaz d a  A w a ło w a . b ledn ie  i sz y b -i 
k o - tra c i on p o p u larn o ść  i p r e s t i - 1 
ge.

R y w a le
P rzec iw k o  p rzyw ó d cy  zaczyn a  

w ystę p o w a ć  g ru p a  jego  w sp ó ł­
p raco w n ikó w  pod ■ w odzą k a p ita ­
na M e lle n h o ffa , b y łego  o r g a r iz a -

no przez firm ą oczywiście jako per 
1> prawdziwe. Towar był też < odpo­
wiednio płacony. Obecnie wyszło na 
jaw , żc perły te są pochodzenia ja ­
pońskiego, a więc, ja k  to w szyst­
kim wiadomo, produktem sztucznym. 
Aczkolwiek żadna analiza nic w y­
kryje  różnicy pomiędzy perlą praw ­
dziwą i japońską, to jednak perły 
japońskie są na rynku cenione ni 
żej. J

TY rezultacie firm a dom aga' się 
wielkiego odszkodowania.

Dostawca nie zaprzeczą}, iż perły 
są pochodzenia japońskiego, wszela­
ko powołał na świadków rzeczo­
znawców, między innymi głośnych 
biologów patyskicli, aby poparli je ­
go twierdzenie, iż perły japońskie 
m ają absolutnie tę samą wartość, co 
perły dzikie, a eo za tem idzie, skar­
ga jubilera jest nieuzasadniona.

H odnw la psrF ł
Ja k a  jest różnica między perłą 

dżiką i perią japońską? TY istocie 
rzeczy niewielka, natury raczej fo r­
malnej. P erła  dzika powstaje samo ■ 
rzutnie,'.japońska zaś hodowana jest 
celowo
-'•N ie potrzebujemy przypominać 
procesu, dzięki któremu tworzy się 
perlą. J a k  wiemy, ostrygi perłowe 
posiadają gruczoły, wydzielające 
t. zw. aragonit. Je ś li do wnętrza 
ińusźli dostanie się ciało obce, ziarn 
ko piasku, okruszyna korala, czy od­
ł a m  k muszli, wówczas delikatna

błona śluzowa zaczyna chorować. 
Organizm ostrygi perłowej stara  siię 
unieszkodliwić ciało obce, otaczając 
jo warstw ą aragonitu. TY ten sposób 
powstaje kulka, zwana perłą. TT ar- 
stwa rośnie sczasem, nieraz do wiel­
kości g-ołębiego ja ja .

iJapońźzw y ten sam proces prze­
prowadzają sztucznie, o tyle lepiej, 
że nic używają do wywołania pro­
cesu drażnienia ostrygi żadnych 
przypadkowych, często bezwarto­
ściowych ciał jakiem, są lip. odłam­
ki korala, czy me.leńkie” skorupiaki 
morskie, lecz wprowadzają, d<S wnę- 
tiza  muszli małe peretki. utworzone 
z m asy perłowej. Perełki tc pokry­
wają się szczakem warstw ą a ragom - 
tu naturalnego i w ten sposób po.- 
wstaje perła japońska.

N a wyspach TYschodząCego Słoń­
ca prosperuj® k ilka sy udykatdw ho­
dowlanych. Do największego należy 
olbrzymia ferm a perłowa Mikimotu, 
gdzie cale dziesiątki lieklarów w y ­

brzeża zajęte są na baseny hodowla­
ne. TT basenach treli, na sztucznych 
skalach tkv, ią, m iijony żywych c- 
śtryg  perłowych, z zaszczepioną pe­
rełka.

Szczenienie
j Szczepienie perci odbywa się raz 

do roku, w specjalnej jiorzć. TYy- 
kwalifikowani poławiayzć dobywają 
z dna morskiego młode ostrygi, .sta­
rają'--śię nic uszkodzić b-h, poeż.em, 
załadowane do kadzi z wodą mor­
ską, przewożą na fermę.

Po starannym przeglądzie ostryg 
i odrzuceniu sztuk chorych, uszko­
dzonych, lub słabowitych ostrygi do­
sta ją  się do rąk  innych fachowców, 
którzy „sadzą”  małże w basenach, 
przeznaczonych dla ostryg7 dorasta-
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OGNIE W PIRYTACH
• i < e, • f

P O W I E Ś  0
*— O na m n ie  b ardzo  k o c h a ła .*  
t—  T ak.

/'rf—  A  j a  te j m iło śc i n ie  uszan ow ałem , j a - j ą  zm arno 
■%ałeŁi.

iW iJttorja p rz y tu liła  się  do b ra ta *
*—  Co c i?  —  sp y ta ł. '
\—  T o , że i j a  m iłość  m a rn u ję ...

• ’ -   J a k  to ro zu m iesz?  Z ry w a sz  z K w ie tn ie m ?  N ie  ko-
f ! ia s z  go  ?

< —  N ie  k o ch am !
—  N a p ew n o ?
—  T a k  m i s ię  w yd a je ... ...

'  'A n d rzej d ługo nie od p ow iad ał i ch od ziii w  m ilczen iu . 
?sa  p ociem n iały  b łę k it w y sk a k iw a ły  g w iaz d y  i w p ełza- 
ła  o lb rzym ia, czerw o n a ta rc z a  k s ię ż y c a .

—  O czem  m y ślisz ?
—  O tem , coś m i w yz n a ła ... P rzyp u szczam , żeś po- 

fr in n a  m ocno ro zg ad ać  się  sam a z sobą. m ocno w yso n ­
dow ać uczu cia . M nie s ię  też zd aw ało , że n ie  kocham , 
a  to b y ł ty lko ch w ilo w y  od p ływ . To sam o może być z to­
bą. W yb ad a j s ię !  T y le  la t je s te ś c ie  zaręczeń i, że p fzed  
stan o w czym  krokiem  trzeba się  dobrze zastan o w ić ... M y­
ś la ła ś  o tem ?

  N ie... C zu ję  ty lk o , że chcę czegoś innego, że on
m i n ie w y sta rc z a . ;

—  W iesz, co ci p o rad zę?  R zu ć te okolice do d ja 3 k a !
—  Poco ? r • , . ,
—  Poto . ab yś się  z n a laz ła  w  zupełn ie  in n ych  w a ru n ­

kach  i otoczeniu . W tedy poznasz s ieb ie . Je ż e li za tęsk ­
n isz, będzie to dowodem , żeś p ow in n a do niego w ró c ić :

. j e ś l i  n ie  —  z erw ie sz !
—  To- s ię  ła tw o  m ówi, a le  w iesz  p rzecie , ja k  on 

m nie koch a. < j

.o

—  H a, trudno! W  rzeczach m iłości człow iek m usi 
być ego istą . Zresztą, gdy zn ikniesz mu z oczu, łatw iej 
przecierpi zawód.

7 —  Gdzie mi radzisz w y jech ać?
—  Chociażby do m nie.
— A  ty  gdzie zam ierzasz osiąść?
—  Bo ja  w iem ?... W każdym  razie daleko stąd.
—  Całe nasze górn ictw o skupia się  przecież na m a­

łej p rzestrzen i.
—  W ięc przynajm niej głęboko na Śląsku, a nie 

w Zagłębiu. Mam n aw et n ap iętą  posadę tu t  nad gran i­
cą n iem iecką w  K nurow ie. Waham się jednak

—  D la cz eg o ?
—  Bo n ajch ętn iej w yjechałbym  na W schód.
—  Ba, n ie tak to łatw o. . '
—  Ł atw iej, n iż ci s ię  zdaje, gdyż trafia mi się' oka­

zja dostan ia  s ię  do T urcji.
• —  Co ty  mów isz ?!

—  Tak, je s t  o ferta  na Akadem ji, dziekan m nie na­
m awia.

—  [ j u ż  nie w róciłbyś?
—  Pew no, że nie, a w  każdym razie n ie prędko. Tu 

w alą .s ię  na m nie w spom nien ia  i odżywa ciąg le  to, o czem  
staram  się  zapom nieć. Każda ścieżka, każdy kam ień  
i drzewo m ówi o tem , co m ogło być, a cy się  nie spełni 
ło i n ić spełni-

Twarz A ndrzeja drgała. W iktorja dziw iła Się, żfe 
przeżyw a zerw anie tak mocno.' Przyzw yczajona dó- jego  
lekkom vślnej w eso łości, n ie posądzała go o ta k ą r siłę  
uczucia. i w*

Stali jedno obok drugiego, lecz n ie patrzyli na s ie ­
bie. Potem  znów zaczęli spacerow ać. Czyściutki piasek, 
któ-ym  wwsypane były alejki, szem rał ledw ie dostrze­
galn ie pod nogam i.

W iktorja zatrzym ała się.
—  Ach, żeby to w iedzieć, co będzie w p rzyszłości !— 

rzuciła  w  cichą, srebrzystą  noc. ! r
Z aszeleściły  liśc ie  olszyny. Spojrzeli w  kierunku  

drzew. Pod konaram i i przy pniach ciem niały  tajem ­

nicze m roki. A n d rz e j ch c ia ł coś pow iedzieć, gdy w tem  
ro z leg ł s ię  z g rz y t k lu cza  w7 za trz a sk u . Po d ru g ie j s tro ­
n ie d ro g i, w  domu zaw ia d o w cy  otw ieran o  drzw i \f-eij- 
śc io w e na gan k u ... To F a le ń s k i ‘w ra c a ł z p am iętn e j w i­
z y ty  u P rz c c ła w sk ip j.

—  O jciec n ie  darzy7 go ja k o ś  sym n atją ... —  szep n ął 
A n d rz e j, w sk a z u ją c  g ło v .ą  t i-m n ą  sy lw etk ę  zaw iad o w cy.

—  N ik t go nie d a rz y ! P rz y sz ed ł i z a m ą c ił w szystk im  
życie .

—  T obie też?
—  T ak , i m nie... A  w  tej c h w ili m am  ja k ie ś  p rzeczu ­

cie, że z je g o  przyczyny7 spotka m nie w  życiu  jeszeże  
nie  jed no.

—  Hm. hm...

X X I . S T A R O Ś Ć  1  M ŁO D O ŚĆ .

L u d z ie  sn u ją  p ro jek ty , w y b ie g a ją  m yślam i w7 p rz y ­
szłość, d ążą do sw vch  celów , w a lc z ą  z losem ... Z a led w ie  
p ok on ają  jed n e  przeszkod y, życie  s ta w ia  im nowe i tak 
b o ry k a ją  się  z tru d n ośc iam i aż  do końca jsw/ych dni. 
S p ra w y  pozornie n ie  m ają ce  ze sobą n ic  wr.pólcnego, 
s p la ta ją  się  i g m a tw a ją , u z a le ż n ia ją c  jed n e  od d ru gich , 
z a zę b ia ją  się o sieb ie  i w ik ła ją .

N a z a ju trz  po rozm ow ie W ik to rja  zd ążała  na ósm ą 
rano do sz k o ły ; A n d rz e j, będ ąc jeszcze  w  p ; dżam ie, p a li ł  
po śn ia d a n iu  p a p ie ro sa ; K w ie c ie ń  szed ł g łu ch ym  chod­
nikiem  do m ie jsc a  n ied aw n e j k u rz a w k i; a F a le ń sk i, 
zam k n ięty  w  sw ym  gabinecie) p iln ie  s tu d jo w a ł p la n y  
kop aln i. P o zo rn ie  n ic  m iało  to ze sobą żadnego zw iązku, 
a jed n ak ...

Z a w iad o w ca  n a jb a rd z ie j in teresow ał' s ię  s ta rą  czę­
śc ią  „H e r a k le s a ” , lecz na ró żn ych  p lan ach  w y g lą d a ła  
ona zupełn ie in a cz e j. P rzed  d z iew iątą  rano u d ał się  do 
łaźn i, żeby się  p rzew d ziać  \v, k o p aln ian e  delow e u b ra ­
nie. Z dom  w yjccha-ł dopiero o p ie rw sz e j. N a  obiedzie 
za b a w ił k róciu tko  i znów7 zam knął s ię  w sw ym  g a ­
b in ecie ,

(C . d. m ).

jąć-ycii. TY basenach wyroś to wy eh 
panują specjalne warunki, • utrzymu­
je  s i S  odpowiednią. temperaturę, o- 
raz stosuje sztuczne karmienie, za­
pomocą dodawania do wody7 plank­
tonu, czyli m ikroskopijnych żyjątek, 
fctanou iącycii pokarm ostryg. TY ba­
senach tych małże przebyw ają około 
trzech lat i wedle zdania fachow ­
ców, osiągają wzrost, k ió ry  na wol­
ności m ają perły kilkunastoletnio.

bkolei poddaje" się ostrygi wyroś­
nięte nowej selekcji, zaczem dobo­
rowe sztuki wędrują, do laborator­
jum. Doświadczeni chirurdzy nakłu­
wają każdą ostrygę i szczepią je j 
kulkę y m asy perłowej, owiniętą w 
kawałek bionki, wyuięty z eiaia o- 
g r y g i.  Zaszczepione w ten sposól 
„m atki11 sadzi się w innych base­
nach, gdzie przebyw ają od kilkuna­
stu do kilkudziesięciu lat, pod ści 
słym nadzorem pielęgniarzy Po o- 
znaezonym czasie wydobywa się do­
rosłe, czyli wielkie perły.

Zdan ie  e k s p e rtó w
Zdania ekspertów były podzielona. 

Jedni twierdzili, żc na nazwę perły 
może zasługiwać tylko produkt pro­
cesu naturalnego, czyli perła dzika. 
Wszelkie w rtw ory działalności ludz­
kiej są już produktem sztucznym, 
są podrabianiem natury. Pozatem 
perła japońska posiada „pestkę” , 
niewątpliwie już sztuczną, , gdyż 
wprawdzie • zrobioną i naturalnej 
mas^ perłowej, ale sztucznie 
• — Cóż z tego? —  wywodził dy­
rektor muzeum przyrodniczego, 
Chahanaud —  cóż z tego, że perły 
japońskie są podrabianiem natury ?- 
Nic różnią»śię niczem od pereł dzi­
kich, a nawet są nieraz piękniejsze. 
I ’e iia  dzika również zawiera . „pest- 
kęi‘, czasem o wicie większą, a zaw­
sze bezwartościową. Zdarza się bo­
wiem, że powierzchnia perły7, w ar­
stwa aragonitu, jest bardzo ę| aka, 
a eałe wnętrze wypełnia ' robak, 
drzazga lub nawet kamyk. Tym cza­
sem perła japoiiąka^z reguły7 posia­
da „pestkę”  wartościową, z tego sa­
mego m ntcrjału, co perła, a ewsze 
bardzo małą. Natomiast warstw a a- 
ragonitu, czyli niewątpliwie prawdzi­
wej perły, jest zawsze bardzo gruba.

Zwolennicy pereł japońskich nrzyl* 
tuśzają także fak t, żc nawet w na­
turalnych ławicach ostryg perłowych 
stosuje się coś w rodzaju sztucznego 
szczepienia. .Mianowicie poławiacze, 
po skończonym sezonie, zanurzają 
się jeszcze na dno i rozkopują no- 

^■ami piasek, powodując wzbijanie 
sio jego kłębów. Ziarnka piasku 
wpadają uo otwarty-ch muszel i w y­
wołuję whorobę ostrygi, w celu o- 
trzymania pereł.

\Y rezultacie sąd paj-yski orzekł, 
że nazwa perły szlachetnej stosować 
się ma tylko do perei, powstających 
drbgą naturalną, samoi-zutmc, wsze­
lako, jeśli idzie o wartość, to perła 
japońska w7 niczem nie ustępuje per­
le szlachetnej. Ponieważ jednak ce­
na . perci japońskich jest, mimo 
wszystko, na rynku niższa o kilka- 
nągcic procent, przysądził jubilero­
wi część powództwa.

X a  zakończenie dodać można, źe 
hodowla perci .jest w Jap o n ji znana 
odduwiendawna. Przem yślni jednak 
hodowcy trzym ali swój proceder w 
najgłębszej tajemnicy7 przez wiele 
lut, zalewając cichaczem rynek świa­
towy swoją produkcją. Rep.
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tara redakcji' przyjmuje interesantów codz!ennie z wyjątkiem n „dziel i świąt w godz. -1 —12. ^
ADMINISTRACJA! Warszawa, 7 z oda i.  Telefony: Administracja i Zarząd 69T64. Prenumerata &I-66. 

*Vvdział ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa' 745. Adres telegraficzny — A B C  Warszawa. Kon-o

PRZEDSTAW ICIFLSTTYA: Kalisz, Leja Jó.-efiny 11, tel. 2C9; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tub 69;
Włocławek, Cyganka 26, te l 13C. . ę  C-

PRFNUMERATA: miejscowa (z odnoszeniem do domn) i ramieiscowa —■ zŁ 4 50 miesięcznie. Konto 
kowe P. K. O. Nr. 13550. -i,

p n O j r f ł f l C T P D  •  73 miei sce wysokości 1 milimetra przez szeroKość jednej szpai-
* O f c C I ł  ■ ty  fna wszystkich stronach po 6 szp alt): na 1-e j stronie — 1  zł.,

w tekście (wśród artykułów) —-  70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zt. Kumunikaty (specjalne) — 1.50 zf., lekarskie — 30 gr. Nekrologia po 
Sń gr. Drobne po 20 g  za w yraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych”  liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowa oznacza się cy frą  (N ), a komunikaty specjalne cyfrą

(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
Wydział cgłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Ucieszyński.

Redaktor odpowiedzialny: Józet Matuszczyk# Druk. Literacka S, 2 o. o„ SYar& jawa, Jt iowy Ś w ia t  22 , tel. 566 64 W y d a w c a : M A Z O W IE C K A  S P o Ł K A  .W Y D A W N IC Z A


